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Awanturnik
‒ Niech mnie piekło pochłonie, Bannister, jeśli rozumiem z tego choć jedno słowo ‒ burknął opryskli- wie Prezydent Folsom XXIV do Sekretarza Skarbu. ‒ Dlaczego nie mogę kupić kolekcji Nicolaidesa? Tylko przestań mi znowu gadać o redyskoncie i jakiejś tam serii W. Po prostu powiedz dlaczego.
‒ Wszystko sprowadza się do tego... ‒ rzekł Sekretarz Skarbu z pełnym szacunkiem, chociaż w duchu gotował się z wściekłości ‒ że nie mamy pieniędzy, panie Prezydencie.
Ten jednak był zanadto pochłonięty myślami o prześwietnej kolekcji, żeby wszczynać awanturę.
‒ To taka wyjątkowa okazja ‒ mruknął z żalem. ‒ Wspaniały zabytkowy sygnet Henry'ego Moore'a... Za duży, żeby go nosić na palcu, ale dzięki Bogu nie jestem snobem... I piętnaście wczesnych płócien Morrisona. Aż szkoda wyliczać, co jeszcze. ‒ Popatrzył z na dzieją na Sekretarza Opinii Publicznej. ‒ Czy nie można tego umotywować dobrem narodu albo czymś podobnym?
Sekretarz Opinii Publicznej pokręcił głową. Starał się robić wrażenie profesjonalisty.
‒ Najmniejszych szans, panie prezydencie. Nigdy byśmy nie zdołali się z tego rozliczyć, a miłośnicy sztuki zaczęliby wrzeszczeć pod niebiosa.
‒ Chyba masz rację... Ale dlaczego nie mamy pieniędzy? ‒ Prezydent znów popatrzył groźnie na Sekretarza Skarbu.
‒ Ceny wypuszczonych ostatnio obligacji serii W gwałtownie spadły, gdyż uwagę potencjalnych klientów przyciągnął...
‒ Dość! Dość! Dobrze wiesz, że ani trochę się w tym nie wyznaję. Na co więc poszły nasze pieniądze?
‒ Panie Prezydencie ‒ wtrącił ostrożnie Dyrektor Budżetu ‒ podczas dobiegającego końca dwulecia obrachunkowego Departament Obrony spożytkował siedemdziesiąt osiem procent naszych przychodów...
‒ Zaraz! Chwileczkę, Felder! ‒ warknął Sekretarz Obrony. ‒ Przecież głosowaliśmy...
‒ Och, wy hultaje! ‒ przerwał im rozzłoszczony Prezydent. ‒ Mój ojciec na pewno by wiedział, jak sobie z wami poradzić! Sądzicie jednak, że ja tego nie potrafię? Nie myślcie, że dam się omamić.
Energicznie wcisnął guzik; z jego miny można było wyczytać rozdrażnienie i wokół stołu w gabinecie zapanowała napięta atmosfera.
Ukryte w ścianie drzwi błyskawicznie się rozsunęły i oczom zebranych ukazali się Tajni Agenci o posępnych twarzach. W każdego członka Gabinetu mierzyły co najmniej dwa karabiny.
‒ Zabrać go! Zabrać tego zdrajcę! ‒ warknął Prezydent, wskazując palcem Sekretarza Obrony, który oparł głowę na stole i zaszlochał głośno.
Dwaj Tajni Agenci wywlekli go z gabinetu.
Prezydent Folsom XXIV rozparł się wygodnie w fotelu i przygryzł dolną wargę. Po chwili zwrócił się do Sekretarza Skarbu: ‒ Masz mi znaleźć pieniądze na zakup kolekcji Nicolaidesa, rozumiesz? Nie obchodzi mnie, skąd je weźmiesz. Chcę je mieć! ‒ Zerknął na Sekretarza Opinii Publicznej. ‒ Czy masz jakieś uwagi?
‒ Nie, panie Prezydencie.
‒ W porządku. ‒ Prezydent rozchmurzył się i dodał łagodniejszym tonem: ‒ Nie rozumiem, dlaczego wy wszyscy nie macie dość zdrowego rozsądku. Ja przecież jestem rozsądnym człowiekiem. Nie widzę też powodu, dla którego pośród tylu obowiązków nie mógłbym sobie pozwolić na kilka drobnych przyjemności. Naprawdę tego nie rozumiem. Nie jestem bez serca, nie znoszę takich scen. Naprawdę. To wszystko. Posiedzenie Gabinetu uważam za zamknięte.
Wszyscy wstali i w milczeniu, wedle starszeństwa, wyszli z pomieszczenia. Prezydent zauważył, że zamaskowane drzwi są nadal otwarte; nacisnął guzik i drzwi przesłoniły oddział Tajnych Agentów o kamiennych twarzach. Wyjął z kieszeni medalik, ostatnie dzieło Morrisona, i zaczął go obracać w palcach. Na jego twarzy zagościł błogi uśmiech spokoju i zadowolenia. Jakiż zabawny był ten kontrast wrażeń dotykowych! Jak niecodzienne zestawienie klasycznych deseni!
Cały Gabinet, z wyjątkiem Sekretarza Obrony, spotkał się tuż za rogiem Białego Domu, w dobudo- wanej sali gimnastycznej.
‒ O Boże! ‒ jęknął blady jak ściana Sekretarz Stanu. ‒ Biedny Willy!
‒ Powinniśmy zamordować tego łajdaka ‒ odezwał się rzeczowo Sekretarz Opinii Publicznej. ‒ Nie obchodzi mnie, co się stanie...
‒ Wszyscy dobrze wiemy, co się stanie ‒ wtrącił oschle Dyrektor Budżetu. ‒ Stanowisko obejmie Prezy- dent Folsom XXV. Nie, musimy lawirować tak samo, jak do tej pory. Nie wolno nam dopuścić, by nieprzewidziane wypadki zniszczyły Republikę...
‒ A co byście powiedzieli na wojnę? ‒ rzekł szybko Sekretarz Handlu. ‒ Nie mam żadnej pewności, że nasze działania odniosą skutek. Więc może wojna?
‒ Przy obecnej równowadze sił to byłoby bez sensu, mój drogi ‒ odparł Sekretarz Stanu. ‒ Udowodnił to konflikt na Io i Kalisto. Nasza Republika i Związek Sowiecki natychmiast podjęły wszelkie możliwe przygotowania, kiedy tylko stało się jasne, że musi dojść do konfliktu. Folsom XXIV i jego ekscelencja Premier Jersinskij najlepiej wiedzą, jak się sprawy mają.
‒ Co myślicie o Steinerze na stanowisku Sekretarza Obrony? ‒ zapytał Sekretarz Skarbu.
Dyrektor Budżetu zrobił zdumioną minę.
‒ Myślisz, że on by się zgodził?
Sekretarz Skarbu odchrząknął.
‒ Mówiąc szczerze, już z nim rozmawiałem na temat włączenia się w prace Gabinetu. ‒ Sięgnął po kulę terapeutyczną i pchnął ją między zgromadzonych polity ków.
‒ Co? ‒ odparł Dyrektor. ‒ Ty łotrze! Steiner byłby idealny na tym stanowisku, pod jego rozkazami Standardy chodzą jak w zegarku. ‒ Nieoczekiwanie rzucił kulę terapeutyczną Sekretarzowi Zasobów Naturalnych, który jednak złapał ją i odrzucił z powro- tem.
‒ Oto i on! ‒ powiedział. ‒ Steiner! Chodź tu do nas i wypoć trochę tego tłuszczu.
Steiner, silnie zbudowany pięćdziesięcioletni mężczyzna, zbliżył się sprężystym krokiem.
‒ Ja nie muszę zrzucać nadwagi. Gdzie Willy?
‒ Prezydent zdemaskował go jako szpiega ‒ odparł Sekretarz Stanu. ‒ Prawdopodobnie już został ścięty.
Steiner zmarszczył brwi, ale zachmurzył się jeszcze bardziej, kiedy Sekretarz Skarbu rzekł z powagą:
‒ Chcemy, żebyś objął po nim stanowisko.
‒ Nie chcę odchodzić ze Standardów. Poza tym tam jest bezpiecznie. Ojciec Faceta stawiał na naukę, ale jego samego to nie obchodzi. Mamy ciszę i spokój. Dlaczego nie chcecie Wincha z Krajowej Komisji Sztuki? Dla niego byłaby to zmiana na lepsze.
‒ To tępak ‒ odparł szybko Sekretarz Zasobów Naturalnych. ‒ Uwaga!
Steiner pochwycił rzuconą kulę i cisnął ją z powro- tem.
‒ A po co wam ktoś inteligentny? ‒ zapytał cicho.
‒ Przysuńcie się trochę bliżej, panowie ‒ rzekł Sekretarz Stanu. ‒ Takie długie rzuty są już nie na moje ręce.
Politycy zacieśnili krąg i szybko wyjaśnili Steinerowi, po co im ktoś inteligentny. Po niedługim czasie przystał na propozycję.
Księżyc należał do Republiki, Mars do Związku Sowieckiego. Tytan do Republiki, więc Ganimed do Sowietów. Ale Io i Kalisto, na podstawie Traktatu z Greenwich, były wspólnym kondominium Republiki i Związku Sowieckiego.
Wzdłuż głównej ulicy największego osiedla na Io biegła niewidzialna linia. Po jednej stronie granicy osiedle nosiło nazwę New Pittsburgh, po drugiej zaś Niżnij Manitogorsk.
Któregoś dnia do domu Graysona, górnika mieszkającego w New Pittsburgh, wpadł ośmioletni chłopak; miał na wpół przymknięte oczy, rozciętą głowę i silnie krwawił.
Ojciec poderwał się na nogi, przewracając butelkę; popatrzył na nią z głupią miną i postawił ją z powrotem, za późno jednak, by ocalić większą część alkoholu. Zerknął rozwścieczony na chłopaka.
‒ No i spójrz, co przez ciebie zrobiłem, ty gnojku! ‒ warknął i grzmotnął syna w zakrwawioną głowę, aż tamten poleciał na ścianę chaty.
Chłopak w milczeniu podźwignął się na nogi, przy czym można było odnieść wrażenie, że coś jest nie w porządku także z jego lewą ręką. Spojrzał gniewnie na ojca, ale nic nie powiedział.
‒ Znów się biliście? ‒ zagadnął stary głosem pełnym wyrzutów. Dopiero teraz zwrócił uwagę na złowieszcze błyski w oczach syna. ‒ Ty cholerny głupcze...
Z kuchni wychyliła się wysoka i szczupła kobieta. Spojrzała na mężczyznę i powiedziała spokojnie:
‒ Wynoś się stąd.
Ten czknął głośno i mruknął:
‒ Przez twojego bachora straciłem butelkę. Daj mi dolara.
‒ Trzymam pieniądze na jedzenie ‒ odparła równie spokojnym tonem.
‒ Powiedziałem: daj mi dolara! ‒ wrzasnął mężczyzna i uderzył ją w twarz.
Skutek był żaden. Sięgnął po niewielką torebkę, którą kobieta nosiła zawieszoną na cienkim łańcuszku na szyi, kiedy nagle chłopak zmienił się w demona i jak oszalały rzucił się na ojca z pięściami i zębami. Ale zwarli się tylko na krótko; ojciec kopniakiem odrzucił małego w odległy kąt pokoju. Chłopak huknął o podłogę i został tam, spoglądając tylko na ojca błyszczącymi oczyma. Kobieta nie drgnęła nawet; na jej policzku widniał silnie zaczerwieniony ślad po uderzeniu. Mężczyzna wyrwał jej torebkę i wyszedł z domu.
Pani Grayson pochyliła się nad leżącym w rogu pokoju ośmiolatkiem.
‒ Mój Tommy ‒ rzekła czule. ‒ Mój biedny Tommy. Czyżbyś znowu przekradł się przez granicę?
Chłopak zaczął histerycznie mamrotać w objęciach matki. W końcu wydusił z siebie:
‒ Nie byłem za granicą, mamo. Nie dzisiaj. To się stało w szkole. Chłopaki mówili, że naprawdę nazywam się Krasiński. To im pokazałem! ‒ wykrzyknął. ‒ Powtarzali, że dziadek nazywał się Krasiński, a gdy udało mu się przekraść na tę stronę, zmienił nazwisko na Grayson! Nie mogłem tego słuchać! Musiałem się bronić!
‒ Już dobrze, kochanie ‒ mruknęła matka, głaszcząc go po głowie. ‒ Już dobrze.
W końcu zaczął się uspokajać.
‒ Nie zwracaj uwagi na oszczerców, Tommy. W szkole musisz się dobrze zachowywać. Obiecałeś mi to, pamiętasz, kochanie?
‒ Tak, mamo ‒ mruknął. Objął ją za szyję i pocałował w policzek. ‒ Nie będę zwracał uwagi na oszczerstwa. Już my mu pokażemy. Chciałem powiedzieć: im pokażemy.
Prezydent Folsom XXIV leżał na łożu śmierci, ale nie odczuwał bólu, gdyż osobisty lekarz naszprycował go morfiną. Doktor Barnes czuwał przy nim, trzymając go za rękę; co jakiś czas zapadał w drzemkę i budził się nagle, omiatając zdumionym spojrzeniem cały pokój. Czterej dziennikarze nie zwracali jednak uwagi, czy on śpi, czy nie; półgłosem dyskutowali o charakterze i nawykach najstarszego syna Prezydenta, który już wkrótce miał odziedziczyć najwyższe stanowisko Republiki.
‒ Słyszałem, że to straszny pieniacz ‒ jęknął zbolałym głosem przedstawiciel AP.
‒ Mniejsza z tym, czy pieniacz ‒ odparł facet z UP. ‒ Niech sobie wysyła do woli najróżniejsze noty podżegające, byle tylko nie zapragnął sprawdzić się w konfrontacji. Nie jestem już taki młody, pamiętam jeszcze starego Prezydenta, Folsoma XXII. Tamten to był dopiero uparty, nikomu nie popuścił. Za wzór do naśladowania uważał F.D.R.
‒ Wściekłego Roosevelta? ‒ zapytał przedstawiciel INS ściszonym głosem. ‒ Teddy był podobno atletą.
Doktor Barnes ocknął się właśnie. Uniósł rękę Prezydenta, po chwili ją opuścił i przysunął mu lusterko do ust.
‒ Panowie ‒ oznajmił ‒ Prezydent nie żyje.
‒ Dobra ‒ odezwał się facet z AP. ‒ Ruszamy, chłopcy. Ja wysyłam błyskawiczną. Ty, UP, zajmij się Kolegium Elekcyjnym. INS robi wywiad z Prezydentem elektem. Jak najwięcej informacji, krótkie wypowiedzi, komentarz.
Drzwi otworzyły się nagle i stanął w nich pułkownik piechoty. Oddychał ciężko, trzymając w pogotowiu karabin.
‒ Czy on nie żyje? ‒ zapytał.
‒ Tak ‒ odparł dziennikarz z AP. ‒ Jeśli pan pozwoli, chciałbym przejść...
‒ Nikt stąd nie wyjdzie ‒ oznajmił stanowczo pułkownik. ‒ Reprezentuję generała Slocuma pełniącego obowiązki prezydenta Republiki. Kolegium Elekcyjne zbiera się właśnie, żeby ratyfikować...
Seria z automatu trafiła w plecy pułkownika; mężczyzna poleciał do przodu i z gardłowym jękiem padł na podłogę. Białym Domem wstrząsnęły nagle wystrzały. Przez drzwi wetknął głowę jeden z Tajnych Agentów.
‒ Prezydent nie żyje? Lepiej zostańcie tu, chłopcy. W ciągu godziny powinniśmy się z nimi rozprawić ‒ zawołał i zniknął.
Doktor wyglądał na śmiertelnie przestraszonego, ale dziennikarze wciąż nie zwracali na niego uwagi, zachowując pozę profesjonalistów.
‒ Kto to jest Slocum? ‒ zapytał przedstawiciel AP. ‒ Dowódca Obrony?
‒ Pamiętam go ‒ odparł facet z INS. ‒ Trzy gwiazdki, pięć lat temu kandydował na stanowisko dowódcy taktycznych sił lotniczych Kansas. Sądziłem, że przeszedł już w stan spoczynku.
Przez okno wleciał granat zapalający i eksplodował kulą żółtych płomieni wielkości piłki do koszykówki. Kiedy utworzyła się gęsta chmura pięciotlenku fosforu, zadziałały automatyczne zraszacze i z sufitu trysnęła woda.
‒ Wiejemy! ‒ zawołał przedstawiciel AP i rzucił się w stronę drzwi.
Doktor, którego fartuch zajął się płomieniem w dwóch lub trzech miejscach, z wrzaskiem zaczął się tarzać po podłodze korytarza. Dziennikarze zerwali z niego fartuch i cisnęli z powrotem do zadymionego pokoju.
Facet z UP, klnąc na czym świat stoi, zaczął wygrze- bywać czubkiem scyzoryka rozżarzony kryształek pięciotlenku fosforu, który wbił mu się w skórę dłoni. Zdołał go wreszcie wyciągnąć i zlany potem usiadł na podłodze.
Przedstawiciel INS podał mu piersiówkę i ten upił z niej dobrą setkę alkoholu.
‒ Kto wszczął rebelię? ‒ zapytał cicho.
‒ Nikt ‒ odparł posępnie dziennikarz z AP. ‒ Tak jak zawsze, nic szczególnego się nie wydarzyło. Podobnie jak w wypadku próby rebelii Tafta w roku trzecim czy buntu w Pentagonie w sześćdziesiątym siódmym.
‒ Ósmym ‒ poprawił go słabnącym głosem człowiek z UP. ‒ To było w sześćdziesiątym ósmym, a nie w sześćdziesiątym siódmym.
Przedstawiciel AP uderzył pięścią w otwartą dłoń i zaklął pod nosem.
‒ Niech to szlag trafi. Chciałbym, żeby któregoś dnia... ‒ urwał nagle.
Dziennikarz z UP musiał znajdować się w stanie lekkiego szoku, a może alkohol uderzył mu do głowy, gdyż zaczął mówić: ‒ Ja także chciałbym móc opisać prawdę. A może to było w sześćdziesiątym siódmym, a nie w ósmym, sam już nie wiem. Kiedy trzeba trzymać gębę na kłódkę, to człowiek dość szybko zapomina szczegóły, a później sam już nie wie, czy to się zdarzyło naprawdę. Przydałaby się nam rewolucja, lecz rewolucję mogą zrobić tylko ludzie. Zwykli ludzie, którzy mają oczy i uszy, a także wspomnienia. Jeśli to my przemilczamy pewne wydarzenia, to znaczy, że przez nas ludzie są ślepi i głusi...
Oparł się o ścianę, przyciskając do ciała oparzoną rękę. Pozostali patrzyli na niego z wyraźnym przerażeniem.
Po jakimś czasie w korytarzu pojawił się Sekretarz Obrony z Tajnym Agentem u swego boku. Dziennikarz z AP podbiegł do niego.
‒ Panie Steiner! Jak się przedstawia sytuacja?
Steiner przystanął i z trudem łapiąc oddech, powiedział:
‒ Slocum zabarykadował się w Gabinecie Owalnym. Pozostał już prawie sam, a w sumie było ich może pięćdziesięciu. Urzędujący Prezydent szykuje szturm na gabinet. Chcecie to zobaczyć?
Wszyscy przytaknęli i ruszyli za nim, ciągnąc ze sobą nawet faceta z UP.
Urzędujący Prezydent, który decyzją Kolegium Elekcyjnego miał zostać Prezydentem Folsomem XXV, był bardzo podobny do ojca - miał tak samo pogardliwie wydęte wargi i zaokrąglony podbródek. Był jednak młody i wysportowany, przy biodrze trzymał gotowy do strzału karabinek automatyczny. Towarzyszyła mu większość członków Gabinetu. Kiedy podszedł Sekretarz Obrony, Prezydent odwrócił się do niego.
‒ Steiner ‒ rzucił szybko ‒ czy możesz mi wyjaśnić, jak doszło do tego, że twoi podwładni wzniecili rebelię przeciwko Republice?
‒ Panie Prezydencie, na moje polecenie Slocum dwa lata temu został przeniesiony na emeryturę. Wydaje mi się zatem, że nie można go zaliczyć do moich podwładnych i że winą należy obarczyć Wydział Bezpie- czeństwa.
Prezydent elekt zdjął palec ze spustu broni i lekko zagryzł wargi.
‒ Może i tak ‒ rzekł po chwili i odwrócił się w stronę drzwi. ‒ Slocum! ‒ zawołał. ‒ Wyłaź stamtąd! Jeśli nie wyjdziesz, użyjemy gazu!
Drzwi otworzyły się niespodziewanie i stanął w nich, z rękoma podniesionymi w górę, generał z trzema gwiazdkami na pagonach.
‒ W porządku ‒ wychrypiał. ‒ Wyszedłem na głupca, ponieważ sądziłem, że można w ten sposób obalić reżim. Ale wy, spasione imbecyle, macie zamiar ciągnąć to w nieskończoność...
Seria z karabinku niemal przecięła go na pół. Prezydent elekt tak silnie zaciskał palce na broni, że aż pobielały mu knykcie; pociski rozszarpywały martwe ciało generała, dopóki nie opróżnił się cały magazynek.
‒ Spalcie go! ‒ rzucił Prezydent, odwracając się tyłem. ‒ Doktorze Barnes, proszę tu podejść. Chciałbym się dowiedzieć, jak wyglądały ostatnie chwile mego ojca.
Doktor ‒ zachrypnięty, z oczyma silnie zaczerwienio- nymi od żrącego dymu pięciotlenku fosforu ‒ zaczął z nim rozmawiać na boku. Wysłannik UP osunął się ciężko na krzesło, ale reszta dziennikarzy zwróciła uwagę, że Barnes zerka na nich podejrzliwie, zniżywszy głos do szeptu.
‒ Dziękuję, doktorze ‒ rzekł w końcu stanowczo Prezydent. Skinął na dowódcę Tajnych Agentów. ‒ Zabierzcie tych zdrajców.
Dziennikarze posłusznie poszli za nim. Sekretarz Stanu odchrząknął.
‒ Panie Prezydencie, chciałbym wykorzystać sposobność i zgodnie ze zwyczajem złożyć na pana ręce rezygnację moją i całego Gabinetu.
‒ W porządku ‒ rzekł Prezydent elekt. ‒ Możecie zachować stanowiska. I tak zamierzam osobiście rządzić krajem. ‒ Podrzucił w dłoni karabinek. ‒ Ty! ‒ Wskazał Sekretarza Opinii Publicznej. ‒ Czeka cię pilna praca. Jak najszybciej zarządź wstępne prace do artystycznego uwiecznienia postaci mego ojca. Chciałbym, żeby Republika wystawiła mu pomnik w mundurze wojskowym... Tak, o co chodzi?
Roztrzęsiony posłaniec rzekł:
‒ Panie Prezydencie, mam zaszczyt poinformować, że Kolegium Elekcyjne jednogłośnie wybrało pana Prezydentem Republiki.
Kadet czwartej klasy, Thomas Grayson, leżał na łóżku i szlochał bezgłośnie w udręce samotności. W ręce ściskał list od matki, w którym pani Grayson pisała: „...bardziej dumna, niż można to wyrazić słowami, z Twojego przyjęcia do Akademii. Kochany, słabo znałam swego dziadka, wierzę jednak, że Twoja kariera wojskowa będzie równie błyskotliwa, jak jego, ku wiecznej chwale naszej Republiki. Musisz być dzielny i silny, jeśli kochasz swoją matkę...”
Oddałby teraz wszystko, absolutnie wszystko, byle tylko być przy niej, byle znaleźć się jak najdalej od kłótliwych i szydzących z niego kadetów Korpusu. Ucałował czule list i szybko wepchnął go pod materac, usłyszawszy kroki na korytarzu.
Zerwał się na nogi, ale do sali wszedł jego kolega, Ferguson, który pochodził z Ziemi i nie mógł się nacieszyć mniejszą grawitacją Księżyca, podczas gdy mięśnie Graysona, słabo rozwinięte na malutkim Io, odzywały się bólem przy każdym ruchu.
‒ Spokojnie, człowieku ‒ powiedział z uśmiechem Ferguson.
‒ Myślałem, że to wieczorna inspekcja.
‒ Zaraz tu będą, widziałem ich na dole. Pomogę ci wygładzić łóżko, bo mogą się czepiać... ‒ Ferguson odrzucił pościel, ujrzał list i zapytał podejrzliwie: ‒ Aha! Od jakiejś panienki? ‒ Otworzył go i zaczął czytać.
Kiedy grupa oficerów dyżurnych wkroczyła do sali, Ferguson był już siny na twarzy, a drobny Grayson zaciskał pałce na jego szyi. Musieli aż w trzech rozdzielać kadetów. Fergusona odesłano zaraz do punktu sanitarnego, Graysona zaś do komendanta.
Komendant popatrzył uważnie na kadeta spod ciężkich brwi, uważanych za najbardziej spektakularne w całej armii.
‒ Kadecie Grayson ‒ rzekł. ‒ Proszę wyjaśnić, jak do tego doszło.
‒ Kadet Ferguson zaczął czytać mój list od matki bez mego pozwolenia, panie komendancie.
‒ W Korpusie nie jest to uznawane za wystarczający powód do zamachu na życie człowieka. Czy masz coś jeszcze na swą obronę?
‒ Straciłem zimną krew panie komendancie. Mogłem myśleć tylko o tym, że kadet Ferguson okazał brak szacunku dla mojej matki, a pośrednio także dla Korpusu i dla całej[ Republiki... że kadet Ferguson znieważył Republikę.
Brednie, pomyślał komendant, próbujesz sobie znaleźć usprawiedliwienie.
Popatrzył uważnie na młodzieńca. Po raz pierwszy widział tak dobrze zbudowanego chłopaka, wywodzącego się przecież z mieszkańców Io, w dodatku z czwartej klasy. Torturą dla niego musiało być zrobienie choćby dwóch kroków przy księżycowym ciążeniu. Jeszcze pięć minut takiego prężenia się na baczność, pomyślał, i mięśnie muszą mu odmówić posłuszeństwa, co będzie znakomitym pretekstem do wymierzenia mu surowszej kary.
Spojrzał w akta Graysona. Zbyt wcześnie było mówić o jego sukcesach, ale kadet czwartej klasy był tak głodny wiedzy ‒ albo tak głupi ‒ że brał na siebie mnóstwo dodatkowych zajęć. Należał do kilku różnych kółek zainteresowań, był też aktywnym członkiem Klubu Matematycznego oraz Klubu Pisarzy. Komendant uniósł wzrok; Grayson nadal zachowywał nienaganną postawę. Przyszło mu nagle do głowy, że tamten należy do takich ludzi, którzy będą trzymać fason, choćby mieli paść trupem na miejscu.
‒ Sto godzin dodatkowej musztry do zaliczenia przed końcem tego semestru ‒ warknął. ‒ Kiedy będzie pan maszerował z pełnym ekwipunkiem, kadecie Grayson, proszę pamiętać o tym, że w Korpusie pielęgnujemy dobre zwyczaje koleżeństwa. Odejść.
Grayson zasalutował sprężyście i wyszedł; komendant jeszcze raz spojrzał w jego akta. Odniósł wrażenie, że coś jest nie w porządku z lewą ręką młodzieńca, chociaż opinia komisji lekarskiej z Io była bez zastrzeżeń. Ocenił, że jest w tym coś niezwykłego i podejrzanego. Nie miał jednak czasu zajmować się takimi drobiazgami.
Prezydent, który nieco się postarzał od dnia elekcji, a zarazem zrobił się o wiele ostrożniejszy, warknął:
‒ To wszystko jest nam bardzo na rękę, żeby sprowokować incydent. Tylko skąd wziąć na to pieniądze? Komu by mogło zależeć na opanowaniu całego Io? I co się stanie, jeśli wybuchnie wojna?
‒ Pieniędzy dostarczą nasi przemysłowcy, panie Prezydencie ‒ odparł Sekretarz Skarbu. ‒ Świetnie się sprawdził system zwiększonych odpisów procentowych dla osób lokujących wkłady oraz sterowana sprzedaż obligacji.
‒ Bardzo są nam potrzebne te rudy żelaza, panie Prezydencie ‒ dodał Sekretarz Zasobów Naturalnych. ‒ Bez nich stanie nasz przemysł.
‒ Wszystkie szacunkowe oceny wskazują ‒ uzupełnił Sekretarz Stanu ‒ że sowiecki premier jest gotów wykorzystać każdy incydent graniczny do wszczęcia totalnej wojny. W ciągu ostatnich pięciu lat bardzo urosła w siłę ich partia konsumentów, na czym, rzecz jasna, ucierpiał przemysł zbrojeniowy. Pańska decyzja ogłoszenia stanu gotowości bojowej Republiki, panie Prezydencie, wywarła odpowiedni skutek...
Prezydent Folsom XXV patrzył uważnie na członków swego Gabinetu. W przeciwieństwie do nich nie sądził, że trzeba sprowokować jakiś incydent graniczny, żeby mieć pretekst do zbrojnego zajęcia sowieckiej części Io, uważał ich jednak za specjalistów. Nie dostrzegał też, aby tamci proponowali mu rozwiązanie, z którego mogliby odnieść jakiekolwiek osobiste korzyści. Rozumował zatem, że jako profesjonaliści po prostu służą dobrą radą, więc należało się nad tym zastanowić. Niemniej odczuwał jakiś bliżej nie określony lęk, miał złe przeczucia...
Starał się jednak o nich zapomnieć. Doniesienia służb wywiadowczych na temat członków Gabinetu nie zawierały niczego nadzwyczajnego. Jeden z nich nawiązał romans z jakąś aktorką, a kiedy ta zaczęła go szantażować, wysłał ją poza Ziemię. Inny brał spore łapówki za załatwianie wysokich stanowisk w administracji państwowej oraz wojsku. Nic specjalnego, Republika nie cierpiała zanadto od tego, bo Republika i dynastia rządząca były nieśmiertelne. Dobrym zwyczajem było szpiegować wszystkich, łącznie z samymi szpiegami, od czasu do czasu zarządzać jakąś egzekucję, by wszyscy wiedzieli, kto tu jest panem, oraz utrzymywać naród w niewiedzy, robić z ludzi głuchych i ślepych. Taki system, raz puszczony w ruch i odpowiednio sterowany, dalej napędzał się sam, dopóki nikt nie wiedział, kto jaką pełni rolę. Najprościej było zarządzać egzekucje, tym bardziej, że nie zachodziła konieczność udowodnienia winy oskarżonego. Sprawowanie kontroli nad ludem również wymagało jedynie kilku sprawnych urzędników, zwłaszcza że w Republice ukazywały się tylko cztery gazety i sześć tygodników oraz działały trzy stacje radiowe i telewizyjne.
Nie, zdecydował Prezydent, członkowie Gabinetu nie mogli odnieść z tego żadnych korzyści. Ten system sprawowania władzy był idealny.
‒ Znakomicie. Zrealizujemy ten plan ‒ powiedział Prezydent Folsom XXV.
Wdowa Grayson, mieszkająca w New Pittsburgh na Io, którejś nocy zniknęła. Rozpisywała się o tym prasa, komentowano ten wypadek w radiu i telewizji. Po jakimś czasie odnaleziono ją, ledwie żywą, podczas próby nielegalnego przekroczenia granicy między Niżnim Magnitogorskiem a New Pittsburghiem. Opowiadała o straszliwych przeżyciach w trakcie przesłuchań po stronie sowieckiej. Zaraz też Republika wystosowała notę protestacyjną, na co sowieci odpowiedzieli także notą protestacyjną. Kolejnym posunięciem mogło być tylko wysłanie na Io Pierwszej Floty Republikańskiej, na co tamci odpowiedzieli wysłaniem Pierwszej i Piątej Floty Sowieckiej.
Pierwsza Flota Republikańska po drodze rozpyliła na atomy stary transportowiec, zorganizowała kilka próbnych nalotów sabotażowych, po czym dała wszystkim niszczycielom wolną rękę. Rozpoczęła się regularna bitwa.
Chorąży Thomas Grayson przejął dowództwo statku po tym, jak kapitan poniósł śmierć na mostku. Jego niezwykła determinacja, a także wielkie umiejętności i odwaga szybko zjednały mu respekt załogi. W ciągu tygodnia samotnych rajdów zdołali zniszczyć siedem sowieckich niszczycieli oraz jeden krążownik.
Kiedy tylko wiadomości dotarły do statku flagowego, Graysona odznaczono medalem i przekazano mu dowództwo eskadry. Jego niezwykła, magnetyczna osobowość wywarła silny wpływ na załogi wszystkich siedmiu niszczycieli. Atakowali niczym zjawy, rozbijając krążowniki i pancerniki w wyniku tak szaleńczych akcji, iż żaden strateg nie dałby im żadnych szans powodzenia, a mimo to za każdym razem kończyli je sukcesem. Grayson dwukrotnie odniósł ciężkie rany, ale okazał się dowódcą nadzwyczaj żywotnym.
Odznaczono go ponownie i przekazano mu do dyspozycji pancernik po rannym generale.
Na własną rękę Grayson zapuścił się na sowiecką stronę Io, wysadził desant komandosów, wyciął w pień dwie kompanie sowieckiej piechoty i wrócił z jeńcami na pokładzie: dowódcami wojskowymi i przedstawicielami władz cywilnych Io.
Na statku flagowym wiele dyskutowano na jego temat.
‒ On ma jakieś nadzwyczajne umiejętności, admi- rale. Wszyscy, którymi dowodzi, poszliby za nim choćby w atomowy ogień, a jestem przekonany, że on i stamtąd by wyprowadził swoich ludzi żywych. ‒ Oficer zaśmiał się nerwowo.
‒ Na oko nie robi zbyt wielkiego wrażenia. Ale potrafi roztoczyć wokół siebie taki urok, że trzeba się mieć na baczności.
‒ On jest... niepokonany. Chyba zaczynam rozumieć, co znaczy to słowo.
‒ Ja też. Zbyt wielu było już w historii takich ludzi, których nie można powstrzymać, którzy zdobywają wszystko, czego zapragną. Napoleon, Aleksander, Stalin... Pojawiali się nie wiadomo skąd.
‒ Salomon, Hitler, Folsom I, Dżyngis-chan.
‒ Dobra, dajcie już temu spokój.
Generałowie zaczęli dopinać bogato szamerowane złotem mundury i dali znak warcie honorowej.
Kiedy Grayson wkroczył na pokład, nadano mu kolejne odznaczenie i wygłoszono kolejną górnolotną mowę. Tym razem i on zdobył się na powiedzenie kilku zdań.
Prezydent Folsom XXV zwołał posiedzenie Gabinetu, gdyż zupełnie nie wiedział, co robić.
‒ No i co? ‒ warknął do Sekretarza Obrony.
Steiner odpowiedział obojętnym wzruszeniem ramion.
‒ Nic nie możemy zrobić, panie Prezydencie. On ma za sobą całą flotę, stacje radiowe i telewizyjne, naród...
‒ Naród! ‒ ryknął Prezydent.
Wcisnął guzik i otworzyły się zamaskowane drzwi, za którymi czekał oddział Tajnych Agentów. Wskazał palcem Steinera.
‒ Zabić zdrajcę! ‒ wrzasnął.
Ale dowódca odezwał się cicho: ‒ Panie Prezydencie, słuchaliśmy przemówienia Graysona przed objęciem służby. Mówił, że de facto to on jest prezydentem...
‒ Zabić go! Zabić go!
Dowódca oddziału kontynuował spokojnie:
‒ Podoba nam się to, co mówił o Republice. Przekonywał, że obywatele Republiki nie powinni wykonywać pańskich rozkazów, że zwalnia pana...
Prezydent zagłębił się w fotelu.
Do sali wkroczył uśmiechnięty Grayson w mundurze chorążego floty. Towarzyszyła mu grupa admirałów i czterogwiazdkowych generałów.
Dowódca Tajnych Agentów zapytał:
‒ Panie Grayson, czy przejmuje pan władzę?
Mężczyzna w mundurze chorążego odparł cicho:
‒ Tak. Ale proszę do mnie mówić po prostu Grayson, na tytuły przyjdzie czas później. Jesteście wolni.
Dowódca agentów uśmiechnął się szeroko i odszedł ze swoimi ludźmi. Ten szczupły, młody człowiek, który miał coś z lewą ręką, przejął najwyższe dowództwo.
‒ Panie Folsom, jest pan zwolniony ze swego stanowiska ‒ rzekł. ‒ Generale, proszę go odprowadzić i... ‒ urwał i po chwili wzruszył ramionami.
Jeden z towarzyszących mu oficerów ujął Prezydenta pod rękę, a ten, jak zahipnotyzowany, bez sprzeciwu dał się wyprowadzić.
Grayson rozejrzał się po sali.
‒ Kim jesteście, panowie?
Wszyscy czuli bijącą od niego siłę, odbierali ją niczym buczenie stacji wysokiego napięcia. Wreszcie podniósł się Steiner.
‒ Grayson ‒ rzekł posępnym tonem ‒ jesteśmy członkami Gabinetu Folsoma. Musimy ci zdradzić pewną tajemnicę, w cztery oczy, jeśli pozwolisz.
‒ Proszę bardzo ‒ dał znak i nieco zmieszani generałowie wyszli z sali.
‒ Zaczęło się to wiele lat temu, Grayson. Jeden z moich poprzedników, William Malvern, postanowił uczynić wszystko, żeby obalić reżim, który uważał za uwłaczający rodzajowi ludzkiemu. Wielokrotnie podejmowano takie próby, ale kończyły się fiaskiem, rozbijały o zasieki szpiegostwa, terroru oraz ścisłej kontroli opinii publicznej, tych trzech elementów, za pomocą których reżim sprawował władzę.
Malvern postanowił wykorzystać zupełnie inną metodę niż wysyłanie szpiegów przeciwko szpiegom i terrorystów przeciwko terrorystom. Zwrócił uwagę na rolę, jaką w tworzeniu historii odegrały pewne jednostki, ludzie jakby stworzeni do obalania murów, tacy jak Filip Macedoński, Napoleon, Stalin, Hitler czy Salomon, krótko mówiąc: awanturnicy. Co jakiś czas pojawiali się w historii, burzyli wiekowe imperia, zmieniali żołnierzy idących w pierwszej linii w nieśmiertelne demony walki, wyrywali z korzeniami całe kultury, tchnąć w umierające narody nowe życie.
Awanturników tych łączyły pewne cechy, a przede wszystkim olbrzymia inteligencja. Wiele rzeczy miało jednak dość tajemniczy charakter. Na przykład z reguły byli oni obcokrajowcami. Napoleon pochodził z Korsyki, Hitler z Austrii, Stalin z Gruzji, a Filip był Macedończykiem. Wszyscy cierpieli na kompleks Edypa i mieli jakąś ułomność fizyczną. Napoleon był karłem, Stalin miał ułomną rękę, podobnie jak ty.
Może będzie to dla ciebie szokiem, Grayson, ale ty zostałeś wyhodowany!
Malvernowi udało się wprowadzić do rządu najbardziej przebiegłych zwolenników swego planu i ci rozpoczęli działalność. Na rubieżach Republiki, w sztucznie stworzonych rodzinach, umieszczono osiemdziesiąt sześć niemowląt ze specjalnie zaprojektowanym kodem genetycznym. Twoja matka nie była w rzeczywistości twoją matką, lecz jedną z najznakomitszych aktorek, na pozór za karę odesłaną z Ziemi. Okazałeś się dzieckiem o wybitnej inteligencji, ale nie miałeś żadnego defektu fizycznego. Dlatego potraktowano twą rękę promieniami gamma. Mam nadzieję, że nam to wybaczysz, gdyż nie było innego sposobu.
Z wszystkich osiemdziesięciu sześciu chłopców tylko ty rokowałeś nadzieje. Widocznie wystąpił u ciebie ten wyjątkowy zestaw genów, a może rolę odegrały warunki, w jakich się wychowywałeś. W każdym razie odnieśliśmy sukces. Udało ci się zburzyć ten system, z którym walczyliśmy. Nawet gdyby miał teraz nastąpić czas chaosu, możemy być pewni, że reżim Republiki należy już do przeszłości...
Grayson podszedł do drzwi, otworzył je i poprosił do środka dwóch generałów. Steiner umilkł, zdumiony, natomiast Grayson rzekł do oficerów: ‒ Ci ludzie wątpią w moje dobre zamiary. Proszę ich odprowadzić i... ‒ urwał, po czym wzruszył ramionami.
‒ Tak jest, wasza boskość ‒ odparł generał z lekkim rozbawieniem w głosie.
Dziewiczy asteroid
James „Bunny” Coogler obudził się w dzień pogrzebu swego ojca z dziwnym uczuciem, że w jego sypialni zebrał się cały tłum. Służący, Ohara (z tych Oharów z Shimanoseki, żeby nie mylić ich z irlandzką gałęzią rodziny), ciągnął go za rękaw, powtarzając:
‒ Pan się obudzi, panie Bunny! Och, jakie ważne dżentermeny przyszły pana zobaczyć!
Bunny zaczął macać po nocnym stoliku w poszukiwaniu swych ciemnych okularów, za którymi mógłby ukryć przekrwione oczy. Ohara wcisnął mu je na nos, po czym szybko podetknął szklaneczkę z surowym żółtkiem rozbełtanym z sokiem pomidoro- wym, wetknął mu w garść tabletkę bromuralu, a na stoliku postawił filiżankę z kawą zaprawioną brandy. Amplituda codziennych porannych drgawek Bunny'ego zaczęła szybko maleć i wkrótce mógł już przez ciemne szkła dostrzec zarysy pokoju.
‒ Dzień dobry, paniczu Coogler ‒ powitał go jakiś tubalny głos. Zarys sylwetki pasował do J.G. Barsaxa, wspólnika ojca w założonej ostatnio firmie. Zaraz też rozległ się chóralny pomruk trzech innych słoniowatych postaci. Byli to panowie: Gonfalonieri ‒ prezes First American, Witz ‒ właściciel Diversified Limited oraz McChesney ‒ szef Southern Development Inc. Gdyby w tej chwili w pokoju eksplodowała jakaś bomba, świat by utracił całą Radę Zarządzania i Własności o wartości co najmniej osiemnastu milia- rdów dolarów.
‒ Proszę przyjąć wyrazy współczucia z powodu śmierci ojca ‒ warknął Barsax. ‒ Czy możemy usiąść? Niewiele zostało nam czasu do pogrzebu, musimy więc przekazać panu krótką instrukcję.
‒ Pan Sankton powiedział mi już dokładnie, co mam robić ‒ odezwał się Bunny. ‒ Po słowie „Amen” mam wstać, poprowadzić procesję do katafalku i dalej, nawą główną do bramy...
‒ Nie o to chodzi. Wiemy, że zapoznano pana z przebiegiem ceremonii pogrzebowej. Przyszliśmy w sprawie instrukcji obracania finansami, panie Coogler, gdyż stał się pan teraz bardzo bogatym młodzieńcem.
Bunny zsunął okulary z nosa.
‒ Naprawdę? ‒ zapytał niepewnie. ‒ Nie wierzę. Ciągle nachodzą mnie ci ludzie ze spółki, nakazując płacić dwadzieścia tysięcy rocznie...
‒ To przeszłość ‒ wtrącił Gonfalonieri. ‒ Już ich pan nie zobaczy, sprawa została załatwiona. Jest pan jedynym spadkobiercą majątku wartego, lekko licząc, trzy i pół miliarda dolarów.
Ohara pospiesznie nalał drugą filiżankę kawy zaprawionej brandy i wetknął ją w garść Bunny'emu.
‒ Tak więc ‒ odezwał się cicho drobny Witz ‒ musimy przekazać panu pewne nienaruszalne zasady, których przestrzegania będziemy bacznie pilnować. ‒ Bunny zwrócił uwagę na zaakcentowaną liczbę mnogą, nie wiedział jednak, czy wynika ona ze sposobu wypowiedzi charakterystycznej dla rodzin królewskich, wydawców książek czy dostojników kościelnych.
Szybko przedstawiono mu ścisły regulamin postępo- wania.
Po pierwsze: Nigdy nie wolno mu się zdradzić, że jest bogaty; może używać tylko zwrotu „przy moich niewielkich dochodach” podkreślonego obojętnym wzru szeniem ramion.
Po drugie: Nie wolno mu, w żadnych okolicznościach, nikomu i niczego ofiarować. Poproszony o jakąkolwiek darowiznę, musi odpowiedzieć stanowczo, że tej jedynej prośby nie jest w stanie spełnić, że ta kolejna wspaniałomyślna ofiara mogłaby go doprowadzić do ruiny.
Po trzecie: Jeżeli cokolwiek otrzyma, począwszy od taniego cygara, a skończywszy na czeku na milion dolarów, musi przyjąć podarunek bez podziękowań, stwierdzając tylko kwaśno, że taki prezent jest nie na miejscu.
Po czwarte: Musi traktować swój kapitał inwestycyjny jak moralny odpowiednik koprofagii i nie wolno mu poświęcać życia na angażowanie się w prowadzenie interesów, gdyż ta działalność zarezerwowana jest wyłącznie dla określonej warstwy dusigroszów.
Po piąte: Jeśli będzie myślał o ożenku, musi wybrać kandydatkę spośród „Nas”.
‒ To znaczy spośród kogoś z was czterech, panowie? ‒ zapytał Bunny. Ledwie opanował dreszcz grozy na myśl o najstarszej córce Barsaxa.
‒ Nie ‒ odparł Witz. ‒ Spośród „Nas” w szerszym sensie. Nauczy się pan rozpoznawać właściwych ludzi i w końcu rozwinie w sobie instynkt rozróżniania pospolitych milionerów od osób o prawdziwej wartości.
‒ I to chyba wszystko ‒ rzekł Barsax. ‒ Spotkamy się na pogrzebie, a później będziemy pana uważnie obserwowali, Coogler. ‒ Spojrzał na zegarek. ‒ Idziemy, panowie.
Bunny miał żyłkę do urządzeń mechanicznych, dlatego spodobało mu się Muzeum Stłumionej Inwencji urządzone przez Barsaxa w jego posiadłości w Karolinie. Stary kustosz dreptał za nim, udzielając obszernych wyjaśnień.
‒ Raczy pan zwrócić uwagę na ten gaźnik, nazwany „sto kilometrów na jednym litrze”. Kiedy go skonstruowano, w roku 1936, byłem jeszcze aktywnym agentem terenowym. Sam podążyłem śladem głośnego zgłoszenia patentowego do małego miasteczka w stanie Iowa. Stoczyliśmy ciężką batalię, żeby ukryć ten wynalazek. Może mi pan wierzyć... A tutaj, w sąsiedniej gablocie, jeśli pan pozwoli, mamy dowody kolejnych zmagań, do jakich zmuszono nas w niecałe dwa lata później. Proszę, oto słynne Benzynowe Kapsułki. Zademonstruję, jeśli pan pozwoli.
Uradowany starzec przytaszczył wiadro wody, wrzucił jedną zieloną tabletkę, a płyn zapienił się silnie, zadymił i po chwili zamiast wody w wiadrze była stuoktanowa benzyna.
Wieczna Zapałka okazała się interesująca, Dwucentowa Polędwica smakowała wyśmienicie, natomiast Maść Wyszczuplająca niemalże w jednej chwili rozpuściła centymetrową warstwę tłuszczu na brzuchu Bunny'ego.
‒ Niech Bóg błogosławi tę działalność ‒ mamrotał kustosz. ‒ Bo cóż byłby za pożytek z udostępnienia ludziom tak działających wynalazków? Korzystaliby z nich tylko do pewnego momentu, do chwili, kiedy przestaliby tego potrzebować.
Poszli dalej.
‒ Ten okaz nie jest jeszcze całkowicie zduszonym wynalazkiem. Staramy się go dostosować. Może za jakieś pięć lat uda się go tak przerobić, żeby wyglądał na produkt wart pięciu tysięcy dolarów, wtedy wypuścimy go na rynek.
Stali właśnie przed kolorowym telewizorem, który dawał obraz trójwymiarowy. Serce urządzenia stanowiła kieszonkowa bateryjka, jakaś rurka wygięta w kształt litery C i pojemniczek z sodą oczyszczoną.
Bunny odwiedził także olbrzymią stację hodowli szkodników, ukrytą głęboko w górach, gdzie rozmnażano muchy, myszy, karaluchy, komary, kwiaciaka bawełnianego, gnilca wiązowego oraz wirusy mozaiki tytoniowej, które, po osiągnięciu odpowiedniego etapu rozwoju, kurierzy rozwozili po całym świecie. Małomówny młodzieniec z Connecticut, który kierował tym gigantycznym kompleksem, wyjaśnił mu:
‒ Trutka na szczury doprowadziła do ruiny wytwórców pułapek na myszy. Ludzie powinni mieć choć trochę wyczucia. Z kolei odkrycie DDT niemal wykończyło cały przemysł produkcji pestycydów, a jest w nim zatrudnionych dwieście tysięcy osób. Czy ktoś o tym pomyślał? Skądże! Dlatego wybieramy gatunki odporne na DDT i rozwozimy je po całym świecie.
W końcu Bunny odkrył także u siebie ten instynkt, o którym mówił Witz. Kiedy poznawał kolejnego właściciela teksańskich pól naftowych, bez trudu stwierdzał, że jego nerwowa wesołość oraz chełpliwe przechwałki na temat własnego bogactwa godne są jedynie pożałowania. Kiedy zaś pewnego dnia w posiadłości Gonfalonieriego w Baja California spotkał cichego, spokojnego faceta o nazwisku Briggs, nie miał żadnych wątpliwości, że on jest jednym z „Nas”. Nie zaskoczyło go więc, gdy się dowiedział, że Briggs jest właścicielem wszelkich możliwych patentów dotyczących wody pitnej.
To właśnie Briggs w rozmowie na osobności jako pierwszy poruszył pewien ważki problem. Najpierw poczęstował Bunny'ego cygarem za tysiąc dolarów (specjalny tytoń uprawiany był na sztucznej wyspie zbudowanej pośrodku Pacyfiku, w miejscu o idealnej do tego celu temperaturze, wilgotności oraz kierunku wiatrów), po czym rzekł: ‒ Najwyższa pora, żeby znalazł pan sobie żonę.
Bunny, który wówczas nie potrafił przeczytać żadnego miesięcznika nie uśmiechając się czule i z rozrzewnieniem do najpiękniejszych modelek z reklam, był całkiem innego zdania.
‒ Nie rozumiem dlaczego, Briggs ‒ mruknął. ‒ Całkiem nieźle się bawię. Nigdy nie miałem szczęścia do dziewczyn, ale teraz jest zupełnie inaczej. Szkoda gadać, przy... ‒ tu wzruszył obojętnie ramionami ‒ moich niewysokich dochodach nic mnie to nie kosztuje. Dobre, co? Jak miałem kilkanaście lat i brakowało mi forsy, musiałem dziewczynom fundować kolację, kupować kwiaty. Teraz jest zupełnie inaczej, to one mi kupują prezenty, platynowe zegarki... Mam ich już pełną szufladę. Ale zgodnie z zasadami muszę je nadal przyjmować.
‒ Wszyscy przez to przechodziliśmy ‒ odparł Briggs. ‒ Daj mi znać, kiedy cię to znudzi.
‒ Dobrze. Obiecuję.
Następne sześć miesięcy Bunny spędził w Hollywood, gdzie najpiękniejsze dziewczęta rywalizowały o jego względy, obsypując go takimi prezentami, jak kurczę pieczone wraz z kompletem sztućców z czystego irydium. Pewna czarująca dama, która nagrała swą pierwszą płytę w 1934 roku, podarowała mu piękną, ręcznie grawerowaną, zabytkową szablę pochodzącą z epoki wypraw krzyżowych. Takie właśnie drobiazgi urozmaicały mu...
...monotonię.
Usiadł nagle na obitej srebrzystymi norkami kanapie, aż leżąca obok w jedwabnej pościeli blondynka jęknęła cicho przez sen.
‒ Monotonia... ‒ powtórzył Bunny dramatycznym szeptem. ‒ Bezgraniczna...
Postanowił wracać do domu, do Ohary, a pakując się nie zapomniał o swoim najnowszym prezencie: pozłacanym dziadku do orzechów, wysadzanym brylantami, o rączkach pokrytych futrem lamparciego embrionu.
Ohara, chcąc go pocieszyć, sięgnął do nieprzebra- nych rezerw mądrości Orientu: ‒ Panie Bunny, kiedy musi być monotonnie, to czemu nie ma być śricznie monotonnie?
Skutek był żaden.
‒ Niech pan się zabawi, żeby zapomnieć o monotonii ‒ podsuwał Ohara. ‒ Na przykład można wydać parę miriony dorara w słynne uzdrowisko, choćby takie Shmirton w Ohio. Czy wie pan, jak nieszczęśliwy był pan Nickey, gdy zbudował hotel i musiał go nazwać Hote Hirton w Shmirton?
To także nie przyniosło efektów.
‒ Ohara... ‒ mruknął jeszcze bardziej dramatycznie Bunny ‒ oddałbym... ‒ tu wzruszył obojętnie ramiona mi ‒ te moje niewielkie dochody, byle tylko się tak nie nudzić do końca życia.
Służący, którego orientalne rysy zawsze tworzyły maskę obojętności, skrzywił się nagle. Otrzymał wyraźne rozkazy i wiedział, jak straszliwe będą konsekwencje takiego zachowania jego pana.
Godzinę później Bunny położył się do łóżka, wyjątkowo sam, natomiast Ohara pobiegł do telefonu i nakręcił zastrzeżony nowojorski numer.
‒ Mówi Ohara ‒ szepnął do słuchawki. ‒ Pan Bunny mówił o rozdawaniu pieniędzy, wszystkich swoich pieniędzy.
Odpowiedział mu głos z silnym, brytyjskim akcentem:
‒ Dziękuję, Ohara. Dla twojego dobra, oczywiście, mam nadzieję, że nie przekazałeś tej informacji za późno. Zawsze się łudzę, że nie trzeba będzie nikogo skazywać na Śmierć Tysiąca Nacięć. Można by napisać całą książkę o losach Numeru Trzysta Dwudziestego Ósmego albo też Sto Pierwszego...! No cóż, nie będę ci zawracał głowy wspomnieniami. ‒ Odłożył słuchawkę.
Już po kilku minutach stojący samotnie w dolinie dom został otoczony przez doborową jednostkę wytrawnych zabójców, Czwarty Oddział Plutokra- tycznych Sił Powietrznych i Desantowych. O świcie Bunny znajdował się już pod silną eskortą, w drodze do posiadłości Barsaxa w Karolinie.
Ocknął się w znanym sobie pokoju gościnnym, naprzeciwko Muzeum Stłumionej Inwencji. Obecni przy tym panowie Witz i Briggs oznajmili mu z kamiennymi twarzami: ‒ Złamał pan zasady, panie Coogler. Powiedział pan, że istnieje coś, co pan ceni wyżej niż pieniądze. Musi pan odejść.
‒ Zaraz ‒ wymamrotał Bunny. ‒ To nieporozumienie. Ożenię się z pańską córką! Poślubię obie pańskie córki! Tylko mnie nie zabijajcie!
‒ Moje córki to porządne, nienawidzące pieniędzy dziewczęta, które nie mają nic wspólnego z takim brudnym plutofobem jak pan, panie Coogler ‒ odparł spokojnie Witz. ‒ Gdyby tylko pański ojciec zdołał przed śmiercią przepisać swoje aktywa na rzecz naszej fundacji... Dzięki opatrzności nie dożył tego straszliwego dnia. Nikt jednak nie ma zamiaru pana zabijać, panie Coogler, nikt bowiem nie czuje się w mocy wydać wyroku śmierci na miliardera, gdyż nie jesteśmy zwierzętami czy pospolitymi ludźmi. Zostanie pan wysłany na kwarantannę na Dziewiczy Asteroid.
Dla Bunny'ego brzmiało to równie przerażająco, dopóki nie zaprowadzono go do muzeum i nie wyciągnięto z magazynu jednoosobowego statku kosmicznego, który w roku 1923 wynalazł Herr Rudolf Grenzbach z Czerniowic na Górnym Śląsku ‒ jego ciało odnaleziono jesienią tegoż roku na Dolnym Śląsku.
Oficerowie Czwartego Oddziału PSPiD pomogli mu wejść do przypominającego bombę urządzenia, nie zwracając uwagi na protesty i przekleństwa Bunny'ego. Wkrótce też odpalono rakietę i wysłano go w podróż.
Cztery lata później, podczas któregoś spotkania z Briggsem, pan Witz wrócił do tej sprawy.
‒ Może wystarczająco go już przestraszyliśmy? Skontaktujmy się z nim przez radio. Zobaczymy, czy wyleczył się już z melancholii i może wrócić na Ziemię.
Korzystając z kolejnego eksponatu Muzeum Stłumio- nej Inwencji, szybko nawiązali łączność z asteroidem.
‒ Panie Coogler ‒ rzekł Briggs do mikrofonu. ‒ Tu mówi Briggs. Chcieliśmy się dowiedzieć, czy odzyskał pan już zdrowy rozsądek i jest gotów zająć miejsce w społeczeństwie... naszym, rzecz jasna.
Z głośnika doleciał dość wyraźny głos Bunny'ego:
‒ Zaraz, co to takiego? Nie, nie teraz, za sekundę. Skąd dolatuje ten głos? Czy pan mnie słyszy, Briggs?
‒ Słyszę pana.
‒ To wspaniałe! Kolejny wynalazek, prawda?
‒ Tak ‒ mruknął Briggs. ‒ Chcemy się dowiedzieć, panie Coogler, czy odzyskał pan już równowagę duchową i jest gotów wrócić na Ziemię.
‒ Na Ziemię? ‒ odparł zdumiony Bunny. ‒ Nie, dziękuję. To zbyteczne. Świetnie się tu bawię. Nawet nie wiecie, jak bardzo im byłem potrzebny. Kochają mnie tutaj za to... że jestem, a nie za cholerne pieniądze. Dwakroć przeklęte pieniądze, mówiąc szczerze!
Briggs z pobielałą twarzą przerwał połączenie.
‒ Jemu się tam podoba ‒ zauważył Witz.
‒ No i dobrze, niech sobie gnije.
Stary kustosz, który przysłuchiwał się tej rozmowie, wtrącił nagle drżącym głosem:
‒ Na Dziewiczym Asteroidzie? Tam się nie gnije. Nie wiecie panowie, skąd się wzięła ta nazwa?
‒ Nigdy się tym nie interesowałem ‒ parsknął Briggs. ‒ Ale jak już zacząłeś, to możesz dokończyć.
Kustosz skłonił się nisko.
‒ Asteroid nazwano Dziewiczym, ponieważ jest zamieszkany przez dziewice i do tego najgorsze, bo wieczyste. Dowódcy Plutokratycznych Sił Kosmicznych utrzymują, że nigdzie indziej nie spotkali się z czymś podobnym, ani na Marsie, ani na Kallisto... To najgorsze diablice, nie do zdarcia!
Briggs i Witz popatrzyli na siebie. Dopiero po dłuższej chwili Witz mruknął w zamyśleniu:
‒ Bunny... Bunny, szczęściarz.
Intruzi
Reev Markon, szef Kontynentalnego Zarządu Pogody, na dźwięk przywoływacza cisnął charakterystycznym dla niego, wyszukanym przekleństwem:
‒ Do stu zapluskwionych świętości!
Wyłączył sygnał i przybliżył miniaturowe urządzenie do twarzy.
‒ Co pan mówił, szefie?
Poznał lękliwy głos swego asystenta, Morona Slobba.
‒ To nie było do ciebie, Slobb ‒ mruknął. ‒ Słucham. Co jest tak niemożebnie pilnego, że musiałeś przerwać mi tych kilka marnych godzin odpoczynku, na które mogłem sobie wreszcie pozwolić?
‒ Mamy intruzów ‒ oznajmił Moron grobowym głosem.
‒ Skretynieć tylko z tymi chamopartołami! ‒ warknął Markon. ‒ Już ja im pointrużę!
Omiótł marsowym spojrzeniem swoją pracownię, w której miał nadzieję znaleźć trochę wytchnienia pod koniec miesiąca; zamierzał odciąć się od całego świata i pomajsterkować trochę, wypróbować nową strugarkę betatronową i podłączyć wreszcie przenośny reaktor termojądrowy do transmutrona.
‒ Już ja im pointrużę! ‒ warknął głośniej, wchodząc do kabiny transmitera.
Dokoła rozległy się kobiece krzyki.
‒ Wybaczcie, drogie panie! ‒ zawołał. ‒ To najpraw- dziwsza... absolutna...
Któraś z kobiet cisnęła w niego stołkiem. Zmełł w ustach resztę wyjaśnień i wskoczył do transmitera. Czuł, że podbite oko zaczyna już puchnąć. Zerknął drugim na tablicę rozdzielczą: kabina była ustawiona na klub aerobiku, do którego uczęszczała jego żona. Jak zawsze, nikomu się nie chciało przeprogramować po sobie urządzenia.
‒ Trąby rozwalistopyskie ‒ mruknął, ustawiając numer adresowy swojego biura.
Wyszedł z kabiny. Moron Slobb taktownie odwrócił spojrzenie na widok jego podbitego oka.
‒ Cieszę się, że pan wrócił, szefie ‒ bąknął. ‒ Ktoś chytrym sposobem zdołał wysłać sygnał trakcyjny z rejonu pustyni Mojave i ściąga chmury deszczowe przeznaczone dla doliny Limo Gran... to znaczy Rio Grande.
Reev Markon spojrzał na niego spode łba, lecz tylko zgrzytnął zębami.
‒ Przeprowadź triangulację ‒ polecił ‒ i zaprogramuj transmiter unilateralny. Wyskoczymy prosto na nich i schwytamy ptaszków na gorącym uczynku.
Przeszedł do swojego gabinetu i zaprogramował dokładne obliczenia parametrów. Odpowiednio skupiony sygnał zbierający, choćby i z amatorskiej aparatury, mógł dziennie ściągnąć na ziemię nawet pół metra wody na każdy hektar zasiewów. Dolina Rio Grande miała absolutne pierwszeństwo, trzeba tam było przesłać w ciągu sezonu wegetacyjnego dziesięć metrów opadów na hektar, a przy silnej operacji słonecznej nawet więcej. KomPlan zadecydował, że tam będzie główny rejon uprawy cytrusów, dostarczający owoców na cały kontynent. W tym roku najniższy przydział opadów otrzymało zagłębie uprawy rzepy w Idaho. Wolno im było dowolnie ściągać chmury deszczowe z Idaho nad Rio Grande, a gdyby tych było za mało, mogli nawet rozpuścić czapy lodowe w parku rekreacyjnym Aspen ‒ tym bardziej, że trzech członków KomPlanu wróciło z tamtejszej szkółki narciarskiej w gipsie: jeden złamał nogę, drugi miał pękniętą miednicę, a trzeci aż siedem żeber...
Slobb zajrzał do gabinetu.
‒ Szefie, ustawiliśmy już wszystkie parametry.
‒ Robimy zwiad fotograficzny ‒ zarządził Reev Markon. ‒ Nie pozwolę się tym frajerom złapać w jakąś pułapkę.
Obserwował, jak w transmiterze umieszczono aparat fotograficzny i wysłano na ułamek sekundy.
Na zdjęciu ujrzeli prowizoryczny generator sygnałów zbierających, a obok niego stało trzech wieśniaków w melonikach i szkockich spódnicach. Wyglądało na to, że nie zauważyli aparatu fotograficznego, który pojawił się tam na krótką chwilę. Nie byli także uzbrojeni.
‒ Ruszamy ‒ rozkazał Reev Markon spokojnym, rzeczowym tonem. ‒ Slobb, weź dwa karabiny z ładunkami paraliżującymi.
W ciągu minuty dostarczono im strzelby z magazynu. Markon i Slobb weszli do transmitera z bronią gotową do strzału. Trzej rolnicy popatrzyli na nich z otwartymi ustami.
‒ Jesteście aresztowani pod zarzutem intrużenia ‒ oznajmił Markon. ‒ Proszę nie...
Ale wieśniacy błyskawicznie się opanowali i przystąpili do akcji. Jeden zaczął kopać generator, chcąc zniszczyć dowód rzeczowy. Drugi zamachnął się potężnym sierpowym w Slobba, a ten dzielnie przyjął cios na szczękę. Reev Markon zamknął oczy i pociągnął za spust karabinu, kiedy zaś je otworzył, trzej chłopi i jego asystent leżeli bez czucia na ziemi. Nieźle się zasapał, przeciągając wszystkich przez niewidoczny otwór transmitera unilateralnego. Na końcu przepchnął generator, będący ważnym dowodem rzeczowym przestępstwa, wreszcie przeszedł sam i znalazł się w biurze Kontynentalnego Zarządu Pogody.
Kiedy wieśniacy odzyskali przytomność, próbował wyciągnąć od nich zeznania, ale niczego się nie dowiedział.
‒ Czy nie rozumiecie ‒ zapytał w końcu kwaśno ‒ że istnieje właściwa droga urzędowa, którą powinniście nadsyłać swoje podania o zwiększenie opadów, zmiany ciśnienia czy też większe nasłonecznienie? Czy nie rozumiecie, że poprzez swoją działalność wywrotową doprowadzacie do krachu gospodarkę całego kontynentu?
Ale tamci uparcie milczeli; siedzieli ze spuszczonymi głowami i tylko bąknęli coś o uprawach szpinaku, które potrzebują dużo więcej wody, niż to oceniają przeklęci biurokraci.
‒ Zabierz ich ‒ polecił Reev Markon asystentowi. Slobb wyprowadził aresztowanych z gabinetu, lecz zaraz wrócił z kolejną alarmującą wiadomością.
‒ Szefie, na Long Island ktoś bez pozwolenia kondensuje chmury...
‒ Do stu łajdackich rzezimieszków! ‒ ryknął Markon. ‒ Dwa wypadki naraz! Zamknął oczy i na krótko odchylił głowę do tyłu. ‒ Niech to kule biją, Slobb! ‒ rzekł spokojnie. ‒ Nie sądzisz, że ludzie mogliby zareagować normalnie i powiadomić nas, jeśli uważają, że decyzje KomPlanu są dla nich krzywdzące? Nie sądzisz, że byłoby to o wiele lepsze od tych prymity- wnych metod ingerowania w naszą pracę?
Slobb tylko potulnie kiwał głową. Reev Markon zacytował wreszcie powiedzenie, które już od dawna krążyło w ich biurze: ‒ Problem polega na tym, że wszyscy chcą sterować pogodą, a nikt nie ma ochoty o niej rozmawiać!
Wszechwiedzący Joe
Joe miewa swoje dni w czwartki i wtedy trzeba na niego uważać. Gdybym mógł powierzyć to zadanie komu innemu, z przyjemnością bym gdzieś wyjechał, zwłaszcza na cały czwartek. Bo w tym tygodniu Joe przeszedł samego siebie.
Kiedy się obudził w pokoju hotelowym, wlazł pod prysznic. Nie miał zamiaru się golić, ale powiedziałem mu, że wygląda jak włóczęga. Ogolił się w końcu, a potem stał jakiś czas przed lustrem, podziwiając swoją urodę, jakby zapomniał, komu zawdzięcza ten wygląd.
Zeszliśmy do baru na śniadanie. Ciężko pracujący ludzie muszą sobie dobrze podjeść, rozpoczynając zatem ten wyczerpujący dzień przepisywania cytatów w bibliotece, Joe zamówił sok pomidorowy, dwa jajka smażone na boczku, trzy parówki, pączka z dużą ilością lukru oraz kawę, naturalnie ze śmietanką i cukrem.
Gdyby się lenił przy łopacie w pełnym słońcu, zapewne by nie mógł tyle wrąbać, ale ciężko pracujący ludzie muszą sobie dobrze podjeść. Byłem zbyt wkurzony, żeby z nim dyskutować, a Joe, kiedy tylko poczuje zapach rozgrzanego tłuszczu, smażonego boczku albo parzonej kawy, robi się nie do wytrzy- mania.
Później zaś chciał pojechać do biblioteki taksówką ‒ osiemset metrów!
‒ Rozruszasz się trochę, szajbusie! ‒ powiedziałem.
Joe zaczął mi już wypominać, że w tym tygodniu ma zarobić całe sześćset dolarów, ale zaraz umilkł, może obawiał się, że mu odliczę sute śniadanie. On traktuje podobne rzeczy jak cios poniżej pasa; uważa siebie za nieszczęśliwca, ale jego prawdziwym utrapieniem jest dobre osiem kilo nadwagi. Poszedł jednak ze mną i dotarł do biblioteki w promiennym nastroju.
Wypełniając zamówienie w dziale prasowym, w rubryce „INSTYTUCJA” wpisał: „Wydawnictwo Griffin Press Inc.”, chociaż wiem doskonale, że jest wolnym strzelcem i nie ma nawet czasowego upoważnienia od Griffina.
W drugiej rubryce, „POWÓD (zwięzły) wypożyczenia materiałów archiwalnych”, naskrobał bez wahania: „Przygotowanie artykułu o postępach biochemii w roku 1952 do rocznej Kroniki Encyklopedycznej Griffina”. Ci, którzy opracowywali wzór karty zamówienia, powinni się naprawdę wstydzić, że w tej rubryce zostawili tak mało miejsca. Po wypełnieniu Joe z rozbrajającym uśmiechem wręczył kartę bibliotekarzowi.
Miły, starszy mężczyzna potraktował go bardzo grzecznie, co było chyba wielkim błędem. Zaraz bowiem usłyszał, jak powinny być przygotowane mikrofilmy, w jakim układzie przekopiowane na mikrofiszkę i co jeszcze można by zmienić w Nowojorskiej Bibliotece Publicznej, żeby uczynić z niej przyjemne miejsce do pracy. Skończywszy przemowę, Joe zabrał się do roboty.
Przynajmniej kiedy pracuje, jest nieszkodliwy ‒ chyba tylko ta świadomość powstrzymuje mnie przed poderżnięciem mu gardła. Po przerwie południowej, podczas której rozprawił się z szarlotką i dużą kawą, pogrzebał jeszcze trochę w dziesiątkach swoich mikrofiszek, zawierających skrót wszystkich publikacji z dziedziny biochemii w danym roku. Kiedy wychodziliśmy z biblioteki, szedł z dumnie wypiętą piersią, niczym Herman Melville po skończeniu „Moby Dicka”.
‒ Przestań się tak puszyć ‒ powiedziałem. ‒ Nie napisałeś jeszcze ani słowa tego artykułu, który ja będę musiał potem sprzedać.
‒ Drobnostka ‒ oznajmił butnie. ‒ To tylko pisanie artykułów. Mógłbym to robić z zamkniętymi oczyma.
Tylko pisanie artykułów! Czyżby sądził, że pracując przed wojną przez trzy miesiące jako reporter AP stał się już starym wyjadaczem?
‒ Właściwie kiedy masz zamiar to zrobić z zamknięty mi...? ‒ zacząłem, ale szybko ugryzłem się w język.
Mimo to zaczął mi opowiadać, jak to Gautama Budda objawił się światu w wieku dwudziestu dziewięciu lat, a Mahomet oznajmił, że jest prorokiem, kiedy miał już trzydziestkę, dlaczego zatem nie mogę uwierzyć, że on także pewnego dnia zdoła ogłosić jakąś rewelację, dzięki której oczy wszystkich ludzi zwrócą się w jego stronę? A z tego wynikało jasno, że dzisiaj także nie ma zamiaru usiąść do pisania artykułu.
Tak bardzo pochłonęła go ta wizja objawienia się całemu światu, że nie wiedzieć kiedy zjadł kopiastą porcję ryżu zapiekanego z szynką i serem, popił to podwójną ilością kawy, po czym zadzwonił do Maggie, a ta, jak zwykle, siedziała w domu. I jak zawsze go zaprosiła: ‒ Może byś wpadł do mnie? Posłuchamy nowych płyt.
Nie muszę chyba mówić, jaka padła odpowiedź. Poszliśmy razem.
Może Maggie nie jest zanadto błyskotliwa, ale chyba lubi Joego. Kończy doktorat z socjologii na Uniwersytecie Nowojorskim, pracuje na pół etatu w jakimś urzędzie i wynajmuje przytulne trzypokojowe mieszkanie w Greenwich Village ‒ z wzorzystymi zasłonami w oknach, wygodnymi meblami i ręcznie robionymi makatkami na ścianach. Maggie uważa, że zawód dziennikarza to coś cudownego, a Joe robi wszystko, żeby nie zmieniła zdania.
Przy rieslingu i toniku opowiedział jej o swej dzisiejszej pracy, nie omieszkając wspomnieć, że chce zdobyć Nagrodę Nobla w dziedzinie biochemii. Później dość obcesowo wyraził swą dezaprobatę dla tak niewymiernej nauki jak socjologia. Maggie ledwie zdołała go udobruchać, lecz w końcu jej wybaczył. Zawsze wiedziałem, że jest wspaniałomyślny.
Udało się go na tyle ułagodzić, że zaczął mówić o tym, iż każdy mężczyzna chciałby się ustatkować.
‒ Może jeszcze nie w tym roku, a w następnym... Kiedy się przekracza trzydziestkę, człowiek zaczyna się zastanawiać na tym, co już osiągnął, a czego oczekuje od życia, droga Maggie.
Brzmiało to mniej więcej tak, jakby ją napominał, że ma być grzeczną dziewczynką i nadal chętnie się z nim spotykać, a wówczas, może któregoś dnia...
Jak już wspomniałem, Maggie nie jest zanadto błyskotliwa, a w ten czwartek Joe twardo postanowił przejść samego siebie.
‒ Joe ‒ powiedziała dziewczyna, patrząc na niego rozmarzonym wzrokiem. ‒ Kupiłam nową płytę, to pierwsza serenada Brahmsa. Leży na samym wierzchu. Nie miałbyś ochoty jej posłuchać?
Joe puścił płytę i sącząc wino oraz tonik wysłuchaliśmy pierwszej części. Potem puścił drugą stronę i popijając ten sam zestaw trunków, wysłuchaliśmy drugiej części. Maggie wbijała wzrok w twarz Joego, ale nie patrzyła na niego z podziwem.
‒ I co o tym sądzisz? ‒ zapytała w końcu.
Joe znalazł się w swoim żywiole, zaczął mowę o unikalnej architekturze utworów Brahmsa i o znakomitym wykorzystaniu kontrapunktów. A ponieważ zdążył przeczytać opis na okładce płyty, poświęcił też kilka minut sprawie brahmsowskich zapożyczeń z Haydna oraz z wczesnego Beethovena, widocznych zwłaszcza w części piątej serenady (allegro D-dur) i w skocznym rondzie...
‒ Joe ‒ przerwała mu Maggie, patrząc w bok. ‒ Joe... Kupiłam tę płytę za śmiesznie niską cenę, ponieważ została źle wytłoczona. Na pierwszej stronie znajduje się początek serenady Brahmsa, ale na drugiej utwory symfoniczne Schumanna z opusu trzynastego. Właśnie dlatego była przeceniona.
‒ No i masz za swoje, mózgowcu ‒ wtrąciłem.
Joe podniósł się sztywno i rzekł posępnym tonem:
‒ A ja uważałem was za przyjaciół. Byłem łatwowierny.
I wyszedł z pokoju.
To prawda, że jest łatwowierny.
Powinienem był się wcześniej tego domyślić.
Kazam
‒ Witaj, klejnocie w kielichu lotosu ‒ wypowiedział donośnym szeptem kościsty, śniady mężczyzna. Oczy miał zamknięte, jakby znajdował się w transie, a wargi wydymał jak ktoś smakujący najsłodszego owocu na świecie.
‒ Witaj, klejnocie w kielichu lotosu ‒ odpowiedział mu chóralny pomruk setek głosów.
Mężczyzna obrócił się twarzą do zgromadzonych i złożył ręce.
‒ Dzieci Hagara ‒ zaintonował. Miał donośny, przyjemny głos, a słowa wymawiał niezwykle miękko. ‒ Dzieci Hagara, wy, którzy znaleźliście rozkosz i ukojenie w łonie Elementarnej, Wszechtrwałej Niewiedzy, nie znającej żadnych ograniczeń, czyńcie wraz ze mną Pokój. ‒ Z samego brzmienia jego głosu należało wnioskować, które słowa powinny być pisane wielką literą.
‒ Niech nasze Słowo ‒ intonował dalej ‒ niesie się po świecie, niech spełni się nasza Wola, niszczmy, ale kształtujmy i twórzmy nowe. Tylko Pokora sprawi, że nasze dusze będą białe niczym broda Hagara. ‒ Z namaszczeniem uniósł i pokazał zebranym garść siwych, długich włosów, którymi ozdobiony był brzeg ołtarza.
‒ Dzieci Hagara! Zjednoczcie swoją Wolę w jedność.
Tłum padł na kolana, a on wyciągnął ręce i wykonał taki ruch, jakby pociągał za sznurki marionetek, które w danej chwili powinny runąć i udawać martwe.
Miejsce spotkań, a raczej świątynia kultu Hagara mieściła się na drugim piętrze niewielkiego, w dużej części nie wykorzystanego budynku przy Pięćdziesiątej Dziewiątej Wschodniej ulicy. Wnętrze zostało dostosowane do raczej specyficznych potrzeb Woli, Świadomości i Natchnienia Niezgłębionego Hagara ‒ co znaczy, że wszędzie tam, gdzie należy, rozmieszczono rzeźbione, drewniane belki, a z sufitu zwieszały się wstęgi czerwonej materii, zebrane po pięć w magiczne kręgi; ich wystrzępione, nierówne brzegi miały symbolizować Uświęconą Niewymowność.
Z twarzy zgromadzonych ludzi można było odczytać wszelkie stadia ekstazy. Kiedy śniady chudzielec dał znak dzwonkiem, wszyscy powstali, on zaś udzielił im końcowego błogosławieństwa i zniknął za masywnymi drzwiami, które zdobiły płyty rzeźbionego drewna.
Ludzie zaczęli wymieniać między sobą uwagi.
‒ No i co? ‒ pytał jeden drugiego. ‒ Co o tym myślisz?
‒ Sam nie wiem. A co to za facet? ‒ pytał drugi, gestem wskazując ozdobne drzwi.
‒ Nazywa się Kazam. Podobno nie tknął nawet jedzenia, od kiedy objawiła mu się Nieuchronna Modalność.
‒ A cóż to takiego?
Pierwszy odpowiadał ironicznym uśmiechem.
‒ Nie zrozumiesz tego. Przyjdź na kilka następnych spotkań, a może będzie ci dane zapoznać się z jego książką pod tytułem „Rozwikłanie”. Później będziesz musiał uporać się jeszcze z „Iżba Każłunk”, znalezionym w lodach syberyjskich. W ten sposób otworzysz sobie drogę do Nieuchronnej Modalności. Ale musiałbyś się zaangażować na wet bardziej niż ja...
Rozmawiając cicho, ludzie opuszczali salę, wrzucając monety do wielkiej misy, którą przypadkiem ustawiono przy wyjściu. Ponad misą także zwieszało się kręgiem z sufitu pięć wstęg z czerwonego płótna, natomiast sama misa, co oczywiste, miała pokrywę z rzeźbionego drewna.
Za masywnymi drzwiami kościsty, śniady mężczyzna znalazł się w kłopotliwej sytuacji. Detektyw Fitzgerald nie dawał się bowiem łatwo przekonać.
‒ Po pierwsze ‒ wyjaśniał ‒ nie ma pan pozwolenia na zbieranie datków. Po drugie, to wszystko wygląda na wielkie oszustwo i naciąganie. Po trzecie, ten budynek nie jest kościołem i będziecie musieli się stąd wynieść. ‒ Wskazał ręką zbitą gromadkę pomocników stojących przy odrapanym biurku.
Detektyw Fitzgerald był wysokim, rumianym mężczyzną, ubranym z niezwykłą starannością.
‒ To smutne ‒ odparł Kazam. ‒ Co w takim razie mam robić?
‒ Zacznijmy od samego początku. Konstytucja gwarantuje obywatelom wolność wyznania, nie jestem jednak pewien, czy zapis ten dotyczy również waszej sekty. Czy pan jest obywatelem amerykańskim?
‒ Nie. Oto moje dokumenty. ‒ Mężczyzna wyjął z taniego, choć nowiutkiego portfela kartę czasowego pobytu.
‒ Urodzony w Persji. Nazwisko: Joseph Kazam. Zawód: uczeń. Jak mam to rozumieć?
‒ To najwłaściwsze określenie ‒ odparł Kazam, lekceważąco machnąwszy ręką. ‒ Czy macie zamiar mnie odesłać? Deportować?
‒ Nie wiem ‒ rzekł w zamyśleniu detektyw. ‒ Jeśli zarejestruje pan swoją religię w urzędzie miejskim, zanim wpłyną następne skargi, wszystko będzie w porządku.
‒ Ach tak! ‒ szepnął Kazam. ‒ Więc wpłynęły jakieś skargi?
Detektyw obrzucił go podejrzliwym spojrzeniem.
‒ Otrzymaliśmy zażalenie od człowieka nazwiskiem Rooney. Zna go pan?
‒ Owszem. Naprawdę nazywa się Runi Sarif. Wypędził mnie już z Norwegii, Irlandii, Kanady... z każdego miejsca, gdzie próbowałem głosić kult Hagara.
Fitzgerald odwrócił głowę.
‒ Przypuszczam, że ma pan wielu wrogów, którzy po tajemnie spiskują przeciwko panu ‒ oznajmił rzeczowym tonem.
Nagły wybuch śmiechu Kazama wprawił go w zdumienie.
‒ Zbyt często byłem przesłuchiwany, żeby nie rozpoznać takiej prostej sztuczki ‒ zauważył tamten. ‒ Sądzi pan, że jestem stuknięty.
‒ Nie, skądże ‒ mruknął skruszony detektyw. ‒ Usiłuję tylko dojść prawdy. Każdy wyznawca tak dziwacznego kultu jest z założenia potencjalnym klientem domu wariatów.
‒ Niech pan da spokój. Mam gdzieś cały ten kult Hagara. Żyję z tego, więc któż miałby wiedzieć lepiej ode mnie, że to jedna wielka bzdura. Czy słyszał pan, co jest naszym największym sekretem? Nieuchronna Modalność.
‒ To z Joyce'a ‒ zauważył Fitzgerald, uśmiechając się ironicznie. ‒ Widzę, że ma pan poczucie humoru, panie Kazam. Rzadko się je spotyka u kapłanów.
‒ Proszę, niech mnie pan nie określa w ten sposób ‒ mruknął Pers. ‒ Nie jestem nikim nadzwyczajnym, a jedynie szczerym, uczciwym człowiekiem, który poświęca się dla swoich wiernych. Zbyt wiele jednak widziałem, żeby stawiać się z nimi w jednym rzędzie.
‒ Proszę, proszę ‒ powiedział Fitzgerald, lekko pochylając się do przodu. Był człowiekiem dość oczytanym i lubił tego typu abstrakcyjne dyskusje.
‒ Ja... ‒ zawahał się tamten ‒ jestem inżynierem okultyzmu. Człowiekiem, który potrafi zmusić do posłuszeństwa tajemne moce.
‒ I na przykład tak długo spoglądać koboldowi w oczy, dopóki nie zdradzi, gdzie są ukryte skarby ‒ wtrącił wyraźnie rozbawiony detektyw.
‒ Mogę panu coś zademonstrować ‒ odparł chłodno Kazam.
‒ Proszę posłuchać. Ma pan wciąż zarezerwowane miejsce w domu wariatów, więc niech pan nie powtarza publicznie takich bzdur. Proszę się trzymać swojej Nieuchronnej Modalności, jeśli może stąd wyniknąć dla pana cokolwiek dobrego.
‒ Więc to tak! ‒ jęknął żałośnie Pers. ‒ On już nad panem pracuje!
Detektyw rozejrzał się po pokoju.
‒ Niby kto? ‒ zapytał.
‒ Runi Sarif. Stara się przejąć nad panem kontrolę i wzbudzić niechęć do mnie.
‒ Brednie ‒ rzucił Fitzgerald. ‒ Ma pan dwadzieścia cztery godziny na to, żeby zarejestrować swoją religię, a potem znaleźć odpowiednią siedzibę. Powstrzymam się przez jakiś czas z postawieniem zarzutu oszustwa. Ale proszę uważać.
Wcisnął na głowę kapelusz i sprężystym krokiem wyszedł z pomieszczenia.
Joseph Kazam westchnął. Nie na rękę było mu to, że detektyw tak źle o nim pomyślał.
Tej nocy w swym kawalerskim mieszkaniu Fitzgerald przewracał się z boku na bok w szerokim łóżku. Czuł się źle, bo choć jadał tylko dietetyczne posiłki i zawsze w tej samej restauracji, cierpiał na dokuczliwą niestrawność.
Jak większość kawalerów nieco przewrażliwiony na punkcie swego zdrowia, zwlekał z zażyciem weronalu, który trzymał na takie właśnie okazje, gdyż z reguły starał się brać jak najmniej leków. Ostatecznie jednak, kiedy nad ranem nasiliły się hałasy ciężarówek zajeżdżających jedna po drugiej pod pobliski sklep, a stukot kół na ulicy i popiskiwanie hamulców coraz bardziej zaczął mu dokuczać, zwlókł się z łóżka, po omacku wszedł do łazienki i otworzył apteczkę.
Dopiero gdy wytrząsnął na rękę z fiolki dwie tabletki, przyszło mu do głowy, że warto zapalić światło. Pstryknął wyłącznikiem i zamarł z przerażenia. Zamiast na weronal trafił na jakieś stare lekarstwo, które nie wiadomo po co i od jak dawna trzymał na półce.
Te dwie tabletki mogły spowodować bardzo poważne następstwa. Roztrzęsionymi dłońmi nalał do kubeczka zimnej wody i wypił ją łapczywie, wylewając połowę na piżamę. Wrzucił pigułki z powrotem i wywalił całą fiolkę do kosza. Nigdy nie wiadomo, kiedy coś podobnego zdarzy się po raz drugi, pomyślał, a wtedy może być już za późno.
Tym bardziej przekonany, że potrzebny mu lek na uspokojenie, połknął tym razem właściwą tabletkę i zanim jeszcze zdążył odstawić fiolkę i wrócić do łóżka, oczy same mu się zamknęły.
Nawiedził go dziwny sen. Stał na jakiejś białej, silnie rozgrzanej równinie. Był boso. W pewnej odległości przed nim wznosiła się kamienna wieża, wokół której szybowały skrzydlate czaszki. Dość wyraźnie słyszał łopotanie błoniastych skrzydeł.
Gdzieś spod drobniutkiego, białego piasku pustyni zaczęły wypływać małe obłoczki czy też pasma mgły i otaczać go kręgiem. Starał się uciec, ale jego nogi poruszały się o wiele wolniej, niżby sobie tego życzył. Po chwili spostrzegł, że wcale nie oddala się od wieży i niezwykłych obłoków, że nadal ma je przed oczyma. Zauważył także, że w którąkolwiek by się stronę obrócił, zawsze miał przed sobą owe pasma mgły. Ich krąg zacieśniał się coraz bardziej i Fitzgerald podwoił wysiłki, żeby stamtąd uciec.
W końcu postanowił odlecieć i wyskoczył w powietrze. Udało mu się bez większego trudu wznieść na wysokość kilku metrów, lecz tym razem nie umiał wylądować tam, gdzie zamierzał. Z góry obłoczki przypominały płatki olbrzymiego kwiatu, a ilekroć próbował osiąść na ziemi, za każdym razem opadał w kierunku środka tegoż kwiatu.
Ponownie ruszył biegiem w stronę wieży, chcąc umknąć przed zacieśniającym się wokół niego kręgiem mgły. Po chwili jednak stopy zaczęły mu dziwnie grzęznąć i spostrzegł, że niezwykłe obłoki do tego stopnia oplotły mu nogi, iż ledwie mógł nimi poruszać.
Znów wyskoczył w powietrze i poszybował w kierunku wieży. Głośne uderzenia błoniastych skrzydeł latających czaszek przybrały jeszcze na sile. Błyskawicznie rozejrzał się na boki i teraz dostrzegł końce swoich własnych nietoperzowatych skrzydeł.
Jakkolwiek owe koszmary senne ‒ choć dla niego zawsze jednakowo nieprzyjemne ‒ nie były czymś odrażającym, zdumiało go to, że po przebudzeniu wyjątkowo wyraźnie odbiera dźwięki, chociaż do tej pory nie dosłyszał na jedno ucho.
Zdziwił się jeszcze bardziej, kiedy wśród tła dźwiękowego rozpoznał tykanie zegarka sąsiada mieszkającego dwa piętra wyżej, bulgotanie wody wpadającej do studzienki ściekowej na ulicy czy też szum w sieci telefonicznej biegnącej pod chodnikiem. Odbierał nawet głośny, świszczący oddech operatora centrali telefonicznej, który po chwili zagłuszył terkot nakręcanego numeru przypominający serie z broni maszynowej, zakończone hukiem zamykanej gdzieś papierośnicy.
Nie potrafił tego zrozumieć tym bardziej, że w sypialni miał wykładzinę dźwiękoszczelną, a kilkucentymetrowa warstwa filcu dość dobrze spełniała swoje zadanie. Po chwili spostrzegł, że jeśli skoncentruje swą uwagę na książce, wypędzi spomiędzy myśli ogłuszający świst powietrza w przewodach nosowych, łomotanie pulsu w nadgarstkach i skroniach oraz łoskot przesuwającej się w jelitach treści pokarmowej.
Fitzgerald, jako człowiek twardo stąpający po ziemi, daleki był od szaleństwa. Głęboko wierzył w to, że każdy element przestępczy, który da się wyróżnić choćby na podstawie kształtu małżowiny usznej czy jakiejkolwiek innej cechy fizycznej, można objąć całkowitą kontrolą i dokumentnie wyplenić.
Nie poszedł do lekarza, obawiał się bowiem, że plotki dotrą do dowództwa, a przecież utrzymywanie kogoś takiego na służbie było wielce ryzykowne.
Poprzestał więc na przeczytaniu kilku dziełek zwolenników Freuda, starając się znaleźć interpretację swego snu. Wyszło mu, że zakochał się skrycie w dalekiej kuzynce ze strony matki, że głęboko się wstydzi tego uczucia i chciałby umrzeć, ale nie ma odwagi stanąć przed sądem niebieskim. Ocenił to jako wierutną bzdurę, gdyż jego matka nie miała żadnych krewnych, a on, detektyw Fitzgerald, nie bał się przecież absolutnie niczego.
Przez dwa tygodnie żył w strachu, poruszał się jak automat, wszystkie czynności wykonywał mechani cznie, próbując bez przerwy znaleźć przyczynę swego stanu. Wtedy otrzymał polecenie powtórnego skontrolowania Kultu Hagara. Według raportu religia została zarejestrowana w urzędzie miejskim, ale nie dopełniono wszystkich formalności.
Trafił na kolejną mszę i zauważył ze zdumieniem, że wyznawcy kultu sprawiają wrażenie o wiele szczęśliwszych niż poprzednio. Poza tym w sali było znacznie więcej kobiet. Joseph Kazam odprawiał nabożeństwo, dokładnie takie samo jak to, które Fitzgerald kiedyś widział.
Kiedy ostatni banknot wpadł do przykrytej drewnianą kopułą misy, a ostatni wyznawca opuścił świątynię, Kazam serdecznie powitał detektywa.
‒ Fitzgerald, ty skończony idioto! Dlaczego nie przyszedłeś od razu do mnie?
‒ Po co? ‒ zapytał detektyw, odrobinę wysuwając z uszu bawełniane zatyczki.
Śniady chudzielec zachichotał.
‒ Pański przyjaciel, Rooney, sporo nad panem pracował. Słyszy pan różne dziwne rzeczy, nie może spać, a kiedy...
‒ Wystarczy ‒ przerwał mu Fitzgerald. ‒ Czy może mnie pan od tego wszystkiego uwolnić?
‒ Bez większych problemów. Zapraszam do mego gabinetu.
Osłupiały detektyw poszedł za nim, zastanawiając się bez związku, czy wyjęto już pieniądze z misy ofiarnej.
Kazam odprawił nad nim jakiś krótki, dość odpycha- jący rytuał, lecz Fitzgerald wybaczył mu wszystko, kiedy stwierdził, że nie słyszy już ogłuszającego tętnienia krwi pulsującej w skroniach, a świszczący, astmatyczny oddech dozorcy mieszkającego w sutere- nie stał się na powrót jego prywatną sprawą.
‒ No i jak? ‒ zapytał uradowany Pers.
‒ Cudownie! ‒ wykrzyknął detektyw, wyrzucając bawełniane zatyczki. ‒ To jest zbyt piękne, by dało się wyrazić słowami.
‒ Przepraszam za to, co musiałem zrobić, ale chodziło o całkowite odwrócenie pańskiej uwagi. Uleczy ła pana zwykła projekcja mentalna. ‒ Uniósł rękę, dostrzegłszy w oczach Fitzgeralda niedowierzanie. ‒ Proszę spojrzeć.
‒ Wielkie nieba! ‒ stęknął detektyw. ‒ On jest prawdziwy?
Joseph Kazam trzymał w dłoni niezwykłej wielkości diament o tysiącu oszlifowanych powierzchni, które rozszczepiały światło lampki na biurku w cudowną feerię wielobarwnych iskier.
‒ Oto Diament Miłosierdzia ‒ oznajmił śniady mężczyzna.
‒ Czy to znaczy... ‒ wyjąkał detektyw ‒ że dostał go pan od...
‒ Tak, od niej samej ‒ przyznał z ociąganiem Kazam. ‒ Ofiarowała go z własnej i nieprzymuszonej woli. Mam tu pokwitowanie. „Przyjęłam jednego dolara zapłaty za Diament Miłosierdzia. Podpisano, panna...”
‒ Tak ‒ mruknął detektyw. ‒ Nastały szczęśliwe dni dla Synów Hagara. Czy to właśnie chciał pan zdobyć?
Kazam obracał w palcach gigantyczny kamień, nie spuszczając z niego oka.
‒ Tego diamentu szukałem po całym świecie od lat, a mogłem go zdobyć tylko metodą powołania do życia mojego kultu. Wszystko jest zgodne z prawem.
‒ I co pan zamierza teraz robić? ‒ zapytał Fitzgerald.
‒ Zabiorę go w krótką podróż. Dobrze by było, gdyby pan zechciał mi towarzyszyć. Jeśli dobrze pójdzie, spotkamy się z panem Rooneyem.
‒ Niech pan prowadzi ‒ rzekł detektyw. ‒ Po tych koszmarnych dwóch tygodniach gotów jestem na wszystko.
‒ Znakomicie. ‒ Kazam wyłączył lampkę.
‒ On świeci! ‒ szepnął Fitzgerald. Mówił, rzecz jasna, o diamencie, po którego powierzchni pełzała niezwykła błękitna poświata, podobna do prawie niewidocznego płomienia palącego się antracytu.
‒ Chciałbym, żeby się pan pomodlił o nasze powodzenie, panie Fitzgerald ‒ rzekł Kazam.
Detektyw zaczął w myślach przerzucać swój skąpy zasób modlitw. Nie przywiązywał wagi do faktu, że Pers zaczął coś mamrotać pod nosem, jednocześnie gładząc kamień długimi, zręcznymi palcami.
Poświata diamentu zaczęła przybierać na sile, a co dziwne, jego blask w najmniejszym stopniu nie rozpraszał panującej w pomieszczeniu ciemności.
Wreszcie Kazam zawył przeraźliwie. Fitzgerald skrzywił się i odruchowo zamknął oczy. Kiedy zaś je otworzył, zaklął siarczyście.
‒ Ty przeklęty łajdaku! ‒ wrzasnął. ‒ Jak mogłeś mnie znowu tu ściągnąć?!
Tamten obrzucił go lodowatym spojrzeniem i stwierdził rzeczowo:
‒ Spokojnie! Jesteśmy w realnym świecie! Proszę się uważnie rozejrzeć!
Detektyw potoczył dokoła wzrokiem. Zauważył, że kamienna wieża znajduje się sporo dalej niż w jego śnie. Po chwili przykucnął, zaczerpnął garść białego, drobniutkiego piasku i powoli przepuścił go przez palce.
‒ Jak tego dokonałeś? ‒ zapytał chrapliwym głosem.
‒ Tą samą metodą, którą zastosowałem do uwolnienia cię od klątwy Runiego Sarifa. Diament ma wyjątkową zdolność przyciągania uwagi człowieka. Zapytaj pierwszego lepszego złodzieja. A ten kamień, ze względu na swą olbrzymią wartość, absorbuje tak silnie, że potrafi z ludzi uwolnić nadzwyczajną moc koncentracji. W połączeniu z moją wiedzą z zakresu pewnej szczególnej gałęzi psychologii, jest to siła wystarczająca do pokonania murów, które nas otaczały przy ulicy Pięćdziesiątej Dziewiątej Wschodniej.
Detektyw wybuchnął nienaturalnym, wręcz histerycznym śmiechem.
‒ Przyszedłem do ciebie zgnębiony, a ty najpierw mnie uleczyłeś, a teraz zepchnąłeś na jeszcze głębszy poziom Piekieł, Kazamie! Cóż dobrego nam z tego przyjdzie?
‒ Wcale nie jesteśmy w Piekle ‒ odpowiedział Pers rzeczowym tonem. ‒ To nie ma nic wspólnego z Piekłem, choć nie jest to również Niebo. Usiądź i pozwól, że ci wszystko wyjaśnię.
Fitzgerald posłusznie klapnął na piasek. Zwrócił uwagę, że Kazam czujnym spojrzeniem omiótł cały horyzont.
‒ Urodziłem się w Persji ‒ zaczął ‒ ale nie jestem Persem, nie czuję się związany ani z ich kulturą, ani z religią. Dzieciństwo spędziłem w niewielkiej, górskiej wiosce i dość szybko odkryłem, że wszyscy traktują mnie inaczej niż pozostałe dzieci. Moje najdrobniejsze zachcianki spełniali nawet najstarsi mieszkańcy, a gdybym wydał jakiś rozkaz, zostałby natychmiast wykonany. Powód takiej sytuacji wyjaśnił mi pewien starzec w dniu, kiedy ukończyłem trzynaście lat. To był bardzo stary człowiek, broda sięgała mu do kolan. Wyznał, że w jego żyłach płynie tylko parę kropli krwi Kaidaru, ja za to jestem prawie czystej rasy Kaidarczykiem, niewiele we mnie krwi Ziemianina.
Pamiętam, iż nakrzyczałem na niego, że wcale nie chcę być jakimś tam Kaidarczykiem, że chcę być zwykłym człowiekiem. A w rok później, kiedy zaczęli mnie uczyć swych pokrętnych, rytualnych zasad okultyzmu, uciekłem z wioski. Tylko dlatego uniknąłem losu, jaki spotkał wszystkich Kaidarczyków; gdybym został pośród nich, okrzyknęliby mnie godnym najwyższej czci cudotwórcą, znanym w promieniu co najmniej pięciuset kilometrów, i musiałbym leczyć chorych i zdejmować zaklęcia. Co najwyżej pozwoliliby mi utworzyć nową sektę islamską, podejrzewam, że jakąś trzysta osiemdziesiątą drugą z kolei.
Zacząłem włóczyć się po świecie i, na Boga, sporo doświadczyłem: obozy koczowników, wielki strajk portowców we Frisco, reżim Beli Kuna na Węgrzech... Wreszcie, w wieku trzydziestu lat, znalazłem się w północnej Afryce. Byłem doszczętnie rozbity, chyba nie można być bardziej załamanym i pozostać przy życiu. Przygarnęła mnie pewna Szkotka, która za pomoc w gospodarstwie zaczęła mnie uczyć matematyki. Chłonąłem wiedzę: algebrę, geometrię, analitykę, rachunek prawdopodobieństwa, rachunek różniczko- wy... Zanim się połapałem, opracowałem podstawy mechaniki falowej, trzy lata wcześniej, niż wziął się za to ten słynny Francuz. Kiedy pokazałem kobiecie zbiór równań różniczkowych opisujących budowę atomu węgla, wyklęła mnie jako nieziemskiego potwora i przegnała precz. Zdołała mnie jednak nauczyć zasad logicznego myślenia i uczyniła to o wiele lepiej, niżby dokonał tego ktokolwiek z perskiej wioski. Zacząłem wreszcie pojmować, kim naprawdę jestem.
Wtedy właśnie zacząłem się bawić w ten oszukańczy kult. Odkryłem bowiem, że aby zgromadzić pewien kapitał, wystarczy spieniężyć garść takich abstrakcji, jak Wszechwiedza, Wola, Świadomość i Natchnienie; czy chociażby Planetuda i Ekscyliacja. Mając coś takiego, można żyć wygodnie w dowolnym zakątku świata.
Spotkałem Runiego Sarifa, który miał własną, znacznie starszą sektę, Paneuropejską Astralną Konfederację Uzdrowicielską. To Hindus z równin Pendżabu w północnych Indiach. Boże, co za umysł! Potajemnie sterował moimi krokami przez trzy miesiące, zanim odkryłem prawdę.
Poszedłem więc do niego na rozmowę. Zaczął od skomplikowanego rytuału na cześć Konfederacji Astralnej, aż wreszcie rzekł: „Bracie Kazamie, chciałbym ci pokazać bardzo starą świętą księgę, którą właśnie odnalazłem”. Wyśmiałem go, rzecz jasna. Wtedy miałem na swoim koncie już siedem odkrytych, starożytnych ksiąg tego typu, przy czym wszystkie na bieżąco tłumaczyłem na język narodu, wśród którego w danej chwili działałem. Najważniejsza to „Iżba Każłunk”, znalazłem ją zawiniętą w skórę mamuta, w głębi syberyjskiego lodowca.
Runi spojrzał na mnie karcąco i powiedział: „Nie drwij z tego, Bracie Kazamie. Czy nazwa Kaidar ci coś mówi?” Udałem głupiego i zapytałem, czy nie pochodzi ona przypadkiem z trzeciej części „Zaginionej Wiedzy Atlantydy”. Pamiętałem jednak dobrze, że to mnie kiedyś nazwano tym imieniem.
Runi wyjaśnił: „Kaidar to nazwa bardzo starej cywilizacji, której przedstawiciele odwiedzili kiedyś tę planetę i zostawili tu swoje potomstwo. Dość łatwo ich rozpoznać na podstawie naturalnych skłonności do okultyzmu”, tu spojrzał na mnie uważnie. „Noszą w swoich umysłach wiedzę niezgłębioną dla zwykłych śmiertelników. Zatem, Bracie Kazamie, gdybyśmy tylko potrafili odnaleźć ten Kaidar...”
„Daj sobie z tym spokój”, odparłem. „Cóż dobrego może nam z tego przyjść?”
A on, nie wiadomo skąd, wyciągnął tę starożytną świętą księgę. Wcale bym się nie zdziwił, gdyby oświadczył, że odkrył ją na nowo. Był to niewielki psałterz bardzo starej sekty Edomitów, którzy wyemigrowali za Eufrat i tam wyginęli. Kiedy przekopałem się przez kanciaste znaki starohebrajskie, byłem pod silnym wrażeniem. Pośród wielu wzniosłych wersów religijnych, zawierających nawet elementy egzorcyzmu i rzucania klątw, oraz licznych spisów genealogicznych, znajdował się tam dydaktyczny poemat opisujący Kaidar, ułożony na podstawie opowieści przybysza żyjącego w tym plemieniu.
Traktowano go straszliwie, przykuto łańcuchami do ściany jaskini i uważano za coś w rodzaju męskiego odpowiednika Sybilli. Ludzie odkryli, że najlepszym sposobem wymuszenia z niego proroczych wizji było pokazanie mu dużego diamentu. Aż któregoś smutnego dnia pozwolono mu go dotknąć. Trzask! Człowiek zniknął, zabierając ze sobą dwóch rabinów, którzy po jakimś czasie wrócili, pojawiając się jak spod ziemi i bełkocząc na temat Raju, jaki dane im było zobaczyć.
Puściłem to wszystko w niepamięć. W owym czasie byłem opętany ideą uczynienia z siebie Rockefellera okultyzmu ‒ gromadziłem uczniów, szkoliłem ich i rozwijałem swój kult. Bo czemu nie miałbym powtórzyć tego, czego dokonał Mahomet? Do dziś jeszcze to pytanie pozostaje bez odpowiedzi.
Kiedy bez reszty pochłaniały mnie marzenia o potędze, Runi bez przerwy zacieśniał kontrolę nad moim umysłem. Przebiegle wzbogacił swoją niezwykłą zdolność koncentracji o to, co i ja nieświadomie potrafiłem, zyskując ostatecznie kontrolę nad wieloma różnymi czynnikami.
Wtedy też wykradł diament i zniknął. Sądzę, że chciał osobiście ujrzeć ten raj, o którym opowiadali rabini z poematu. Od tamtego czasu usiłuje mnie zniszczyć, przysyła różne wiadomości i opanowuje umysły mieszkańców planety Ziemi, jeśli wolno mi posłużyć się tym żargonem. Dotarł do ciebie, Fitzgerald, za pośrednictwem listu, który ktoś wysłał do ciebie z jego rozkazu, a gdy już namierzył twój umysł, mógł oddziaływać bezpośrednio na twoje poczynania.
Ty jednak go zawiodłeś, a on, bojąc się, że z kolei ja mogę ciebie wykorzystać, postanowił cię zniszczyć, nasilając wrażliwość twego słuchu i zsyłając koszmary senne. Pod wpływem takich czynników wiele osób postradałoby zmysły, mieliśmy wiele szczęścia, że twoja struktura psychiczna jest nadzwyczaj odporna.
Od dłuższego czasu próbuję wytropić Runiego Sarifa, szukając jednocześnie wystarczająco dużego diamentu, by za jego pomocą pokonać wszelkie bariery, którymi się ode mnie odgrodził. Bardzo mi pomogłeś.
Kazam raz jeszcze powiódł wzrokiem wzdłuż horyzontu. Detektyw także rozejrzał się powoli.
‒ Czy to naprawdę Raj? ‒ zapytał. ‒ Jeśli tak, to znaczy, że nauczycielka ze szkółki niedzielnej perfidnie mnie oszukała. ‒ Uśmiechnął się niepewnie.
‒ Tego jeszcze do końca nie rozumiem ‒ odparł Pers. ‒ Widzę, że zgotowano nam niezbyt miłe przyjęcie.
Fitzgerald patrzył z przerażeniem na wydobywające się spod piasku i sunące w ich stronę pasma mgły. Ponownie doznawał tych samych upiornych wrażeń, co podczas snu.
‒ Niech pan nie próbuje przed nimi uciekać ‒ ostrzegł Kazam. ‒ Wejdźmy w nie.
Ruszył śmiałym krokiem ku jednej z chmurek, a ta niespodziewanie umknęła przed nim i znaleźli się obaj na zewnątrz kręgu.
‒ Nie wiedziałem, że to takie proste ‒ rzekł cicho detektyw.
Wyrosła przed nimi kamienna wieża. Tym razem nigdzie nie było widać skrzydlatych czaszek.
Wysoka, strzelista budowla wzniesiona została z bloków szarego granitu, niezbyt dokładnie wygładzo nych od zewnątrz. Jej szczyt zwijał się na kształt muszli, a między kamieniami czerniały prostokąty okien.
Fitzgerald nie zdążył się połapać, kiedy i jak znaleźli się we wnętrzu wieży, w wielkiej okrągłej komnacie na górze. Skrzydlate czaszki obejmowały pazurkami maleńkich nóżek złotą grzędę. Z wyjątkiem ich czarnych skrzydeł, wszystko w tej sali utrzymane było w kolorach złotym i karmazynowym. Panowała dziwna atmosfera rozkładu i zniszczenia, od której detekty wowi zrobiło się niedobrze.
Gobeliny okrywające ściany tej kolistej komnaty znaczyły ciemniejsze purpurowe plamy, przypomina jące zaropiałe wrzody na surowym mięsie. Detektyw tylko raz obrzucił spojrzeniem sceny przedstawione na tych gobelinach i szybko odwrócił głowę. Ponad gromadą kobiet i mężczyzn ukazany był tam odrażający stwór, który raził ludzi płomieniem; w jego paszczy wił się jakiś człowiek, inny zwisał bezwładnie w szponach. Cała scena napawała obrzydzeniem.
Salę oświetlała zatknięta w ścianę pochodnia, której pomarańczowy blask nasilał wrażenie obcości, a z rozmieszczonych w kilku miejscach kadzideł sączyły się wąskie strużki dymu.
Wreszcie jego wzrok spoczął na otomanie zarzuconej miękkimi poduchami o fantazyjnych kształtach. Na nich zaś leżała rozparta w niedbałej pozie najbardziej groteskowa, ohydna postać, jaką Fitzgerald kiedy kolwiek widział. Ten stwór musiał być kiedyś mężczyzną, ale wskutek niepohamowanego obżarstwa zmienił się w odpychającą górę mięsa, złożoną z co najmniej stu pięćdziesięciu kilogramów zbytecznego sadła. Spod szerokiej szarfy opasującej olbrzymie brzuszysko wypływał gruby fałd tłuszczu, rozdęte policzki miały takie rozmiary, że stykały się z bogatym turbanem, uniemożliwiając dostrzeżenie uszu, natomiast skóra pod brodą układała się w niezliczone wałki, podobne do rozrośniętych korali u zdechłego ze starości indora.
‒ Ach... ‒ syknął Joseph Kazam ‒ Runi Sarif... ‒ Wyciągnął zza pazuchy krótki miecz czy raczej długi sztylet, w którego głowni odbił się blask płomieni.
Otłuszczony stwór poruszył się nerwowo, jakby nagle oblazły go robaki. Skrzypiącym głosem podobnym do trzasku, z jakim rzeźnik obdziera tuszę wieprzową z sadła, Runi Sarif rzekł: ‒ Idź sobie... wracaj tam... skąd przyszedłeś...
To zdanie nie miało początku ni końca, zostało wyrzu cone bełkotliwie między kolejnymi, spazmatycznymi oddechami.
Kazam podszedł bliżej i przeciągnął kciukiem po ostrzu sztyletu. Potwór na otomanie uniósł rękę, która przypominała sznur bardzo grubych serdelków. Paznokcie wyrastały o dobre dwa centymetry pod skórą palców, lecz mimo to Fitzgerald ocenił, że dłonie tamtego są jedynym elementem zbliżonym budową do ciała normalnego człowieka.
Przy wtórze głośnego łopotu skrzydeł czaszki zeskoczyły z grzędy i rzuciły się w stronę Persa, szczękając zębami. Zarówno Kazam, jak i detektyw, znaleźli się nagle w środku chmary fruwających czerepów, mierzących zębiskami w kierunku gardeł ludzi.
Fitzgerald instynktownie zamknął oczy i zaczął się rękoma opędzać od czaszek, a kiedy spojrzał po raz drugi, wszystkie leżały na podłodze. Spostrzegł ze zdumie niem, że są to zaledwie cztery czaszki, choć mógłby przysiąc, że widział ich co najmniej kilkanaście. Na wszystkich czterech nagich czerepach widniały takie samy ślady po cięciach sztyletu Kazama.
Potwór leżący na otomanie zachichotał gardłowo. Na oczach zdumionego detektywa Pers pokonał pierwszy z trzech kroków dzielących go od tamtego.
Nie umiał jednak wytłumaczyć sobie tego, co się później stało. Światło zgasło, on jednak mógł nadal wszystko widzieć. Monstrualny Runi Sarif przemienił się nagle w takiego samego potwora, jakiego przedstawiały gobeliny na ścianach, ale dokładnie to samo uczynił Kazam, tyle że ta bestia nadal ściskała w jednej łapie sztylet.
Zniknęły gdzieś ściany granitowej wieży, ale nie znaleźli się też z powrotem na bezkresnej białej pustyni. Ze wszystkich stron otoczyły ich nagle tysiące kul, które bezgłośnie zderzały się i odbijały od siebie nawzajem.
Na oczach detektywa dokonała się kolejna przemia na: ohydny Runi przekształcił się w jedną z tych kul, ale Kazam zrobił dokładnie to samo. I tym razem dało się go rozpoznać po nieodłącznym sztylecie. Jakby w przypływie desperacji Fitzgerald postanowił pójść w ślady tamtych, nie miał jednak pojęcia, jak mu się to udało.
Kula Kazama zderzyła się z inną, a głośny zgrzyt począł przybierać na sile i narastać do pisku. Kiedy nie dało się już tego słuchać, obie kule zmieniły się nieoczekiwanie w szarawe chmurki, a we wnętrzu jednej z nich nadal tkwił zawieszony w powietrzu sztylet.
Druga chmurka zwarła się nagle niczym pięść i z furią natarła na tę drugą. Bez trudu wpadła do jej wnętrza i przebiła na wskroś, nadziewając się na ostrze.
Zdumiony Fitzgerald potrząsnął głową. Stali bowiem ponownie w kolistej sali wieży, a Runi Sarif z poderżniętym gardłem leżał na otomanie. Kazam wypuścił z dłoni sztylet i spoglądał z posępną fascynacją na krwawiące ciało.
‒ Gdzie my jesteśmy? ‒ zapytał detektyw. ‒ Gdzie...?
Ostre spojrzenie Persa zmusiło go do milczenia.
‒ On ukradł moje prawa, musiałem je odzyskać, choć by w ten sposób. A na jednej planecie za mało jest miejsca, żebyśmy mogli stoczyć walkę. ‒ Jowialnie poklepał detektywa po ramieniu. ‒ Odeślę cię teraz z powrotem. Uważaj mnie od tej chwili za kolejną liszkę w kartotece osób zaginionych. Możesz ludziom opowia- dać, co tylko chcesz, i tak ci nie uwierzą.
‒ Przecież to miał być Raj... ‒ mruknął detektyw.
‒ I jest ‒ odparł Kazam. ‒ Popatrz tylko.
Nie wiadomo jak znaleźli się na łące nad rzeką, której fale tworzyły tęczę o nieustannie zmieniających się, pastelowych barwach, a plusk przypominał którąś z sonat Mozarta, uzupełnioną o zestaw niezwykle przyje- mnych zapachów.
Detektyw zwrócił uwagę na jeden z kwiatków rosną- cych na łące, który chwiał się rytmicznie na boki i popiskiwał, niczym szczebioczące niemowlę.
‒ One nie są nazbyt inteligentne, lecz przeurocze ‒ rzekł Kazam.
Fitzgerald wstrzymał oddech na widok przelatującego nie opodal motyla.
‒ Odeślij mnie ‒ jęknął. ‒ Odeślij mnie w tej chwili, bo inaczej nie będę chciał nigdy opuścić tego miejsca. Za chwilę będę gotów nawet cię zabić, byle tylko tu zostać.
Kazam zaśmiał się głośno.
‒ To tylko miraż ‒ powiedział. ‒ Taki sam, jak kamie- nna wieża i biała pustynia, zrodzone w umyśle pewnego nieszczęśnika i będące jego prywatnym światem. Ten Raj natomiast jest moim światem. Tutejsze skały to moje kości, gleba jest moim ciałem, rzeka moją krwią, a umysł stanowią wszystkie żywe istoty.
Kazam uniósł dłoń w geście pożegnania i przez ułamek sekundy wydawało się, że na łąkę wyszły zastępy półprzejrzystych, widmowych postaci.
Fitzgerald odniósł wrażenie, że oddala się od tego wszystkiego z niewiarygodną prędkością; przez chwilę ujrzał nawet całą panoramę świata Kazama. Nad trzema punktami horyzontu wisiały tu trzy słońca, a ich ukośne promienie oświetliły samotną sylwetkę śniadoskórego, chudego mężczyzny stojącego na brzegu rzeki, który po chwili zniknął, jak gdyby zapadł się pod ziemię.
Jak wróciłem na Marsa
X jest od ekstazy, którą da-a-ała mi;
O to piękne oczy, cudne wszystkie trzy-y-y;
T jak twarde łuski ślicznie bły-y-yszczące;
Z od ząbków co jak brzytwa są o-o-ostre...
Ktoś wydzierał się na cały głos, we łbie mi huczało. Czułem, że usta mam pełne trocin.
U to usta śliczne, które mi się śnią;
M oznacza macki, nimi pie-e-eści mnie;
D to dzień szczęśliwy, gdy po-o-oznałem ją;
Fe zaś to żelazo, zdobi włosy jej...
Poruszyłem językiem. Faktycznie gębę miałem zapchaną świerkowymi i cedrowymi trocinami. Musiały pochodzić z Ziemi.
Jeśli złożyć razem, wyjdzie Xotzumdfe...
Otworzyłem oczy, usiadłem i huknąłem głową w stół, pod którym widocznie leżałem. Opadłem z powrotem, czekając, aż znikną mi gwiazdki sprzed oczu. Próbowałem sobie przypomnieć. Świerk i cedr... „Ziemski Bar Szacownego Blogriego”... co najmniej jedenaście kolejek, jakie wypiłem w towarzystwie Syriańczyka o imieniu Wenjtkpli...
Imie, które stra-a-asznie dużo zna-a-aczy dla-a-a mnie.
Poprzez karuzelę gwiazd dostrzegłem wielką twarz Syriańczyka, który z wyraźnym zainteresowaniem gapił się na mnie, zaglądając pod stół. Był to Wenjtkpli.
‒ Witaj, ziemski koleś ‒ powiedział. ‒ Nie jesteś już tak zmęczony?
‒ Już dzień?! ‒ wrzasnąłem.
Usiadłem szybko i znów huknąłem głową w stół. Musiałem się położyć z powrotem na podłodze.
‒ Mocno spałeś ‒ mruknął Wenjtkpli. ‒ Czternaście godzin... jak niemowlę!
‒ Jasna cholera! ‒ zakląłem.
Zacząłem szukać w trocinach kapelusza, ale miałem go na głowie. Wygrzebałem się spod stołu, chwyciłem za jego krawędź i stanąłem na nogach, wypluwając resztki cedru i świerka.
‒ Chcesz kielicha? ‒ zapytał domyślny Wenjtkpli.
Zrobiło mi się niedobrze.
‒ Czternaście godzin... ‒ jęknąłem. ‒ To znaczy, że jest dziewiąta czasu marsjańskiego. Dokładnie dziesięć godzin temu miałem objąć dyżur na nocnej zmianie w biurze.
‒ Wczoraj mówiłeś coś zupełnie innego. ‒ Syriańczyk popatrzył na mnie zdumiony. ‒ Powtarzałeś w kółko, że szef biura, McGillicuddy, może sobie gdzieś wsadzić tę zawszoną robotę...
‒ Ale to było wczoraj ‒ warknąłem. ‒ Dziś jest co innego.
‒ Uspokój się, koleś. Zaśpiewam ci jeszcze raz tę piosenkę, którą ułożyłeś dla mnie.
X jest od ekstazy, którą da-a-ała mi;
O to piękne...
We łbie mi huczało. Pożegnałem się szybko z Syriańczykiem i ruszyłem w stronę drzwi przybytku Blogriego. Przez całą długość witryny przesuwały się świecące napisy w rodzaju:
KAFA I CIEMNE PIFO.
TU UMŻESZ DWUKROTNIE.
W zimnym blasku marsjańskiego poranka i tak były ledwie widoczne.
Przy wyjściu zaczepił mnie jakiś typek, chyba Wenusjanin, którego dość często widywałem w knajpie.
‒ Głowa boli mocno, co nie? ‒ Wykrzywił się w uśmiechu.
‒ Nie mam czasu ‒ rzuciłem. ‒ Mów, o co chodzi albo zjeżdżaj z drogi. Spieszy mi się do pracy.
‒ Żal mi cię ‒ mruknął i zaczął grzebać przy pasie. Po chwili wyciągnął w moją stronę niewielką białą tabletkę. ‒ Oczyść głowę, koleś. Działa jak błyskawica, zobaczysz!
Przystanąłem.
‒ Ile?
‒ Dla ciebie, koleś, darmo. Nie mogę patrzeć, jak ktoś cierpi.
‒ Odwal się!
Wyszedłem z baru. Dobrze wiedziałem, że jeśli oferuje mi darmową tabletkę, musi to być J-K-B. I bez niej miałem dość kłopotów. Gdybym się na nią pokusił, zlany zimnym potem przyleciałbym tu za dwanaście godzin, błagając o następną. Dopiero wtedy by mi podyktował odpowiednią cenę.
Wskoczyłem na fotel, wysupłałem z kieszeni żeton i wepchnąłem go do szczeliny. Lodowate powietrze wypełniające kopułę dość szybko mnie otrzeźwiło. Przynajmniej tym razem nie musiałem przeklinać zarządu osiedla za to, że maksymalnie oszczędza tlen i ogrzewanie. Wkrótce odzyskałem przytomność na tyle, żeby się ogolić, a na szczęście miałem w kieszeni swoją maszynkę. Zanim fotel zatrzymał się przed budynkiem, w którym MAI, czyli Międzygwiezdna Agencja Informacyjna miała swą siedzibę, zdołałem zeskrobać zarost i wyczesać z włosów trociny.
Jadąc windą, starałem się nie myśleć o tym, jak powita mnie McGillicuddy.
W redakcji jak zwykle panował harmider. Szef siedział za swoim biurkiem i przekopywał się przez stertę doniesień, wybierając te, które miały pójść do porannego serwisu. Zegar na ścianie wskazywał, że do jego rozpoczęcia pozostały zaledwie cztery minuty. Nie oglądając się, McGillicuddy podawał depesze dyżurnemu siedzącemu przy rozklekotanym nadajniku, który z ledwością obsługiwał lokalną sieć.
‒ Brakuje jeszcze dwuminutowego kawałka! ‒ wrzasnął. ‒ Do ciężkiej cholery, dajcie mi coś radosne go!
Jeden z techników podbiegł do szeregu aparatów, którymi przesyłano depesze z Gammadiona, Betelgeuse i innych biur agencji. Zaczął pospiesznie przerzucać wydruki, wreszcie oderwał jeden i podał go szefowi. Ten tylko przebiegł wzrokiem wiadomość, przekazał taśmę operatorowi, który błyskawicznie przyciął ją równo i zaczął przyklejać na końcu długiej wstęgi. Nie skończył jeszcze, kiedy na ekranie pojawiła się czołówka:
PIĘTNASTOMINUTOWY SERWIS
MIĘDZYGWIEZDNEJ AGENCJI INFORMACYJNEJ
OSIEDLE KOPUŁ MARSJAŃSKICH.
Nagle zapanował spokój, wszyscy rozsiedli się wygodnie. McGillicuddy spojrzał na mnie bykiem, chrząknąłem z zakłopotaniem.
‒ Pewnie złapałeś katar? ‒ zapytał błyskotliwie.
‒ Nie, to nie katar.
‒ Aha, więc może niestrawność? Albo grypa? Kiepsko dziś wyglądasz.
‒ Tak, wiem.
‒ Jednak coś wiesz.
Uśmiechnął się, a to źle wróżyło.
‒ Spencer ‒ podjął po chwili. ‒ Od dawna się zastanawiam, co z tobą począć. Wyobraź sobie, że niepokoiłem się o ciebie przez całą nocną zmianę, a szczególnie ciepło o tobie myślałem, kiedy zmuszony byłem wziąć za ciebie dyżur. Mniej więcej o trzeciej zdecydowałem wreszcie, co z tobą zrobić. Jakby sama opatrzność zesłała mi rozwiązanie. Powtarzałem w kółko: „Panie, co mam począć z tym pijakiem i niewdzięcznikiem, synem uczciwego, sponiewieranego przez życie kucharza okrętowego?” Masz tu odpowiedź, Spencer.
Wyciągnął w moją stronę kawałek taśmy z kosmopisu, na której uwieczniona została następująca wymiana zdań:
JEZDDAM KTO CZY KTO JEZD MARSBIURO TU NIE DOBRZE COTO ZNACZY PRÓSZ NIE WIEM PROSZĘ
TU BIURO MARSJAŃSKIE AGENCJI MIĘDZYGWIEZDNEJ. KIM JESTEŚ I DLACZEGO BAWISZ SIĘ NASZYM DALEKOPISEM NA PLACÓWCE KRUEGER 60-B ZNAK ZAPYTANIA. GDZIE JEST NASZ WYSŁANNIK. CZEKAM NA ODPOWIEDŹ.
DLATEGOJA SZLEM WIADOMOŚĆ DOWAAS. KENNEDY UMAR DZIŚ RANONA ZAPALENIEPLUC. TU PREDSTAWICIEL PHOENIX A. PROSZĘ WYSLAC ZASTĘPCĘ KENNEDY PROSZĘ.
TU MCGILLICUDDY SZEF BIURA MARSJAŃSKIEGO. JESZCZE DZIŚ WYSYŁAMY NASZEGO PRZEDSTAWICIELA. MAMY ODPOWIEDNIEGO KANDYDATA. KONIEC.
To wszystko. W mig pojąłem, co zamierza.
‒ Szefie... ‒ jęknąłem. ‒ Nie chce mi się wierzyć. Nie zrobi mi pan tego, prawda?
‒ Lepiej zacznij się pakować ‒ mruknął, wpinając depeszę do teczki. ‒ Radzę ci zabrać dużo ciepłych ciuchów. Z tego co wiem, Krueger 60-B jest gwiazdą tysiąc razy zimniejszą od naszego słońca. Co prawda Frostbite krąży po bardzo ciasnej orbicie. Kennedy'emu nie podobała się tamtejsza prymitywna społeczność, ale on nie nadawał się do niczego innego, jak prowadzenie jednoosobowej placówki na słabo zaludnionej planecie. Dlatego radzę ci zabrać ciepłe ubrania.
‒ Nic z tego. Odchodzę.
‒ Sam.
Natychmiast rozpoznałem ten ciepły głos, który zaw- sze powodował szybsze bicie mego serca. Odwróciłem się błyskawicznie.
‒ Cześć, Ellie ‒ odparłem. ‒ Przekonuję właśnie szefa, żeby nie wysyłał mnie na Frostbite, abym gnił tam do końca życia.
‒ Nie gnił, lecz zamarzał ‒ poprawił McGillicuddy z ironicznym uśmieszkiem. ‒ Dzień dobry, panno Masters. Czy nie zechce pani przekazać naszemu koledze kilku ciepłych słów na pożegnanie?
‒ Z przyjemnością.
Ellie odciągnęła mnie w kąt, gdzie mężczyźni nie mieli wstępu, przygotowywano tu bowiem specjalne mate- riały dla płci pięknej.
‒ Nie możesz odejść, Sam ‒ oznajmiła tym kruszącym wszelkie lody głosem. ‒ Nigdy bym ci tego nie wybaczyła. Przecież on chce cię oddelegować tylko na krótko.
‒ Na krótko... ‒ powtórzyłem. ‒ Widzę, że zawsze mogę liczyć na twoje zrozumienie.
‒ Masz wyjątkową okazję, żeby mu pokazać, na co cię naprawdę stać. Poza obsługą lokalnego serwisu i przekazywaniem depesz do agencji będziesz miał mnóstwo wolnego czasu. Wierzę, że znajdziesz wiele ciekawych tematów, które pomogą ci zdobyć jakiś rozgłos...
Dobrze znałem tę śpiewkę. Sam już nie wiem, czy podjąłem decyzję pod wpływem jej nalegań, jak zawsze oczarowany głosem Ellie, czy tylko dlatego, że obiecała mi całusa na pożegnanie.
‒ Polecę ‒ odparłem szefowi.
McGillicuddy uniósł na mnie wzrok, uśmiechnął się szeroko i mruknął:
‒ Oto co znaczy siła modlitwy...
Obiecany przez Ellie całus na pożegnanie był jedyną rzeczą z całej podróży, którą warto by wspominać. Na skutek skąpstwa agencji ulokowano mnie w przerdzewiałej ładowni, między zagrodą dla cieląt jaków a skrzynkami dwucalowych gwoździ. Dopóki porusza liśmy się w przestrzeni, zwierzęta tylko pomrukiwały, jakby przekazywały sobie nawzajem, że w Tybecie było jednak lepiej. Kiedy natomiast weszliśmy w nadprze strzeń i doświadczyliśmy efektu Greenhougha, przeraziły się do tego stopnia, że omal nie ogłuchłem od ich tubalnego ryku.
Co prawda kosmoport na Frostbite nie przypominał bieguna południowego, ale natychmiast skojarzył mi się z Grenlandią. Gromada farmerów, zabijających rękoma i rozcierających poczerwieniałe nosy, z niecierpliwością czekała na rozładunek jaków. Kierownik odprawy celnej, elegancik o szczurzej twarzy, nie zamierzał chyba sprzątać poczekalni, bo nie wpuścił wieśniaków do budynku. Spoglądałem przez bulaj, jak z upodobaniem grzebie w dokumentach każdego z oczekujących w kolejce. A co dziwniejsze, składał swój podpis zaraz po tym, jak w jego kieszeni zniknęło kilka banknotów. Nikt się nawet specjalnie z tym nie krył, każdy spokojnie szykował łapówkę, żeby jak najszybciej odebrać zamówione zwierzęta.
Wreszcie przyszła kolej na mnie. Szczurowaty wszedł na pokład, a pierwszy oficer poinformował go o obecno- ści pasażera.
‒ Dobra ‒ mruknął tamten. ‒ Dwadzieścia dolców.
‒ Za co?
‒ Za pozwolenie zejścia na ląd. Później, w budynku administracji, trzeba będzie opłacić przepustkę na zwiedzanie. To kolejne dwadzieścia.
‒ Nie jestem turystą, przyleciałem tu do pracy.
‒ Pracy, sracy. Pozwolenie na pracę też kosztuje dwadzieścia dolców. ‒ Nagle oczy mu się rozszerzyły. ‒ A to co takiego?
‒ Mój bagaż, części zapasowe do kosmopisów.
Uklęknął przed skrzynką i zaczął w niej grzebać.
‒ Cło wynosi trzykrotną wartość transportu plus dwadzieścia dolarów ubezpieczenia od każdej części plus dwadzieścia za dokonanie inspekcji, dwadzieścia za dekontaminację, dwadzieścia kary za brak deklaracji wwozowej plus...
‒ Daj spokój, Joe ‒ odezwał się nowo przybyły facet o siwych wąsach, któremu spod grubego kaptura kożucha wystawał tylko czubek nosa. ‒ To mój przyjaciel, potraktuj go jak gościa honorowego.
Szczurowaty Joe tylko się skrzywił, pomruczał coś pod nosem o wykonywaniu swoich obowiązków i wręczył mi podpisane dokumenty.
‒ Dwadzieścia dolarów? ‒ zapytałem.
‒ Nie ‒ rzekł z wściekłością. ‒ Ma pan wstęp wolny.
Odwrócił się na pięcie i wyszedł.
‒ Wygląda na to, że dzięki panu agencja zaoszczędziła trochę forsy ‒ odezwałem się do przysadzistego mężczyzny.
Ten rozejrzał się po ciepłym wnętrzu i zsunął kaptur z głowy.
‒ Przysługa za przysługę. Będziemy razem pracowali. Jestem Chenery z „Phoenixa”.
‒ Aha, nasz klient.
‒ Właśnie. ‒ Uśmiechnął się szeroko. ‒ Klient. Za co zesłali cię na Frostbite?
Przyszło mi do głowy, że McGillicuddy mógł przysłać telegram opisujący mój styl pracy.
‒ Szef uznał, że generalnie nie nadaję się do pracy w zespole.
‒ Tu się nadasz, to najgorsze zadupie. Mam klucze od twojego biura. Zaprowadzić cię tam?
‒ A co z moim bagażem?
‒ Tu będzie bezpieczny. Nikt nie ośmieli się podwędzić choćby starej szmaty, skoro jesteś gościem „Phoenixa”.
Mówiąc szczerze, nie to miałem na myśli. Do tej pory przyjmowałem za pewnik, że obsługa żadnego portu nie ośmiela się podkradać czegokolwiek z bagażu, bez względu na to, do kogo on należy. W jednym Chenery miał rację ‒ znalazłem się w najgorszej dziurze zabitej deskami. Podjechaliśmy dżipem do budynku admini stracyjnego, gdzie w brudnej, zaśmieconej hali stała nieprawdopodobna ilość biurek. Większość z nich świeciła pustkami, a siedzący przy pozostałych urzędnicy nie mieli chyba nic do roboty. Zaniedbane kobiety albo robiły na drutach, albo czytały książki; otyli faceci głównie rżnęli w pokera, wykorzystując służbowe kalkulatory do obliczania stawek. Kilka osób spało z głowami opartymi na rękach.
Dwudziestokilometrową podróż do miasta odbyliśmy odrzutowym poduszkowcem. Frostbite, stolica planety Frostbite, liczyła mniej więcej czterdzieści tysięcy mieszkańców. Nie była osłonięta kopułą, wszystko stało pod gołym niebem, zdane na łaskę opadów, kurzu, złośliwych insektów i nieustającego, lodowatego wiatru. Tego typu miasteczka wyglądają podobnie chyba w całym wszechświecie. Wzdłuż głównej ulicy, noszącej oczywiście nazwę ulicy Głównej, rozmie szczono sklepy z odzieżą, restauracje, kasyna gry i mniej czy bardziej obskurne bary. Zauważyłem też zrujnowany teatr i jedną dyskotekę. Im bliżej krańca miasteczka, tym więcej było sklepów ze sprzętem farmerskim, narzędziami lub wykrywaczami geologicznymi. Dotarliśmy w końcu do budynku opatrzonego tabliczką MIĘDZYGWIEZDNA AGENCJA INFORMA- CYJNA, BIURO ODDZIAŁU, FROSTBITE. Na szumnie zwane biuro składało się kilka pokoików na pierwszym piętrze od frontu, nad archaicznym gabinetem dentystycznym, pod pustelnią jakiegoś znachora kręgarza i obok wielkiego magazynu futer.
Kiedy tylko Chenery otworzył mi drzwi, zrozumiałem, dlaczego Kennedy zmarł na zapalenie płuc. Wszędzie walały się butelki. Klimatyzator musiał całkowicie usunąć zapach alkoholu, ja jednak miałem wrażenie, że w powietrzu wisi wciąż ostry, mdlący odór samogonu, którym raczył się mój poprzednik. Owe dziesiątki pustych butelek i brudne szklanki stanowiły niezbity dowód na to, jaki styl pracy preferował ten bezczelny alkoholik, który nadawał się jedynie do prowadzenia biura na Frostbite.
Odchyliłem pokrywę zsypu i zacząłem wrzucać do niego butelki stojące na biurku, szafce z materiałami, obudowie kosmopisu. Chenery pomagał mi, dyskretnie trzymając buzię na kłódkę. Kiedy doprowadziliśmy pokój do stanu używalności, postanowiłem sprawdzić, jaki będzie mnie obowiązywał rozkład zajęć.
Chenery tylko wzruszył ramionami.
‒ Przypuszczam, że taki, jaki sobie narzucisz. Naciskałem Kennedy'ego, żeby ściągał dla nas więcej publikacji dotyczących rolnictwa w naszym klimacie. Te jaki, które przyleciały razem z tobą, są pierwszym efektem wielkiej kampanii „Phoenixa” na rzecz poprawy warunków życia. Przedtem dostarczano nam wyłącznie maszyny, dopóki naczelny nie rozpętał piekła i nie ściągnął pierwszej pary tych zwierząt. Jakoś nikt nie pomyślał, że nie da się wycisnąć mleka i mięsa z traktorów. To właśnie Kennedy pomógł nam się skontaktować z pewną placówką agronomii na Ziemi, a następnie uzyskać zgodę na zakup pierwszej pary jaków. Nie mam natomiast pojęcia, jakie materiały wysyłał do agencji. Traktowaliśmy go przede wszystkim jako łącznika przy nawiązywaniu odpowiednich kontaktów.
‒ Bo i jaki ciekawy materiał można zebrać w takiej dziurze? ‒ zapytałem smutno.
Chenery zaśmiał się i przyznał, iż życie jest tu monotonne i nieciekawe.
‒ Spójrz na dzisiejsze wydanie „Phoenixa” ‒ rzekł, włączając drukarkę.
Po kilku sekundach faks wypluł egzemplarz klasy- cznego, szesnastostronicowego dziennika. Przerzuci- łem go i zapytałem:
‒ Czarno-biały?
Chenery mrugnął znacząco i odparł:
‒ Czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal. Czasami dajemy się namówić i wstawiamy kolorową fotkę na pierwszej stronie.
Zwróciłem uwagę na staromodny układ gazety, ale nie było w tym nic dziwnego, gdyż to konkurencja jest motorem innowacji, a „Phoenix” nie miał na planecie żadnej konkurencji. Pierwszą stronę, pod wielkim nagłówkiem, zajmował nadesłany przez naszą agencję, byle jak zredagowany artykuł o roli nawożenia w wysoko wydajnym rolnictwie. Na drugiej stronie umiesz czono także agencyjny materiał dotyczący zbliżającego się posiedzenia Rady Unii Planetarnej.
‒ Czy Frostbite należy do Unii? ‒ zapytałem.
‒ Nie. Ta sprawa wywołuje tu liczne spory. „Phoenix” jest przeciwny członkostwu. Uważamy, że nie stać nas na wysokie koszty uczestnictwa w Unii, z którego w dodatku nie mielibyśmy prawie żadnych korzyści.
‒ Aha.
Przebiegłem wzrokiem artykuł, stwierdzając w duchu, że „Phoenix” jest w rzeczy samej zajadłym wrogiem przystąpienia do Unii ‒ nasz materiał został odpowiednio pocięty. Nie czytałem oryginału, lecz doskonale wiedziałem, że agencja stara się zachować tak daleko posuniętą bezstronność, jak tylko to możliwe. Z pełnego materiału „Phoenix” zamieścił tylko obszerną relację z niewybrednej kłótni na temat rabunkowej gospodarki bogactw marsjańskich, opis walki na pięści stoczonej między przedstawicielem Ziemi a Tytańczykiem w kuluarach sali obrad, wystąpienie Syriańczyka demaskujące zmowę Rady Unii zmierzającej do usankcjonowania dyktatu starych planet, a także raport o wydatkach administracyjnych Unii, oczywiście z pominięciem raportu o jej dochodach.
‒ Domyślam się, że większość mieszkańców planety podziela stanowisko „Phoenixa”.
‒ Rezultaty ostatniego sondażu wskazują, że stosunek głosów układa się jak osiem do jednego ‒ odparł z dumą Chenery.
‒ Zadziwiasz mnie.
Przeglądałem dalej gazetę, której siedemdziesiąt procent objętości zajmowały reklamy, głównie ekskluzywnych sklepów, jakie widziałem przy ulicy Głównej. Na ostatniej stronie widniał wielki dowcip rysunkowy, przedstawiający sekretarza generalnego Unii jako obdartego, brudnego kierowcę odrzutowego autobusu, który po sam dach był zapchany pasażerami. Napis na pojeździe głosił: „Opłata wynosi jedynie 15 000 000 $ rocznie”. Koślawy drogowskaz widoczny obok autobusu kierował „DONIKĄD”, przy drzwiach stał drobny, zatroskany mężczyzna w kożuchu z napisem na plecach: „Młode Planety Rolnicze”, konduktor zaś wykrzykiwał do niego: „Dla was zawsze znajdzie się miejsce!”. Był też podpis pod rysunkiem: „Czy warto się tam wpychać?”
Obok widniał artykuł redakcyjny wychwalający pod niebiosa „Phoenixa” za to, że rozpropagował akcję sprowadzenia na planetę jaków, których pierwszy transport właśnie dziś wylądował. Sąsiednia notka stanowiła komentarz do demaskatorskiego wystąpienia Syriańczyka zamieszczonego na drugiej stronie.
Była to znakomita robota redakcyjna, na widok której bezstronnemu dziennikarzowi musiały się przewrócić bebechy.
‒ No i co o tym myślisz? ‒ zapytał Chenery.
Na szczęście od konieczności udzielenia odpowiedzi uratował mnie brzęczyk kosmopisu.
Wysunęła się taśma z napisem: „DD OFR PR MN”, czyli: „Dzień dobry, oddział Frostbite. Proszę, możesz nadawać”.
Co niby miałem nadawać? Rozejrzałem się w pośpiechu i mój wzrok padł na przyklejony na ścianie harmonogram, który Kennedy musiał spłodzić w wyjątkowym przypływie inwencji twórczej.
Wystukałem na klawiaturze „ZACZ CHW” i zapatrzyłem się na harmonogram.
Wiekopomny dokument wyglądał następująco:
DNI ROBOCZE
0900-1030: ŚNIADANIE
1030-1100: TELEF DO WEEMS PO DZIWKI DO OBSŁUGI
1100-1200: NOTATKA DO BIURMARS DOT. DZIWEK
1200-1330: OBIAD
1330-1530: SZCZYNY DLA WEEMS; SPOTK Z CHENERY
1530-1700: MATER DLA PHOE - opracowanie
NIEDZIELE
0900-1700: PRZYGOT MATER DLA BIURMARS
Na szczęście Chenery wyglądał przez okno, kiedy czytałem tę okropność. Nie miałem pojęcia, jak długo gapiłem się na to arcydzieło.
‒ Sądzisz, że to zabawne? ‒ zapytałem w końcu, chociaż znałem już odpowiedź.
Byłem mu jednak winien wdzięczność; za to, że nie splunął mi w oko i nie skopał do rynsztoka przy pierwszej okazji. Znalazłem się na samym dnie.
Nawet się nie odezwał, sprawiał wrażenie zakłopotanego. Czy to nie dziwne, że ludzie są zawstydzeni, kiedy muszą stanąć oko w oko z kozłem ofiarnym? Postanowiłem zrobić wszystko, żeby czuł się jeszcze gorzej, a miałem nadzieję, że gdy wywalę mu kawę na ławę, przynajmniej w jakimś stopniu poczuje to, co mnie dręczyło.
‒ Teraz rozumiem ‒ rzekłem ‒ że tracę tylko czas. Czy ty albo Weems macie jakieś dziwki, o których informację mam przesłać do biura na Marsie?
‒ Nic specjalnego ‒ odparł. ‒ Już mówiłem, że interesuje nas każdy materiał, dotyczący rolnictwa w ostrym klimacie, a także wszelkie artykuły z zakresu gospodarstwa domowego.
‒ Więc będziesz je miał. Widzę, że o tej porze powinienem się zająć rozszyfrowywaniem, przepisywaniem i przygotowywaniem informacji dla twojej gazety.
‒ Nie przejmuj się ‒ mruknął. ‒ Tu wcale nie jest tak źle. Kazałem zawieźć twoje osobiste bagaże do pensjonatu Hamiltona, a rzeczy służbowe do biura. Pensjonat to jedyny porządny budynek w mieście, jeśli nie liczyć redakcji „Phoenixa” oraz kilku...
Widocznie spostrzegł po mojej minie, że nie podoba mi się ten typ roztaczanej nade mną opieki i na jego wargach pojawił się wymuszony uśmiech.
Ponownie rozległ się brzęczyk kosmopisu, a na taśmie została wydrukowana wiadomość: „DW OFR SKS PJ”, czyli: „Do widzenia, oddział Frostbite. Skontaktuję się później”. Widocznie zdarzały się takie dni, kiedy Kennedy nie był w stanie albo też nie miał serca redagować materiałów jedynego na planecie klienta. Po chwili maszyna zaczęła wypluwać wstęgę z bieżącym serwisem informacyjnym, a moim głównym zadaniem było ją później oderwać i przekazać do redakcji „Phoenixa”.
‒ W porządku, kochasiu ‒ mruknąłem do brzęczącego kosmopisu. ‒ Dostaniesz swój reportaż z Frostbite. Wysmażę ci taki materiał, że cała agencja usiądzie nad nim ze zdziwienia...
Jeszcze przez kilka minut dawałem w ten sposób upust nagromadzonej wściekłości, lecz dość szybko się opanowałem.
Wielkie nieba! Ale mnie urządzili, pomyślałem. Będą mnie tu trzymać bez końca, bo nie byłem dobry, a chyba nie mają już nic gorszego. A jeśli choć trochę się wykażę zdolnościami, to też będą mnie tu trzymać, żeby mieć na miejscu dobrego reportera. Moje szanse napisania czegoś, co zostanie zauważone w centrali, oceniałem na jeden do miliarda. Po prostu wpadłem jak śliwka w kompot, utknąłem w tej dziurze, gdzie nigdy nic się nie dzieje i skąd choćby za milion lat nie da się wypuścić ciekawego reportażu!
Zacząłem grzebać w biblioteczce Kennedy'ego. Znalazłem broszurę agitacyjną izby handlowej zatytułowaną „TWOJA PRZYSZŁOŚĆ NA FROSTBITE”, gruby podręcznik agencji „INSTRUKCJA OBSŁUGI I KONSERWACJI KOSMOPISÓW”, a także opasłe tomisko w szarej obwolucie „RAPORT WEWNĘTRZNY KOMISJI ORGANIZACYJNEJ SEKRETARIATU UNII PLANETARNEJ DOTYCZĄCY ZASAD OBROTU W HANDLU MIĘDZYPLANETARNYM SUBSTANCJAMI POWODUJĄCYMI TRWAŁE UZALEŻNIENIE”. Nie miałem pojęcia, skąd to się mogło tu wziąć, może Kennedy szukał jakiegoś miejscowego specyfiku, który pomógłby mu szybciej skończyć ze sobą.
Broszura Izby Handlowej zawierała krótki opis mojej nowej placówki. Frostbite został skolonizowany jakieś pięć pokoleń temu, z tych samych co zawsze powodów ‒ ktoś wyczuł tu duże pieniądze. Któraś ze spółek handlowych zainstalowała na biegunie południowym do dziś jeszcze pracujący reaktor jądrowy w zamian za prawo pierwokupu ziem uprawnych odsprzedawanych następnie osadnikom, pochodzącym wyłącznie z Ziemi bądź z zasiedlonych przez Ziemian planet. W broszurce wspominano co prawda o istnieniu Unii, tworzącej specyficzny pomost między różnymi cywilizacjami, ale... Dlatego na Frostbite, jak w każdym zaścianku, uważano powszechnie, że tylko rodzaj ludzki jest godzien stąpać po uświęconej ziemi, a wszystkie pozostałe istoty wchodzące w skład Unii traktowano jako mniej czy bardziej odrażające potworki.
Jeszcze raz popatrzyłem na ostatnią stronę „Phoenixa”, spostrzegając tym razem, że w autobusie z dowcipu rysunkowego tłoczyli się wyłącznie Syriańczycy, Wenusjanie, Marsjanie, Lyrjańczycy oraz pozostali nie-Ziemianie, przy czym wszyscy mieli groźne miny. Na pierwszy rzut oka przyjąłem to jako coś naturalnego, podobnie traktowałbym ten rysunek na Ziemi, Marsie, czy choćby wegańskim Quembrillu. Ale tutaj w założeniu miałem się przestraszyć, autor chciał mnie nakłonić do bicia się w piersi i powtarzania: „Nie zrozumcie mnie źle, mam wśród przyjaciół paru Marsjan, ale...”
Wracając do broszury, owa spółka handlowa dziwnie szybko zniknęła z horyzontu. Czytając między wierszami pojąłem, że musiała to być jedna z tych firm, które z pozoru pomagając osadnikom walczą wyłącznie o monopol odsprzedaży im ziemi, a gdy wycisną z tego procederu, ile się tylko da, błyskawicznie przenoszą się na inną planetę. Większość z nich zbankrutowała, kiedy rozpowszechnienie napędu Greenhougha odebrało prawo wyłączności transportu międzygwiezdnego kilku gigantycznym korporacjom i umożliwiło wejście na rynek średnim i małym firmom, a ich najlepszym przykładem był właściciel zardzewiałego liniowca, na którego pokładzie podróżowałem w towarzystwie jaków oraz dwucalowych gwoździ.
Dwa pokolenia temu w zgromadzeniu konstytucyj- nym osadnicy powołali standardowe władze, z prezydenttem, jednoizbowym parlamentem oraz trójstopniową hierarchią administracji. Bez skrupułów zaakcepto- wano stworzony przez Unię wzorzec prawa, z jednym tylko wyjątkiem: nie udzielano obywatelstwa tym wstrętnym nie-Ziemianom.
Poza tym nie było tam nic ciekawego, jeśli nie liczyć górnolotnych peanów na cześć niezależnego rolnika indywidualnego, będącego solą tej ziemi, panem na swoich włościach i tak dalej.
Sięgnąłem po instrukcję obsługi kosmopisu. Już ze wstępu dowiedziałem się, że wynalazek łączności nadprzestrzennej pozwolił agencji dotrzeć do najdalej położonych planet, o czym od dawna wiedziałem; że połączono w ten sposób cały skolonizowany wszechświat więzami zrozumienia, w co pozwalałem sobie wątpić; oraz że agencja działała dla dobra wszystkich istot rozumnych, Ziemian i nieZiemian, co było już ewidentnym kłamstwem. Resztę księgi zajmowały opisy typu: „patrz rys. 76-3b”, „Przewód 944 należy przełożyć przez otwór 459j” lub „Jeśli pokrętło 545 się zaklinuje, trzeba delikatnie, bez użycia siły obrócić je kluczem 31...” Nie było tam niczego, co by przerastało moje możliwości.
Kosmopis zaczął nagle wystukiwać:
UPRAWA GRUNTÓW - MATERIAŁ DLA FROSTBITE - NOME, ALASKA, ZIEMIA - MAI - GOSPODYNIOM DOMOWYM Z PLANET O OSTRYM KLIMACIE PRZYDAŁOBY SIĘ ZAJRZEĆ DO KSIĄŻKI O PRYMITYWNYCH SZWACZKACH INDIAN AMERYKAŃSKICH. JAK UTRZYMUJE PROFESOR GOSPODARKI DOMOWEJ MADGE MCGUINESS Z WYDZIAŁU AGRONOMII SUBARKTYCZNEJ UNIWERSYTETU W NOME, INDIAŃSKIE KOBIETY CIĘŁY DŁUGIE A WĄSKIE PASKI FUTRA I SPLATAŁY JE JAK KOSZE Z WIKLINY W WIELKIE DERKI, UZYSKUJĄC W TEN SPOSÓB OKRYCIA DWA RAZY CIEPLEJSZE I O POŁOWĘ LŻEJSZE OD TRADYCYJNYCH KOŻUCHÓW ZSZYWANYCH Z TYCH SAMYCH FUTER...
Musiała pisać moja ukochana. Poznałem to po zamiłowaniu do cytatów oraz tym charakterystycznym „jak utrzymuje”. Ellie Masters, pomyślałem, stylista z ciebie żaden i choć cię kocham, chętnie skręciłbym ci kark za to, że pomogłaś McGillicuddy'emu wpakować mnie w to bagno. „Wierzę, że znajdziesz wiele ciekawych tematów”, powiedziałaś mi na pożegnanie i w twoich ustach brzmiało to nawet zachęcająco. Jestem jednak przekonany, że powinienem był spokojnie wyleczyć kaca, leżąc z włosami pełnymi trocin pod stołem u Blogriego, zamiast pocić się teraz nad układaniem siedemnastu przepisów na różne smakowite potrawy z gnoju młodych jaków, co wydawało się jedynym pasjonującym tematem, który można znaleźć na tej zapomnianej przez Boga planecie.
Do biura władował się bez pukania szczurowaty celnik, za nim jakiś pastuch o wyglądzie kretyna taszczył moją skrzynię z zapasowymi częściami do kosmopisu.
‒ Postaw to byle gdzie ‒ powiedziałem. ‒ Dziękuję, że zajął się pan moim bagażem... Joe, jeśli się nie mylę. Proszę mi powiedzieć, gdzie mógłbym kupić taką kurtkę futrzaną? Podoba mi się krój. To prawdziwe norki?
Znalazłem chyba jedyny sposób na dotarcie do niego.
‒ Mowa! ‒ ryknął. ‒ Na Frostbite mamy tylko prawdziwe norki! A widziałeś wykończenia? Patrz! ‒ Wypchnął poły kurtki do przodu, odsłaniając całkowi- cie zbędne, ukryte kieszonki zapinane na suwaki wykonane chyba ze szczerego złota.
‒ Widzę, że ma pan znakomity gust.
‒ Mowa! Nie jestem jakimś tam kołkiem. Jeśli zajmuje się stanowisko urzędnika celnego, to trzeba odpowiednio wyglądać. Mam nadzieję, chłopie, że nie zrozumiałeś mnie źle na kosmodromie. Nikt mnie nie uprzedził o twoim przylocie. Bo jeśli trzymasz z „Phoenixem”, to trzymasz z naszą organizacją, a jeśli trzymasz z organizacją, to jesteś kumplem Joego Downinga. Otrzymałem członkostwo rzeczywiste.
Powiedział to takim tonem, jakim świeżo upieczony biskup oznajmia: „Otrzymałem święcenia”.
‒ Gratuluję, Joe. Czy myślisz, że mógłbym się spotkać z innymi członkami rzeczywistymi?
‒ Chciałbyś do nas wstąpić, no nie? ‒ zapytał przenikliwie. ‒ Niektórzy jeszcze czekają, a są tu o wiele dłużej niż ty, Spencer.
‒ Jeszcze nie wiem, czy wstąpię. ‒ Wzruszyłem ramionami. ‒ Ale chcę nawiązać znajomości, nie zaszkodzi spróbować.
Wybuchnął gromkim śmiechem.
‒ Pewnie że nie. Stary Kennedy traktował to zupełnie inaczej, nie chciał się z nami bratać. Dobra, trzymaj się prosto, a zobaczymy, co się da zrobić w sprawie organizacji.
Huknął na chłopaka i wyszedł.
Ten mały szczur zagryzł swojego pana, pomyślałem. Tylko gdzie, po co i z czyjego polecenia?
Wyszedłem na korytarz i skierowałem kroki do mieszczącego się po sąsiedzku magazynu futer. Na drzwiach widniał napis: Leon Portwanger. Kierowni- kiem okazał się gruby staruch, siedział po turecku z okularami w rogowej oprawie na nosie i zawzięcie zszywał w ręku jakiś kożuch.
‒ Pan Portwanger? Jestem nowym przedstawicielem agencji, nazywam się Sam Spencer.
‒ I co z tego? ‒ warknął, nie podnosząc głowy.
‒ Myślę, że dość dobrze znał pan Kennedy'ego.
‒ Uchowaj Boże!
‒ Przecież pracowaliście przez ścianę...
‒ Nigdy! ‒ ryknął staruch. Ukłuł się igłą, syknął jakieś przekleństwo i wetknął palec w usta. ‒ Widzisz, co zrobiłeś? ‒ rzekł z wściekłością, oglądając swój paluch. ‒ Nie wolno mi przeszkadzać, kiedy pracuję. Nie widzisz, że jestem zajęty?
‒ Przepraszam ‒ mruknąłem.
Wróciłem do biura. Taki stary wyjadacz jak Leon z pewnością by się nie ukłuł igłą podczas szycia. Nie używał naparstka, bo skórę na palcach miał tak zgrubiałą, że mógł się obejść bez niego. Jeżeli się ukłuł, to albo był niezwykle zdenerwowany, albo chciał się mnie po prostu pozbyć. Zaczynałem żałować, że pochopnie wywaliłem wszystkie butelki z bimbrem Kennedy'ego.
Przystąpiłem do szczegółowego przetrząsania biura. Wyciągałem najrozmaitsze, w różnym stopniu zdekodowane komunikaty z kosmopisu i artykuły dla „Phoenixa”, kwity z pralni, upomnienia z agencji, rachunki, pierwowzory listów do biura marsjańskiego, w których Kennedy domagał się przeniesienia w dowolne miejsce, byle jak najdalej od Frostbite; znalazłem także notes z numerami telefonów oraz kuriozalny list od McGuillicuddy'ego: „Uwierzę wstrząs mater jak go zob. Na razie trzym harmon nie trać koszt eterczas. Przyp najpierw obow od razu przekaz mater bo trzy omiń ostat mieś. Jak? McG.”
Była to jedna z typowych dla McGuillycuddy'ego notek, jakie rozsyłał po różnych placówkach, a ich pracownicy musieli później ślęczeć nad rozszyfro- wywaniem skrótów charakterystycznego żargonu. Wszyscy zresztą bardzo źle pisali na maszynie, McGuillycuddy nie stanowił tu żadnego wyjątku. Dziesiątki błędów, skróty i literówki przyczyniały się do tego, że dla kogoś z zewnątrz taki tekst był wręcz nieczytelny.
Ja nie miałem jednak kłopotu z rozszyfrowaniem listu. McGuillycuddy nie wierzył, że Kennedy potrafi spłodzić jakiś wstrząsający materiał; przypominał mu o tym, by nie tracił swojego cennego czasu na bezużyte- czne tkwienie przy kosmopisie oraz by bezzwłocznie przekazywał materiały klientom, to znaczy redakcji „Phoenixa”, bo w ostatnim miesiącu trzy artykuły nie dotarły do adresata ‒ widocznie McGuillycuddy otrzymał w tej sprawie jakieś skargi.
Zatem Kennedy także śnił o znalezieniu materiału, który wstrząśnie światem.
Grzebałem dalej w szafkach i szufladach, nie znala- złem jednak niczego cennego, poza stary egzemplarzem księgi „KTO JEST KIM W GALAKTYCE”. Żadnych notatek, planów pracy, wywiadów, czy wskazówek o źródłach informacji, które miały posłużyć do napisania tego wstrząsającego artykułu. Nie znalazłem też pierwowzoru listu, w którym Kennedy musiał zawia- domić McGuillycuddy'ego o planowanym reportażu.
Nie miałem pojęcia, co to wszystko znaczy. Byłem głodny, skonany i strasznie rozżalony. Poszedłem obejrzeć mój pokój w pensjonacie Hamiltona. Miłym zaskoczeniem był dla mnie fakt, że usłużny Chenery nie tylko zarezerwował pokój, lecz także zadbał o dostarczenie mych bagaży. Zjadłem niezbyt wykwintny obiad i położyłem się do łóżka; po raz pierwszy od tygodnia nie zasypiałem pośród chóralnego ryku młodych jaków.
Bez trudu dopasowywałem się do nowego stylu życia. Frostbite okazało się idealnym miejscem do utraty wszelkich ambicji i osiągnięcia stanu permanentnego pragnienia. Chyba przez miesiąc obiecywałem sobie, że zaraz ściągnę ten ironiczny rozkład zajęć wiszący w biurze na ścianie, lecz z każdym dniem owo postano- wienie stawało się coraz słabsze. W końcu takie było moje życie.
Po przebudzeniu zjadałem w pensjonacie Hamiltona skromne śniadanie i szedłem do biura. Na samym początku dzwoniłem do Weemsa, wysłuchując codziennie tych samych ponagleń o materiały mające jakiekolwiek odniesienie do życia na Frostbite. Podczas swojej godziny czasu w eterze, jaką miałem na kontakt z biurem marsjańskim, starałem się początkowo zamienić choćby kilka słów z Ellie, ale dość szybko technicy zaczęli ze mnie drwić. Któregoś razu jeden z nich przedstawił się jako Ellie i szybko wyznał, że jest w szóstym miesiącu ciąży z McGuillycuddym i mając wyrzuty sumienia z powodu popełnionej zdrady, chce popełnić samobójstwo. Kiedy wreszcie pojąłem, że to żart, postanowiłem nigdy więcej nie kontaktować się z Ellie tą drogą.
Po lunchu, który zjadałem albo u Hamiltona, albo w pobliskim barze, przycinałem starannie wydruki do formatu strony i dostarczałem wszystko do redakcji „Phoenixa” mieszczącej się przy drugim końcu ulicy Głównej. Jeśli docierał jakiś ciekawszy materiał, dzwoniłem do nich, żeby zostawili miejsce na pierwszej stronie, w przeciwnym razie upychali tam jakiś swój artykuł, a doniesienia agencyjne zapełniały resztę numeru. Zgodnie z rozkładem dnia spotykałem się z Chenerym, choć czasem tylko przyglądałem się pracy składaczy, korektorów i programistów w jego redakcji. Później wracałem do biura i wyjmowałem z faksu mój egzemplarz gazety. W najlepszym razie znajdowałem cztery lub pięć notatek przyciągających uwagę ‒ na przykład artykuł o samicy jaka, która dzielnie wykarmiła młodego osieroconego kozła; o nowych, rodzimych materiałach do izolacji termicznej pomieszczeń gospodarskich, którymi można by zainteresować podobne rolnicze planety o ostrym klimacie; relacje z wyborów samorządowych czy z pojmania człowieka podejrzanego o morderstwo.
Wieczory spędzałem na pogawędkach w barze, racząc się miejscowymi trunkami; czasem chodziłem do teatru lub klubu. Pracowałem kiedyś w redakcji filadelfij- skiego „Biuletynu”, stąd umiałem się zachować w towarzystwie. Kiedy wreszcie Joe Downing osądził, że mogę się na coś przydać, zaciągnął mnie na spotkanie z chłopcami z organizacji.
Mieli swą siedzibę przy ulicy Głównej, naprzeciwko trzypiętrowego gmachu Ogólnoplanetarnego Rządu Frostbite'u, w nieco okazalszym i znacznie lepiej od tamtego utrzymanym budynku. Oficjalnie mieścił się tam Zarząd Opieki Społecznej, nie płacąca podatków organizacja dobroczynna. Ale faktycznie była to kwatera główna Partii Planetarnej Frostbite'u, klasycznej bandy politycznych zbirów. Gdzieś na drugim, gorszym końcu ulicy Głównej miała swą siedzibę Międzyplanetarna Partia Frostbite'u, do której zapisywali się liberałowie, narwańcy oraz ci wszyscy zawiedzeni, wyrzuceni z organizacji. Ale działalność tej partii, kierowanej przez wtyczki organizacji, w ogóle się nie liczyła.
Organizacja zajmowała się przede wszystkim obsadzaniem swoich ludzi wedle hierarchii na odpowiednich stanowiskach. Jeśli się wstąpiło do niej w wieku osiemnastu lat i dochowało wierności, można było pewnego dnia zostać prezydentem. Organizacja wymagała od swych członków głównie trzech rzeczy: lojalności, ciężkiej pracy ‒ oczywiście nie zawodowej, lecz społecznej na rzecz partii ‒ oraz pieniędzy. Zobowiązania spłacało się przez całe życie; były dobrowolne odpisy od pensji i od każdych innych dochodów, zbiórki na wypożyczenie złotej zastawy na uroczysty obiad i bilety na bankiet okolicznościowy; darowizny na kampanię wyborczą, na fundusz pomocy wdowom i sierotom, na zasiłki emerytalne; a poza tym składki, składki i jeszcze raz składki.
Jak zawsze trudno się było rozeznać, kto jest kim. Urząd prezydenta Frostbite'u sprawował Witherspoon, stetryczały prostak o tak dalece zaawansowanej sklerozie, że sam głęboko wierzył we wszystkie banały, jakie wygłaszał przy lada okazji. Jego najlepszym odpowiednikiem byłby koń chodzący w kieracie. Trwał właśnie drugi i ostatni rok drugiej i ostatniej kadencji sprawowania przez niego władzy. Toczyła się już wojna podjazdowa między wiceprezydentem a marszałkiem parlamentu o przejęcie najwyższego fotela ‒ przebiegała dość spokojnie, gdyż i tak nie miała większego znaczenia: przegrany automatycznie zajmował drugie miejsce we władzach. Dopiero gdyby jeden z nich nie doczekał wyniku wyborów, rozpocząłby się prawdziwie sportowy wyścig do opustoszałego miejsca na scenie politycznej, co wyborcy zapewne przyjęliby z uznaniem.
Joe Downing był jednym z naganiaczy i znajomość z nim okazała się cenniejsza, niż gdybym zyskał poparcie samego Witherspoona. Należał w dodatku, obok Chenery'ego, do przywódców młodszej i aktywniejszej części działaczy partyjnych. Natomiast szef Chenery'ego, Weems, wodził rej wśród starszych, którzy dużo jedli, więcej gadali, za to mniej pili.
Ale musiałem wybrać przynależność do komisji, zanim dowiedziałem się o istnieniu George'a. Tak to już jest.
Utworzono właśnie specjalną komisję do spraw organizacji uroczystego bankietu na czterdziestolecie przynależności Witherspoona do partii. Wybrałem podkomisję, której zadaniem było przygotowanie okolicznościowego daru dla tego starego bufona. Głęboko przekonany, że chodzi o symboliczny drobiazg, zaproponowałem elegancki i niezbyt kosztowny dyplom honorowy. Reszta podkomisji zdawała się oburzona tą propozycją. Jedna z grubych starych bab nazwała mnie kutwą, a jakiś otyły księgowy był bliski oskarżenia mnie o naruszenie zasad, co chyba miało mnie przestraszyć i spowodować błyskawiczne wycofanie propozycji. Skutek był żaden, bo gdy podkomisja udała się w trakcie przerwy na herbatę, napisałem odpowiednią notatkę do prezydium, obstając przy okolicznościowym dyplomie.
Podczas następnego posiedzenia komisji omówiono obie propozycje, bo oprócz mojej wpłynęła jeszcze tylko jedna.
Sądziłem, że sprawę rozstrzygnie głosowanie, nie myślałem bowiem, że dla nich dwie propozycje to za mało. Prezydium było wyraźnie skonsternowane, sekretarka zabrała oba zgłoszenia i zniknęła za drzwiami. Wróciła po pięciu minutach i oznajmiła mi z uśmiechem: ‒ Chenery powiedział, że George'owi spodobał się pański pomysł.
Wszyscy się rozluźnili i zaraz przyjęto mój wniosek, który spodobał się George'owi. Szybko też powołano mnie do podkomisji mającej się zająć ustaleniem tekstu na dyplomie.
Po zakończeniu posiedzenia niewiele zdołałem się dowiedzieć o tajemniczym George'u; zauważyłem natomiast, że część ludzi z sympatią przyjmowała to, że się pokazałem, ale inni zazdrośnie spoglądali na nietutejszego „marnego pionka”.
W barze zagadnąłem Chenery'ego o George'a. Wyśmiał moją ignorancję i mruknął:
‒ George Parsons.
‒ Właściciel „Phoenixa”? Myślałem, że on się nie miesza do spraw tej planety.
‒ Faktycznie rzadko się pojawia na Frostbite, w każdym razie tak sądzę. Mówiąc szczerze, niewiele o nim wiem. Może Weems zna go lepiej.
‒ Wygląda na to, że ma duży wpływ na organizację.
Chenery zamyślił się na chwilę.
‒ Raczej tak. Rzadko to robi, ale jeśli już zabierze głos, wszyscy go słuchają. Chyba ze strachu, bo mógłby tu zdmuchnąć każdego ze stołka.
Chenery siedział po uszy w organizacji; dziennikarze zawsze są traktowani wyjątkowo.
Wróciłem do biura i choć było już dość późno, wysłałem teleks do centrali, chcąc jak najszybciej pozbyć się obowiązków jednoosobowej podkomisji.
UWAGA MCGUILLYCUDDY DLA DOBKA STOSUNKÓW Z KLIENTEM POTRZEBNY JAK NAJSZYBCIEJ OZDOBNY DYPLOM DLA HOMERA WITHERSPOONA PREZYDENTA FROSTBITE Z OKAZJI 40 LAT DZIAŁALNOŚCI W PARTII PLANETARNEJ TEKST KLASYCZNY W STYLU ZIEMSKIM A NAJLEPIEJ CAŁY DYPLOM ORYGINAŁ Z ZIEMI WLICZ W KOSZTY WŁASNE ODDZIAŁU FROSTBITE KONIEC.
Było to w niedzielę, którą ‒ zgodnie z ironicznym harmonogramem Kennedy'ego ‒ powinienem poświęcić na przygotowania materiałów agencyjnych.
Dyplom okolicznościowy dostarczono razem z listem od McGuillycuddy'ego: „Ładny gips a/e klient kupi tylko jak my bez zastrzeż. Przyp najpierw obow od razu przekaz mater bo jeden omiń ostat tydz. Jak? McG.”
Tym samym zardzewiałym pudłem przyleciał też smutny list od Ellie. Chciała, żebym do niej wrócił, ale nie jako przegrany. Życzyła mi, abym znalazł na Frostbite jakiś rewelacyjny temat i mógł pokazać, na co naprawdę mnie stać. Była przekonana, że jeśli dobrze poszukam, znajdę w końcu coś godnego uwagi poza zwykłymi komunikatami.
Jedynym ciekawszym wydarzeniem nadchodzącego tygodnia miał być przylot statku wyładowanego emigrantami z Tetys Procjona ‒ planety, której ekologię w ciągu zaledwie kilku pokoleń dokumentnie zniszczono poprzez stosowanie DDT, rabunkową eksploatację bogactw naturalnych, wycinanie drzew i używanie najsilniejszych insektycydów, które zdziesiątkowały faunę, oprócz właściwego robactwa oraz zdziczałych kotów i królików. Istniała jakaś tam szansa, że za kilka tysięcy lat znów powstaną ziemie nadające się do uprawy, odżyje roślinność, a świat zwierzęcy odzyska silnie zachwianą równowagę, lecz na razie Tetys nie nadawała się do zamieszkania i ludzie uciekali stamtąd, gdzie tylko się da.
Frostbite zgodziło się przyjąć pięćset rodzin, pod warunkiem, że będą to ludzie spełniający odpowiednie warunki ‒ krótko mówiąc mający dość forsy, żeby można ich było oskubać. Mieli przylecieć pudłem o nazwie „Esmeralda”. Zgodnie z najnowszym rejestrem statków kosmicznych Lloyda ‒ „najaktualniejszym, gdyż opartym na zbieranych codziennie danych z każdego zakątka Galaktyki” ‒ „Esmeralda” należała do Spółki Astronawigacji Atomowej Frimstedt z Gammadiona i była frachtowcem o masie 830 000 ton, zabierającym 800 000 ton ładunku, zaliczonym do klasy GX: „drobnicowców frachtowo-pasażerskich”. Zarówno pod względem konstrukcji, jak i napędu, Lloyd klasyfikował statek w grupie A. Z prostych obliczeń wynikało jednak, że „Esmeralda” mogła zabrać 850 pasażerów, jeśli więc transportowała 1000 emigrantów, była przeładowana. Miała wylądować na Frostbite wcześnie rano. Początkowo chciałem sobie zrobić nocny dyżur, ale to zaliczenie przez Lloyda do klasy A uśpiło moją czujność. Wróciłem do pensjonatu i położyłem się spać.
O wpół do piątej obudził mnie telefon.
‒ Mówi Willie Egan. ‒ W jego głosie wyczułem strach. ‒ Pamięta pan, dziennikarz z „Phoenixa”.
Dobre sobie, dziennikarz, pomyślałem. Willie był siedemnastoletnim gońcem redakcyjnym, który zgodził się zawiadamiać mnie o wszystkich niezwykłych rzeczach.
‒ „Esmeralda” ma jakieś kłopoty ‒ oznajmił. ‒ To ten wielki statek z emigrantami. Komitet powitalny już czeka, a statek się spóźnia. Pomyślałem, że to pana zainteresuje. Pamięta pan mój adres? Proszę przysłać mi czek do domu, nie chcę, żeby pan Weems się czegoś domyślił. Ile za to dostanę?
‒ To zależy ‒ odparłem, całkiem już rozbudzony. ‒ Dzięki za informację.
Ubrałem się i po pięciu minutach byłem na dole, wreszcie coś się działo.
Statek był przeładowany, a najwyższa klasyfikacja Lloyda pochodziła sprzed roku. Niewykluczone, że przez ten rok coś uległo zmianie. Mogliśmy być świadkami gigantycznej katastrofy.
Zapaliłem światło w biurze i podbiegłem do telefonu. Błyskawicznie wcisnąłem jedyny klawisz na obudowie i wrzasnąłem do słuchawki:
‒ Centrala kosmiczna! Centrala!
‒ Słucham, proszę pana. Z kim mam połączyć?
‒ Z mostkiem „Esmeraldy”, statku podchodzącego do lądowania na Frostbite. Tymczasem chciałbym centralę międzygwiezdną. Jak tylko uzyska pani połączenie ze statkiem, proszę mi natychmiast przerwać.
‒ Oczywiście, proszę pana. Dzyń, dzyń, dzyń...
‒ Centrala międzygwiezdna.
‒ Proszę o połączenie z Gammadionem, z rzecznikiem prasowym Spółki Astronawigacji Atomowej Frimstedt... Nie, nie znam nazwiska... Nie znam też numeru kierunkowego na Gammadiona... Zanim uzyska pani połączenie, chciałbym z powrotem centralę kosmiczną.
‒ Już łączę, proszę pana. Dzyń, dzyń, dzyń...
‒ Słucham, proszę pana.
‒ Rozmowa osobista z kapitanem portu kosmiczne- go.
‒ Już łączę, proszę pana. Dzyń, dzyń, dzyń...
‒ Mam połączenie z „Esmeraldą”...
W słuchawce rozległ się czyjś nerwowy okrzyk:
‒ Halo, kto tam?... Tu oficer wachtowy. Kto mówi?
‒ Międzygwiezdna Agencja Informacyjna, Biuro Frostbite. Z jakich powodów opóźnia się lądowanie statku?
‒ Nie mogę rozmawiać! Och, mój Boże... Nie mogę rozmawiać! Mamy piekło w sterówce!...
Połączenie zostało przerwane. Zakląłem pod nosem.
‒ Centrala kosmiczna! ‒ wrzasnąłem. ‒ Proszę mnie jeszcze raz połączyć z „Esmeraldą”... Jeśli nie da rady z mostkiem, to proszę z kabiną łączności, kajutą kapitana, obojętne!
‒ Przyjęłam. Dzyń, dzyń, dzyń.
‒ Zamówiona wcześniej rozmowa.
‒ Kapitan portu kosmicznego ‒ rozległ się męski głos w słuchawce.
‒ Międzygwiezdna Agencja Informacyjna. Co się dzieje z „Esmeraldą”? Rozmawiałem właśnie z oficerem wachtowym i dowiedziałem się, że mają jakieś kłopoty na pokładzie.
‒ Ja nic nie wiem na ten temat ‒ odparł, ale po jego tonie nietrudno było odgadnąć, że kłamie.
‒ Czy prawdziwe są plotki o tym, że statek nie spełnia wymogów bezpieczeństwa? ‒ strzeliłem w ciemno.
‒ To tylko bezpodstawne oskarżenia! ‒ ryknął. ‒ Napęd atomowy „Esmeraldy” działa bez zarzutu!
Postanowiłem kuć żelazo póki gorące:
‒ A jednak główny mechanik meldował...
‒ Co takiego? Nie mam pojęcia, o czym pan mówi! ‒ Chyba zrozumiał, że go podszedłem. ‒ Niejeden statek spóźniał się już o godzinę i zawsze były plotki o awariach układów napędowych. Nic więcej nie mam do powiedzenia! Absolutnie nic!
Odłożył słuchawkę. Dzyń, dzyń, dzyń.
‒ Centrala międzygwiezdna. Ciągle próbuję zrealizo- wać połączenie, proszę pana.
Dziewczyna była tak podniecona, że chyba ciągle nakręcała niewłaściwy numer. Koszt rozmowy z Frostbite'u na Gammadiona prawdopodobnie był wyższy od jej rocznych dochodów, poza tym chyba wyjątkowo miała okazję posługiwać się nadajnikiem przestrzennym, który w mgnieniu oka przenosił informacje poprzez otchłań kosmosu. W końcu usłyszałem jednak w słuchawce stłumiony głos.
‒ Tu kapitan Gulbransen. Słucham, kto mówi?
Dobrze wiedziałem, że konserwatywne firmy przewo- zowe mianują na stanowiska rzeczników prasowych zasłużonych, emerytowanych oficerów.
‒ Kapitan Gulbransen? ‒ ryknąłem do słuchawki. ‒ Tu Międzygwiezdna Agencja Informacyjna, Biuro Frostbite. Czy zechciałby pan skomentować fakt, że opóźnia się lądowanie na Frostbite statku „Esmeralda” z tysiącem emigrantów na pokładzie?
‒ Młody człowieku ‒ zaczął flegmatycznie Gulbran- sen. ‒ W każdym rozkładzie lotów, nie tylko naszym, ale wszystkich członków ICC, istnieje zastrzeżenie, że dopuszcza się opóźnienie przylotu do ośmiu godzin czasu ziemskiego i w takich wypadkach przewoźnik nie ponosi żadnej odpowiedzialności...
‒ Proszę wybaczyć, kapitanie ‒ przerwałem mu. ‒ Doskonale wiem, że dopuszcza się takie opóźnienie. Ale ja mówię o zwłoce już po nawiązaniu łączności między statkiem a portem docelowym, ta zaś nie powinna przekraczać ziemskiego kwadransa.
‒ Ach tak...
‒ Chciałbym zadać jeszcze jedno pytanie. Oczywiście, nie ma jeszcze żadnych przesłanek, że w spóźnieniu „Esmeraldy” jest coś niepokojącego, nie sądzi pan jednak, że ponadgodzinna zwłoka w lądowaniu może świadczyć o jakichś poważnych problemach? Czy nie należałoby ogłosić alarmu?
‒ Właśnie... godzina opóźnienia, mówi pan? Tak, chyba tak... Ale sam pan rozumie, że ośmiogodzinny margines…
Po cichu oparłem słuchawkę o blat biurka i sięgnąłem po wczorajsze wydanie „Phoenixa”. W dziale komunikatów znalazłem, że „Esmeralda” miała wylądować o 0330 nad ranem. Spojrzałem na zegar, była 0458.
Odłożyłem słuchawkę i podbiegłem do kosmopisu, układając w głowie zdania notatki, którą mógłbym wysłać do centrali marsjańskiej. Na początku piętnaście razy nacisnąłem klawisz uruchamiający dzwonek alarmowy, po czym zacząłem pisać:
MIĘDZYGWIEZDNA BŁYSKAWICZNA STATEK ESMERALDA PRZEWOŻĄCY 1000 EMIGRANTÓW Z TETYS PROCJONA OPÓŹNIA LĄDOWANIE NA FROSTBITE O PÓŁTOREJ GODZINY: WŁAŚCICIEL PRZYZNAJE, ŻE SYTUACJA JEST „NIEPOKOJĄCA”, A STATEK MOŻE BYĆ „W NIEBEZPIECZEŃSTWIE”.
Znowu pięć razy nacisnąłem klawisz alarmu i zacząłem rozbudowany artykuł:
BIULETYN MIĘDZYGWIEZDNY
FROSTBITE - STATEK „ESMERALDA”, OCZEKIWANY DZISIAJ NA FROSTBITE Z 1000 EMIGRANTÓW Z TETYS PROCJONA NA POKŁADZIE OPÓŹNIŁ LĄDOWANIE O PÓŁTOREJ GODZINY. RZECZNIK PRASOWY WŁAŚCICIELA, SPÓŁKI ASTRONAWIGACJI ATOMOWEJ FRIMSTEDT, STWIERDZIŁ, ŻE SYTUACJA JEST „NIEPOKOJĄCA”, A STATEK MOŻE ZNAJDOWAĆ SIĘ „W NIEBEZPIECZEŃSTWIE”. „ESMERALDA” JEST DROBNICOWCEM FRACHTOWO-PASAŻERSKIM O WYPORNOŚCI 830 TYSIĘCY TON.
KAPITAN PORTU NA FROSTBITE PRZYZNAJE, ŻE POJAWIŁY SIĘ PLOTKI DOTYCZĄCE ZŁEGO STANU BEZPIECZEŃSTWA NAPĘDU ATOMOWEGO STATKU, CHOCIAŻ PRZED ROKIEM ZOSTAŁ ON ZALICZONY PRZEZ FĚRME UBEZPIECZENIOWĄ DO KATEGORII „A”.
OFICER WACHTOWY PODCHODZĄCEGO DO LĄDOWANIA STATKU BYŁ PORUSZONY I NIE CHCIAŁ UDZIELIĆ ŻADNYCH WYJAŚNIEŃ. POWIEDZIAŁ TYLKO...
‒ Wynoś się od tej maszyny, Spencer!
To był Joe Downing, który mierzył do mnie z rewolweru.
‒ Muszę dokończyć ten artykuł...
‒ Kiedy indziej. ‒ Podszedł bliżej kosmopisu i uśmiechnął się z satysfakcją, dostrzegłszy arkusz czystego papieru. ‒ Kapitan portu powiadomił mnie, że wtykasz nos w nie swoje sprawy.
‒ Czy możesz stąd wyjść? ‒ zapytałem, ogłupiały. ‒ Człowieku, wysłałem już błyskawiczną i muszę teraz wystukać resztę materiału! Dajże mi spokój!
‒ Powiedziałem, żebyś się wynosił od maszyny, bo ci strzelę w łeb!
‒ Ale dlaczego? Co się stało?
‒ George nie życzy sobie, żeby zwracać czyjąkolwiek uwagę na Frostbite.
‒ Zwariowałeś. George Parsons sam jest wydawcą. Odłóż ten cholerny pistolet i daj mi dokończyć!
Odwróciłem się w stronę klawiatury, kiedy z tyłu doleciał okrzyk:
‒ Nie! Proszę to zostawić, Spencer. To fanatyk. Jeśli groził, że pana zabije, to nie zawaha się pociągnąć za spust!
W drzwiach stał mój sąsiad, Leon Portwanger, kuśnierz, który utrzymywał, że nawet nie znał Kennedy'ego. Jego obwisłe policzki, zwieszone smętnie siwe wąsy i czarne oczy nienaturalnie wyolbrzymione przez grube szkła okularów świadczyły wyraźnie, że jest przerażony. Musiałem mu uwierzyć. Wstałem powoli i odsunąłem się od kosmopisu.
‒ Nic nie rozumiem ‒ powiedziałem.
‒ Nie musisz ‒ warknął urzędnik celny. ‒ Powinno ci wystarczyć, że George sobie tego nie życzy.
Wpakował kulę w drukarkę. Jęknąłem głośno, jakbym to ja został ranny.
‒ Nie! ‒ krzyknął kuśnierz.
Dopiero teraz pojąłem, że zbliżam się powoli do Downinga, który celuje mi prosto w brzuch. Stanąłem.
‒ Tak już lepiej ‒ mruknął Downing.
Kopniakiem rozwalił obudowę gniazdka telefonicznego, aż posypały się iskry.
‒ Idź teraz do pensjonatu Hamiltona i nie wychylaj nosa z pokoju przez kilka dni.
Nie docierało to jeszcze do mnie.
‒ „Esmeralda” może się w każdej chwili rozwalić ‒ powiedziałem. ‒ Zanosi się na największą katastrofę kosmiczną. Połowa pasażerów to kobiety! Trzeba coś zrobić!
‒ Ja go odprowadzę do hotelu, panie Downing ‒ wtrącił Portwanger.
Wsunął mi pod ramię swoją pulchną dłoń i wyciągnął mnie z biura. We łbie kołatało mi się tylko jedno: rewelacyjny materiał, tylko na pierwsze strony... co tam, na wydania specjalne... Nie mają prawa mi tego zrobić!
Chyba jednak mieli.
W hotelu ktoś postawił mi drinka. Byłem tak otumaniony, że portier zaprowadził mnie do pokoju i położył do łóżka. A kiedy się ocknąłem, nadzwyczaj wypoczęty, ujrzałem nad sobą zatroskane oblicze Chenery'ego.
‒ Spałeś bite czterdzieści osiem godzin ‒ powiedział. ‒ Miałeś gorączkę, dreszcze i majaczyłeś. Co zaszło między tobą a Downingiem?
‒ Co z „Esmeraldą”? ‒ przypomniałem sobie.
‒ Eksplodowała milion kilometrów od portu. Poszedł cały napęd atomowy.
‒ Czy ktoś przekazał już za mnie tę wiadomość agencji?
‒ Nie mogliśmy. Wysiadła centrala międzygwiezdna. Tylko cudem udało ci się uzyskać połączenie z Gammadionem. A potem wpakowałeś kulę w swój kosmopis...
‒ Ja wpakowałem? Do diabła, to Downing strzelił!
‒ Naprawdę? Tak, to dość prawdopodobne. Tyle że Downing nie żyje. Dostał szału, zaczął strzelać na lewo i prawo. Trafił go komendant Selig. Ale Portwanger zeznał, że poprosiłeś Downinga o pistolet i sam strzeliłeś do kosmopisu. Od razu myślałem, że to jakaś bzdura. Co ten stary tam robił?
‒ Nie mam pojęcia. Nie wiesz, gdzie są moje spodnie? Muszę jak najszybciej naprawić drukarkę.
Okazało się, że jestem jeszcze dość słaby, więc pomógł mi się ubrać. Nalegał mocno, żebym coś zjadł przed wyjściem do biura.
Downing nie zdołał poczynić zbyt wielkich szkód. Możliwe, że w ogóle nie dało się trwale uszkodzić kosmopisu, nie wsadzając go do pieca indukcyjnego. Wszystko można bez trudu rozebrać i naprawić. Korzystając ze szczegółowej instrukcji obsługi dość szybko powymieniałem rozbite części. Gorzej było z regulacją, musiałem skorzystać z pomocy Chenery'ego. Kazałem mu odczytywać wskazania mierników, a sam ustawiałem potencjometry. Skończyliśmy mniej więcej po czterech godzinach. Wystukałem:
NOT BIURMARS MAI. ODFRB ZGŁ GOTÓW PO USUŃ POWAŻ AWAR I PRZEB CHORÓB.
Zaraz też drukarka wystukała odpowiedź:
NOT ODFRB. JAKI ZWIĄŻ MA TW CHOR Z WIEL KATAST NA TW TEREN? PRÓB WYCIĄG Z ODGAMM INFO O ST ESMERALDA WOBEC TW UPAR MILCZ ALE ODGAMM NIE MOŻE NIC DOWIED. MCG KONIEC.
Wyglądało na to, że szef nie chce nic więcej słyszeć na ten temat. Oczyma wyobraźni widziałem, jak rozwścieczony odchodzi od kosmopisu i wraca do przerzucania stosów doniesień na swoim biurku. Wyobrażałem sobie, że za jego plecami Ellie podkrada się do maszyny, żeby wystukać dla mnie choć jedno słowo pocieszenia, kiedy drukarka znów ożyła: JOE JOE JAK MOGŁEŚ? ELLIE.
Och, do diabła!
‒ Zostaw mnie samego, dobra? ‒ poprosiłem Chene- ry'ego.
‒ Jasne, jak sobie życzysz ‒ mruknął i wyszedł z biura.
Siedziałem jakiś czas przy biurku, gapiąc się bezmyślnie na nowo założone gniazdko telefoniczne. Nietrudno było zauważyć, że ktoś tu myszkował. W drzwiach stanął Leon Portwanger z butelką w dłoni.
‒ Mam trochę nalewki śliwkowej ‒ mruknął.
Coś mi zaczynało świtać.
‒ To ty podsunąłeś mi jakiś narkotyk! ‒ rzekłem powoli. ‒ Potem zeznałeś, że to ja strzeliłem do kosmopisu. Skłamałeś!
‒ Jesteś deterministą, po prostu ratowałem twoją skórę ‒ odparł, stawiając na biurku dwie szklanki i napełniając je wódką. ‒ Tutaj niczego nie dodawałem. Wybierz jedną szklankę, ja wezmę drugą.
Chwyciłem pierwszą z brzegu i wypiłem duszkiem. Ostry, przesłodzony samogon smakował jak skóra za śliwek. Portwanger także opróżnił szklankę jednym haustem i nawet się nie skrzywił.
‒ Myślałem, że się wkupiłeś do tej ich bandy ‒ rzekł. ‒ Wszystko na to wskazywało. Pozbyli się biednego Kennedy'ego. Zapalenie płuc! Każdy by się przekręcił, gdyby go zlać zimną wodą i zostawić przywiązanego do komina na całą noc w samej bieliźnie. Te butelki też oni tu zwieźli. Kennedy czasem wypił ze mną, bywało, że obaj zaprawiliśmy się na dobre. I co z tego?
‒ Myślałeś, że przystałem do ich bandy? A w jakiej ty jesteś bandzie?
‒ Należę do partii międzyplanetarnej ‒ oznajmił z goryczą. ‒ Też bym się uśmiechnął, gdyby nie chodziło tu o mnie. Tak, wiem. Pomyślisz zapewne, że jesteśmy opozycją, która tęskni za władzą, gromadą nerwicowców kierowaną przez wtyczki partii planetarnej. Ale co mam robić? Założyć swoją własną partię? Znaleźć jakąś górę objawienia i wygłaszać kazania do tych, których szantażem uda mi się zmusić do wstąpienia do niej? Jestem niepoprawnym idealistą i zwolennikiem przemian, nic na to nie poradzę. A mogę cię zapewnić, że czasami także mam tego dość. Kennedy nie był ani idealistą, ani reformatorem. Był pragmatykiem, uczciwym człowiekiem, który chciał przesyłać rzetelne informacje, tyle że te mogły doprowadzić do obalenia wszystkich tutejszych władz. Sporo mi pomógł, więc i ja pomogłem jemu. Znalazł swój wystrzałowy materiał, ale tamci go załatwili, a w dodatku pewnie usunęli z biura wszelkie jego notatki. Mam rację?
‒ Nie wiem ‒ mruknąłem. ‒ Po co dałeś mi narkotyk? Downing naprawdę wpadł w szał?
‒ Dałem ci niewiele właśnie dlatego, że Downing był wyjątkowo spokojny. Miał rozkaz powstrzymać cię za wszelką cenę przed napisaniem tej relacji. Pewnie by cię zabił zaraz po zniszczeniu kosmopisu, gdybym się nie wtrącił i nie podał ci jednego z moich leków nasercowych. Kiedy miałeś gorączkę i majaczyłeś, tamci zrozumieli, że jak nie ty, to będzie ktoś inny, że jeśli cię zabiją, twój następca tak samo będzie próbował dojść prawdy. Zabijając Downinga, mogli zwalić całą winę na niego, a ty i tak nie masz żadnych dowodów, co najwyżej podejrzenia. Poza tym na każdym kroku można znaleźć drugiego takiego jak Downing, prawda?
Mój mózg zaczynał powoli pracować.
‒ Zatem tajemniczy „oni” nie życzą sobie jakich kolwiek sensacyjnych artykułów dotyczących Frost bite'u. Gdybym dokończył relację, zrobiłby się szum, przyjechaliby dziennikarze, zjawiłaby się komisja ICC badająca przyczyny katastrofy. A tak, skoro wszystkie wiadomości pochodziły z Gamma diona, zarówno dziennikarze, jak i komisja, udali się właśnie tam. Zastanawiam się, co oni chcą tu ukryć. Cały ten układ polityczny śmierdzi na kilometr, ale z pozoru jest taki sam, jak w pięćdziesięciu innych koloniach. Łapówki, alkohol, oszustwa, narkotyki, hazard...
‒ Wszystko z wyjątkiem narkotyków ‒ wtrącił kuś- nierz.
‒ Niemożliwe. Na pewno handlują narkotykami. To równie dobre źródło dochodów, jak każde inne.
Portwanger wzruszył ramionami.
‒ Mylisz się. Mówiłem, że jestem idealistą i zwolenni- kiem przemian, ale się nie chwaliłem, że kiedyś sporo ćpałem. Zawsze trzymałem coś pod ręką, żeby się rozluźnić, najczęściej te maleńkie tabletki siarczanu morfiny. Pomyśl teraz, co przeżyłem, kiedy dwadzieścia osiem lat temu przyleciałem tutaj i stwierdziłem, że niczego nie kupię. Absolutnie niczego. Możesz mi wierzyć, że szukałem wszelkich możliwych dojść. Teraz, rzecz jasna, jestem im za to wdzięczny, ale przeżyłem kilka naprawdę koszmarnych tygodni.
Ponownie wzruszył ramionami i napełnił szklanki nalewką. Wypił swoją porcję i ryknął:
‒ Niech to jasna cholera! Muszę ci to podetknąć pod nos? Czy może sam zdołasz odkryć prawdę? A może boisz się, że cię załatwią, tak samo, jak biednego Kennedy'ego? Spójrz na to! I na to!
Zerwał się na nogi i rzucił mi „KTO JEST KIM W GALAKTYCE” oraz Raport Komisji Unii Planetarnej do Zwalczania Narkotyków.
Wskazał mi grubym paluchem notkę:
„PARSONS, George Warmerdam, chemik, wydawca. Ur. 172 na Gammadionie, s. Henry'ego i Dolores (z d. Warmerdam), 191 uk. Gamm. Inst. Chemii, 193 otrz, t, doktora, 194 prof.; 194-198 kier, prac badaw. Zakł. Farmac. Hawleya (Gamm.); 198 zał. Labor. Farmac. Parsonsa (Gamm.); 198-203 kier, licznymi prac, bad.; 203 wyemigr. na Frostbite, zał. dziennik »Phoenix«; 193-196 autor licznych prac z technologii chem. i farmac.; czł. Galakt. Towarz. Chemii Organ.; Adres: red. »Phoenixa«, Frostbite.”
Podsunął mi ustęp w drugiej książce:
„...szczególne trudności w wypadku środka psycho- tropowego znanego jako J-K-B. Pierwsze doniesienia o nim pochodzą z Gammadiona, z roku 197, kiedy to poddano leczeniu parę niezwykle silnie uzależnionych osób. Sytuacja pogorszyła się gwałtownie w roku 203. Wtedy już narkotyk znany był na czarnych rynkach wszystkich zamieszkanych planet. Z niewiadomych powodów na dwa lata odcięte zostały wszelkie dostawy narkotyku. Ceny osiągnęły niespotykaną wysokość, mnożyły się wypadki napadów rabunkowych i zabójstw dokonywanych przez osoby uzależnione od J-K-B, które były gotowe na wszystko w celu zdobycia narkotyku. Setki tysięcy bezskutecznie szukały pomocy u lekarzy. Pochodzący z niewiadomych źródeł J-K-B pojawił się na rynku ponownie w roku 205 i od tamtej pory jego dostawy utrzymują się na nie zmienionym poziomie ‒ wystarczającym do znacznego skrócenia życia kilku milionów upodlonych i zezwierzęconych ludzi oraz istot z innych gatunków rozumnych, które wpadły w jego sidła. Wszelkie obławy na handlarzy tym narkotykiem doprowadziły jedynie do ujawnienia gigantycznej sieci pośredników. Szczegółowe analizy wykazują zaś, że J-K-B nie może być produktem syntetycznym...”
Zaczynałem wreszcie kojarzyć ze sobą fakty. Kiedy tylko profesor Parsons rozwinął swe skrzydła w farmacji, na czarnym rynku pojawił się J-K-B. Później założył własne laboratorium i produkcja wzrosła. Kiedy emigrował na inną planetę, narkotyk nagle zniknął z rynku. Wreszcie umocnił swoją pozycję, a jednocześnie wznowiły się dostawy J-K-B i od tamtej pory pozostają na nie zmienionym poziomie.
Oczywiście, jakie mogło być lepsze miejsce do takiej działalności, jeśli nie skorumpowana planeta, której mieszkańców się opłacało i ogłupiało wydawanym przez siebie dziennikiem? Wystarczy puścić w ruch tryby wielkiej machiny, a szybko znajdzie się członków „organizacji”, gotowych nawet zabijać ‒ choćby i siebie nawzajem, jeśli zajdzie konieczność. Trzeba utrzymywać prostaczków w nieświadomości i propago wać ideę izolacjonizmu; rozpowszechniać mit o nieprzyjaznym klimacie, żeby odstraszać ewentualnych emigrantów ‒ wynająć armię dobrze opłacanych ludzi, którzy po całym wszechświecie będą rozgłaszać, że Frostbite jest najgorszą spośród nadających się do zamieszkania planet.
‒ Powtarzam, że jestem idealistą i reformatorem, a nie człowiekiem akcji ‒ rzekł cicho Portwanger. ‒ Co więc miałem robić?
Przemyślałem to wszystko po raz kolejny.
‒ Nawet gdybym miał zginąć, co jest bardzo prawdopodobne, muszę przekazać tę wiadomość w świat. W dużym stopniu zależą od tego losy mojej miłości. Leon, czy znasz kogoś na Marsie?
‒ Syriańczyka o imieniu Wenjtkpli, filozofa i anarchistę. On żyje w wyimaginowanym świecie, a my musielibyśmy znaleźć bardzo mocne poparcie, odpowiednich ludzi. Wątpię, czy on...
Uciszyłem go ruchem dłoni.
‒ Ja także znam Wenjtkpli. ‒ Przypomniałem sobie tych jedenaście kolejek whisky, w porównaniu z którą nalewka Leona przypominała kompot. Mimo to opróżniłem szklankę. ‒ Czy sądzisz, że udałoby ci się polecieć” na Marsa bez wzbudzania czyichkolwiek podejrzeń?
‒ Mogę spróbować.
Następne dwa tygodnie były straszne. Ci asyryjscy komisarze lub rosyjscy bolszecarowie, czy jak oni się tam nazywali, którzy spacerowali korytarzami lochów, oczekując w każdej chwili strzału w tył głowy, nie doświadczyli nawet w części tego co ja. Musiałem bowiem żyć w podobnym oczekiwaniu przez całe czternaście dni.
Kiedy żegnałem Leona odlatującego jakimś rozklekotanym pudłem, nie miałem żadnej pewności, czy nie wykończy go któryś z członków załogi będący na usługach partii. Później tylko czekałem bezmyślnie, rzucając się na każdy wydruk kosmopisu niczym oszalała tarantula.
Wreszcie nadeszła wiadomość:
UWAGA ODFR. JAK DO CHOLERY CHCESZ UTRZYM KLIENTA GDY NIE DOSTAR MU MATER? MCG BIURMARS.
Przez te dwa tygodnie podczas dyżurów w biurze specjalnie zapijałem się bimbrem prawie do nieprzytom ności, żeby nie musieć dostarczać materiałów do redakcji „Phoenixa”. Chciałem zadrzeć z Weemsem, żeby ten zrobił piekło McGuillycuddy'emu. Kluczem w notatce było słowo „cholera”, nigdy bowiem nie przesyłaliśmy kosmopisami żadnych przekleństw. „Cholera” miała oznaczać: „Portwanger skontaktował się ze mną, znam całą prawdę. W najściślejszej tajemnicy powiadomiłem patrol Unii Planetarnej”.
Dwa dni później dostałem następną wiadomość:
UWAGA ODFR. RADA NADZÓR CHCE WIEDZ JAKI PRZEKL KRETYN WYS TYLKO CZTERYPIĘĆ NOT DZIEŃ Z KOSZTÓW JEDNOOSOB PLACÓW. SPODZ OBSZER MATER NATYCH. POWT NATYCH. MCG BIURMARS
Tym razem „przeklęty” miało znaczyć: „Patrol poinfor- mował, że szykuje się do lądowania na Frostbite”, natomiast „czterypięć”, że nastąpi to czwartego lub piątego dnia po otrzymaniu informacji.
W następnym wydruku znalazłem zaszyfrowaną wiadomość, że agencja może mieć olbrzymie kłopoty z Komisją Transportu Międzyplanetarnego, jeśli alarm okaże się fałszywy. Przyszła jednak w chwili, kiedy miałem już wychodzić z biura na bankiet ku czci Homera Witherspoona. Zamknąłem od środka drzwi biura i podwinąłem rękawy kurtki. Domyślałem się, że w ciągu najbliższych kilku godzin czeka mnie nawał pracy.
Kiedy tylko usłyszałem zwielokrotniony ryk lądujących statków patrolu, wysłałem piętnaście sygnałów alarmowych i zacząłem tłuc w klawiaturę:
MAI BŁYSKAWICZNA
PATROL UNII PLANETARNEJ LĄDUJE NA FROSTBITE, SAMOTNEJ PLANECIE SŁOŃCA KRUEGER 60-B, DOKONUJĄC BEZPRECEDENSOWEJ OBŁAWY NA JEDYNĄ W GALAKTYCE WYTWÓRNIĘ J-K-B, O KTÓREJ ISTNIENIU DONIÓSŁ REPORTER MIĘDZYGWIEZDNEJ AGENCJI INFORMACYJNEJ.
MAI BIULETYN
WZMOCNIONY PATROL POLICJI UNII PLANETARNEJ PODCHODZI DO LĄDOWANIA NA FROSTBITE, SAMOTNEJ, ZAMIESZKANEJ PLANECIE UKŁADU KRUEGER 60-B, PRZYSTĘPUJĄC DZIŚ PO POŁUDNIU DO BEZPRECEDENSOWEJ OBŁAWY. ZGODNIE Z INFORMACJAMI REPORTERA MIĘDZYGWIEZDNEJ AGENCJI INFORMACYJNEJ, JOEGO SPENCERA, WŁADZE PRZYSTĄPIŁY DO LIKWIDACJI JEDYNEJ W GALAKTYCE WYTWÓRNI J-K-B, NIEZWYKLE GROŹNEGO NARKOTYKU, KTÓREGO ŹRÓDŁA BYŁY NIEZNANE PRZEZ DWADZIEŚCIA LAT. W SPRAWĘ ODKRYCIA I URUCHOMIENIA PRODUKCJI J-K-B ZAMIESZANY JEST GEORGE PARSONS, PROFESOR CHEMII, SZANOWANY WYDAWCA „PHOENIXA”, JEDYNEGO DZIENNIKA UKAZUJĄCEGO SIĘ NA FROSTBITE.
MAI BŁYSKAWICZNA
PIERWSZY STATEK PATROLU UNII PLANETARNEJ WYLĄDOWAŁ W STOŁECZNYM PORCIE KOSMICZNYM NA FROSTBITE.
MAI BŁYSKAWICZNA
DOWÓDCA PATROLU PRZEKAZUJE TELEFONICZNIE DO BIURA MIĘDZYGWIEZDNEJ AGENCJI INFORMACYJNEJ: UJĘLIŚMY WSZYSTKICH PRZYWÓDCÓW ORGANIZACJI PODCZAS UROCZYSTEGO BANKIETU.
MAI, ODDZIAŁ FROSTBITE
REPORTER MIĘDZYGWIEZDNEJ AGENCJI INFORMACYJNEJ, SZEF BIURA MAI NA FROSTBITE, ED KENNEDY, ODDAŁ ŻYCIE DĄŻĄC DO ZDEMASKOWANIA FABRYKI J-K-B. TRZY MIESIĄCE TEMU ZOSTAŁ ZABITY PRZEZ NAJEMNIKÓW WYTWÓRCY NARKOTYKU, GEORGE'A PARSONSA. BANDYCI ROZEBRALI KENNEDY'EGO I NA CAŁĄ NOC ZOSTAWILI W MROŹNYM KLIMACIE PLANETY, WSKUTEK CZEGO ZMARŁ NA ZAPALENIE PŁUC. DRUGI REPORTER MIĘDZYGWIEZDNEJ AGENCJI INFORMACYJNEJ, JOE SPENCER, LEDWIE USZEDŁ Z ŻYCIEM Z OBŁAWY GANGU NARKOTYKOWEGO, KTÓRY USIŁOWAŁ ZA WSZELKĄ CENĘ UDAREMNIĆ PRZEKAZANIE REWELACYJNYCH INFORMACJI DO CENTRALI AGENCJI.
MAI BŁYSKAWICZNA
PARSONS ARESZTOWANY.
MAI BIULETYN
W INFORMACJI PRZEKAZANEJ TELEFONICZNIE DO BIURA MIĘDZYGWIEZDNEJ AGENCJI INFORMACYJNEJ RZECZNIK PATROLU POLICJI UJAWNIŁ, ŻE GEORGE PARSONS ZOSTAŁ ARESZTOWANY I UMIESZCZONY POD ŚCISŁĄ OCHRONĄ. PROFESOR MIESZKAŁ OD WIELU LAT NA FROSTBITE, POSŁUGUJĄC SIĘ FAŁSZYWYMI DOKUMENTAMI NA NAZWISKO CHENERY I UDAWAŁ DZIENNIKARZA WYDAWANEJ PRZEZ SIEBIE GAZETY. RZECZNIK PATROLU POWIEDZIAŁ: - TO TYPOWY WYBIEG. PODCZAS KAŻDEJ OBŁAWY NA HANDLARZY J-K-B TRAFIALIŚMY WYŁĄCZNIE NA RÓŻNEGO TYPU POŚREDNIKÓW. TYMCZASEM PRODUCENT NARKOTYKU SĄDZIŁ, ŻE UMKNIE PRZED MIĘDZYPLANETARNYM WYMIAREM SPRAWIEDLIWOŚCI, PRZYJMUJĄC FIKCYJNĄ TOŻSAMOŚĆ. UDAŁO NAM SIĘ JEDNAK ZIDENTYFIKOWAĆ GO BEZ ŻADNYCH WĄTPLIWOŚCI I W NAJBLIŻSZYM CZASIE SPODZIEWAMY SIĘ UZYSKAĆ JEGO ZEZNANIA. OKAZAŁO SIĘ, ŻE SAM GEORGE PARSONS JEST UZALEŻNIONY OD J-K-B.
MAI BŁYSKAWICZNA
PARSONS PRZYZNAJE SIĘ DO WINY
MAI, ODDZIAŁ FROSTBITE
WSPÓLNE DZIAŁANIA MIĘDZYGWIEZDNEJ AGENCJI INFORMACYJNEJ I PATROLU UNII PLANETARNEJ DOPROWADZIŁY W DNIU DZISIEJSZYM DO ZLIKWIDOWANIA NAJGROŹNIEJSZEJ W GALAKTYCE SIECI PRODUCENTÓW NARKOTYKÓW. J-K-B, OSŁAWIONY ŚRODEK, KTÓRY DOPROWADZIŁ DO TAK WIELU GROŹNYCH...
Tej nocy wystukałem na dalekopisie około trzydzie- stu tysięcy słów. Nad ranem, kiedy już ledwo widziałem na oczy, z drukarki wysunęła się wiadomość:
UWAGA ODFR. ŚWIETNA ROBOTA. WRACAJ NA MARSA NATYCH. WYSYŁ ZMIENNIKA. MCG BIURMARS.
Poleciałem statkiem flagowym patrolu ‒ szybko, wygodnie i bez żadnych jaków.
Zaraz po wylądowaniu wskoczyłem na fotel i zaprogramowałem trasę do centrali MAI. Powitała mnie niecodzienna cisza, wszyscy pracownicy zgotowali mi owacyjne przyjęcie.
McGuillycuddy wytoczył się zza swego biurka i rzekł:
‒ Witaj w domu. Mówiąc szczerze, nie sądziłem, że stać cię na coś takiego. Na szczęście się myliłem. Udowodniłeś, że jesteś znakomitym fachowcem, godnym swego miejsca w centrali MAI.
Z tłumu wysunął się Portwanger.
‒ Ten McGuillycuddy to pragmatyk ‒ powiedział mi na powitanie. ‒ Ale ma rację, że odwaliłeś kawał dobrej roboty.
Nie zwracałem jednak na niego uwagi, błądziłem wzrokiem po twarzach ludzi. W końcu zapytałem szefa: ‒ Gdzie panna Masters? Ma wolne?
‒ Jak na to wpadłeś? ‒ McGuillycuddy zaśmiał się głośno. ‒ Zapomniałem powiedzieć, że to ona zastąpiła cię na Frostbite. Wyrzuciłem ją wczoraj, nie mogłem już znieść... Hej! Dokąd idziesz?
‒ Do Ziemskiego Baru Szacownego Blogriego ‒ odparłem spokojnie. ‒ Jeśli będę ci potrzebny, znajdziesz mnie pod trzecim stołem od lewej, z gębą zapchaną trocinami.
Niewolnik
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Pijaczyna i włóczęga, znany jako Złotko, przeciskał się przez tłum świętujący sylwestra. Rzesze ludzi zgromadzonych na Times Square czekały nadejścia północy, a wraz z nią nowego tysiąclecia. Wyły klaksony, tworzyły się i znikały węże tańczących, z rąk do rąk podawano sobie butelki. Za kilka minut miał się rozpocząć rok 2000. W końcu jedna z butelek dotarła do Złotka i tu zakończyła obieg. Włóczęga bowiem upił nieco, po czym skrzywił się do wyciągającego rękę mężczyzny, a butelkę wsunął do kieszeni. Zdobywszy to, po co przyszedł, zaczął się z powrotem przeciskać przez tłum w kierunku zachodniej dzielnicy Riveredge.
Przy skrzyżowaniu z Dziewiątą Aleją ścisk zelżał, a przy Dziesiątej Złotko był już sam na ulicy. Lawirował między szeregami ciężarówek dostarczających na Manhattan codzienne miliardy ton żywności, drobnicy, odzieży i zabawek. Nad Riveredge dzień i noc przesuwały się snopy świateł reflektorów, ale można tam było również znaleźć mroczne zakamarki ‒ pod dwumetrowej średnicy rurami, którymi płynęła benzyna, w załomach ścian gigantycznych magazynów, czy pod estakadami komunikacyjnymi. Z tych właśnie zakamarków śledziły go uważne lub podejrzliwe spojrzenia ludzi. Kilka razy ktoś go zawołał, mając nadzieję, że Złotko podzieli się z nim swą zdobyczą. Jakaś kobieta zachrypniętym głosem złożyła mu jednoznaczną propozycję, ale nie zwrócił na nią uwagi. Przeczuwał, że w dziewięciu wypadkach na dziesięć dostałby rurą po łbie.
Dotarłszy na miejsce, rozejrzał się uważnie na wszystkie strony. Niewielkie były szanse, że Złotko zgubi się w Riveredge, znał tę dzielnicę lepiej, niż każdy inżynier i planista ślęczący nad szczegółowymi planami. Upewnił się jednak, że odnalazł kryjówkę T.G.
Szybko zanurkował w tak dobrze znane mu ciemności między krawędziami gigantycznej podpory o przekroju dwuteownika. Tworzyła ona filar największej estakady, po której nieustannie sunęły w kierunku miasta konwoje wyładowanych ciężarówek. Wejście do kryjówki zasłaniał stojący tu jak gdyby przypadkowo wielki arkusz zardzewiałej grubej blachy o poszarpanych brzegach.
Prześliznął się pod nią i usiadł na stosie nylonowych ścinków.
‒ Cześć, Złotko ‒ doleciał go z ciemności głos T.G.
‒ Cześć ‒ odpowiedział.
‒ Szczęśliwego Nowego Roku. Słyszałem strzelanie korków, które przez chwilę zagłuszyło nawet ruch na estakadzie. Pewnie coś przyniosłeś.
‒ Zgadza się ‒ mruknął Złotko i wyciągnął w stronę tamtego butelkę.
Z mroku doleciało głośne bulgotanie, a po chwili T.G, oznajmił:
‒ Dobra rzecz.
Bulgotanie się powtórzyło. Złotko wyciągnął rękę i dostał butelkę z powrotem. Upił kilka sporych łyków. Tak, to była dobra rzecz. Wódka myśliwska, zwykle pijał ją razem z...
‒ Z kim? Z Jocko? ‒ zapytał niewinnym głosem T.G.
Złotko skoczył na równe nogi i wrzasnął:
‒ Niech cię diabli wezmą! Mówiłem ci, żebyś tego nigdy nie robił. Jeśli chcesz jeszcze trochę wódki, to nigdy więcej nie pakuj się w moje myśli... I tak nie zmienię zdania, że jesteś szarlatanem!
‒ Daj spokój, Złotko ‒ jęknął skruszony T.G. ‒ Każdy człowiek powinien od czasu do czasu wykorzystywać swoje zdolności, żeby nie wyjść z wprawy, to wszystko. Wiesz dobrze, że nigdy bym nie użył ich przeciwko tobie.
‒ Spróbowałbyś... Masz, napij się.
Butelka kilkakrotnie przechodziła z rąk do rąk. Wreszcie T.G, powiedział: ‒ Ty też to potrafisz.
‒ Zwariowałeś?
Nie zwariowałem, tylko zaczynam mieć w czubie... Ale jestem pewien, że ty też to potrafisz.
‒ Zamknij się lepiej i pij.
‒ Nikomu o tym nie mówiłem, Złotko ‒ mruknął pojednawczo T.G.
Złotko zapatrzył się w ciemność. To prawda, on też miał ten dar, ale hamowała go wyobraźnia... A może coś innego, w każdym razie nie chciał o tym myśleć.
Arkusz zardzewiałej blachy został gwałtownie odsunięty na bok i poraził ich snop jaskrawego, niebieskawego światła. Złotko i starzec skoczyli do tyłu, ale nie było się gdzie ukryć w wąskiej przestrzeni podpory. Wytężali wzrok, lecz światło ich oślepiało.
‒ Boże! Spójrz tylko na nich! ‒ rozległ się czyjś głos. ‒ Jakby wyleźli z podziemnej nory.
‒ O co chodzi, do cholery! ‒ warknął Złotko. ‒ Od kiedy wy, błazny, zaczęliście nachodzić kumpli?
‒ To nie są błazny, Złotko ‒ wtrącił T.G. ‒ Oni przyszli po ciebie. Nie wiem tylko, dlaczego.
‒ Tak? ‒ zapytał obcy. ‒ A kim ty jesteś, dziadku?
T.G, podniósł się na nogi i otarł załzawione oczy.
‒ Jestem Wielki Hazleton ‒ odparł dumnie pewnym głosem. ‒ Do usług. Nie musi mi się pan przedstawiać, Wielki Hazleton wie wszystko. Jest pan człowiekiem na wysokim stanowisku, pracuje w dużym, białym budynku...
‒ Zamknij się, T.G. ‒ wtrącił Złotko.
‒ To ty jesteś Charles Barker ‒ oznajmił obcy. ‒ Wyjdź spokojnie.
Złotko pociągnął jeszcze parę łyków z butelki i przekazał ją T.G.
‒ Nie martw się ‒ rzekł. ‒ Któregoś dnia wrócę.
‒ Nie ‒ stwierdził starzec. ‒ Dostrzegam niebezpieczeństwo, straszliwe niebezpieczeństwo.
Obcy chwycił go za ramię i wyciągnął z kryjówki między ramionami stalowej podpory.
‒ Tylko bez bicia ‒ mruknął spokojnie Złotko.
‒ Zamknij się, Barker ‒ rzucił groźnie obcy. ‒ Nie zabieramy cię na przyjęcie.
Złotko domyślał się już jednak, z kim ma do czynienia i dokąd zostanie przetransportowany.
W niecałe dwie godziny od rozpoczęcia nowego millenium Złotko siedział rozparty w poczekalni, na osiemdziesiątym ósmym piętrze nowego budynku władz federalnych. Obok niego czekał milczący mężczyzna, który go odnalazł w Riveredge.
Złotko pamiętał jak przez mgłę, że bywał tu kiedyś i to wcale nie w charakterze interesanta. Agent specjalny Barker z Federalnych Służb Wywiadu i Bezpieczeństwa zawsze pojawiał się w pracy z uśmiechem, a sekretarka wręczała mu...
Otworzyły się drzwi i stanął w nich niewysoki, dobrze mu znany mężczyzna.
‒ Wejdź, Barker ‒ rzucił szef.
Ten wstał i ruszył w jego stronę, wbijając wzrok w podłogę. W ciągu trzech lat wygląd biura niewiele się zmienił, podobnie jak sam szef. Ale tym razem Złotko czekał cierpliwie, aż tamten pozwoli mu usiąść.
‒ Mieliśmy trochę kłopotów ze znalezieniem ciebie ‒ powiedział szef. ‒ Na szczęście się udało. Początkowo zamieszczaliśmy ogłoszenia otwartym kodem służbowym. Czy ty nie czytujesz już żadnych gazet?
‒ Nie.
‒ Wyglądasz na nieźle stłamszonego. Sądzisz, że dasz jeszcze radę pracować?
Były agent popatrzył na niego z pożałowaniem.
‒ No, słucham.
‒ Przestań ze mnie drwić ‒ odparł Złotko, ponownie wbijając wzrok w podłogę. ‒ Przecież nigdy nikogo nie przywróciliście do służby.
‒ Barker, tak się składa, że mamy szczególnie parszywą sprawę. Kiedyś bez mrugnięcia okiem wysyłałem chłopaków o północy w pościg za mordercą maniakiem. Ale teraz jest trochę inaczej, a w tym wypadku szanse na uzyskanie cennych informacji nawet kosztem życia agenta są tak nikłe, że nie mam sumienia szukać ochotników. Czy sądzisz więc, że dasz jeszcze radę pracować?
‒ Dlaczego ja? ‒ zapytał Złotko posępnym głosem.
‒ To dobre pytanie, mogłem wybrać kogoś innego. Ale pomyślałem o tobie z powodu sposobu obrony, jaki wybrałeś przed komisją. W twoich aktach zapisano, że nawiałeś, zostawiając Jocko McAllestera sam na sam z bandą rewolwerowców. Ty twierdziłeś natomiast, iż niewiadomym sposobem wyczuwałeś, że to zasadzka, i dlatego pobiegłeś boczną uliczką, żeby zajść tamtych z boku. Nikt w to nie uwierzył, ja także. Wyraźnie postąpiłeś wbrew regulaminowi, wyglądało na to, że po prostu stchórzyłeś. Musieliśmy cię zwolnić. Trudno jednak zaprzeczyć, że miałeś na koncie wiele sukcesów, jak choćby odkrycie negatywów w sprawie Bruniego przeciwko władzom okręgu Wayne, odnalezienie tej wszawej żony Sherrarda w Birmingham. Albo dopisywało ci wyjątkowe szczęście, albo masz niespotykany talent, który teraz chciałbym wykorzystać. Jeśli to faktycznie talent, to masz szansę wyjść z tego cało i oczyścić się z zarzutów.
Barker pochylił się nagle do przodu.
‒ Wystarczy. Możesz na mnie liczyć.
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Wysoka, elegancko ubrana kobieta miała około czterdziestki. Jej jasne oczy patrzyły na niego szczerze.
‒ Może zdziwi pana, skąd wiem o pańskiej chorobie. Wyjaśnienie jest proste. Zdaję sobie sprawę, że to nieetyczne, ale mamy swojego informatora w klinice, w której się pan leczy. Czy mogę usiąść?
Zdumiony doktor Oliver bez słowa wskazał jej fotel. Wyczuwał oszustwo, kobieta z zimną krwią wykorzystywała łatwowierność ludzi dotkniętych nieszczęściem.
‒ Cóż to za propozycja? ‒ zapytał niecierpliwie. ‒ Ile miałbym zapłacić?
‒ Nic ‒ odparła spokojnie kobieta. ‒ Zwykle to my wypłacamy drobne sumy najbiedniejszym pacjentom, żeby wynagrodzić im utracone zarobki, ale pan ma chyba odłożone jakieś pieniądze. Jedynym wymogiem jest konieczność dochowania ścisłej tajemnicy. Trzeba też poświęcić trochę czasu.
‒ Znakomicie ‒ odparł sztywno Oliver. Niejednokro- tnie miał już do czynienia z oszukańczymi handla- rzami, którzy oferowali darmowe próbki, sprzęt do wypróbowania w ciągu miesiąca, czy chociażby całko- wicie bezpieczny pokaz. Postanowił mieć się na baczności.
‒ Najlepiej wyjaśnię wszystko od samego początku ‒ zaczęła nieznajoma. ‒ Jestem prawnikiem, radcą do spraw inwestycji, ale od pięciu lat pełnię także funkcję agenta terenowego instytucji zwanej Fundacją Moorheada. Została ona założona w roku 1915 przez Oscara Moorheada, farmaceutę milionera. Ten człowiek umarł zhańbiony, okrzyknięto go trucicielem dzieci, zarzucano wiele innych czynów. On jednak utrzymywał, że jego oryginalne leki były tak samo skuteczne jak terapia przeciętnego lekarza w tamtych czasach, a biorąc pod uwagę poziom ówczesnej wiedzy medycznej, jest to dość prawdopodobne. W każdym razie Moorhead przekazał w testamencie cały swój majątek na badania zmierzające do odkrycia lekarstwa na raka. Marzył o tym, by zapoczątkowana przez niego działalność zakończyła się sukcesem, by któregoś dnia naukowcy z fundacji obwieścili całemu światu, że Oscar Moorhead przysłużył się całej ludzkości i wcale nie był trucicielem dzieci.
Badania prowadzone są w ścisłej tajemnicy, mnie powiedziano tylko tyle, że pracownicy fundacji wiedzą o nowotworach pewne rzeczy, o których patologom się nawet nie śniło, i że potrafią niektóre przypadki leczyć specyficzną radioterapią. Moja praca, oprócz zbierania darowizn zasilających fundusze badań, polega też na wyszukiwaniu ludzi cierpiących na pewne specyficzne postacie raka. Pański przypadek naukowcy nazywają odmianą Rotino 707-G. Obiecują wyleczyć pana metodami nieoperacyjnymi w zamian za dotrzymanie tajemnicy i poświęcenie około tygodnia czasu na przeprowadzenie szczegółowych badań. Czy to nie jest korzystna propozycja?
W duszy doktora Olivera nadzieja zmagała się z podejrzliwością. Cóż mogłoby uchronić go od operacji?
‒ Oczywiście ‒ rzekł ze ściśniętym gardłem. ‒ Powinienem tylko pokryć wszelkie koszty zabiegów, czyż nie tak?
Nieznajoma się uśmiechnęła.
‒ Nadal uważa pan, że to oszustwo, prawda? Otóż nie. Nie będzie pan musiał zapłacić ani centa. Proszę przyjść do nas z pustymi kieszeniami i bez książeczki czekowej, jeśli to pana uspokoi. Fundacja zapewnia bezpłatne utrzymanie i leczenie. Nie zostałam wprowadzona we wszystkie szczegóły działalności fundacji, ale jestem uczciwym człowiekiem, pracuję na jasno określonych zasadach i mogę pana zapewnić, że nie szukam ludzi łatwowiernych, żeby przekazać ich w ręce jakiejś bandy oszustów. Widziałam pacjentów, doktorze Oliver. Wyjeżdżali stąd chorzy, a po tygodniu czy trochę dłużej wracali tryskając zdrowiem, jakby dokonał się cud.
Doktor Oliver podszedł na sztywnych nogach do stolika z telefonem i otworzył książkę ze spisem numerów.
‒ Roosevelt 4-19803 ‒ powiedziała kobieta z lekkim rozbawieniem w głosie.
Ten jednak przeszukiwał spis abonentów na literę W, aż znalazł: „WINSTON Margaret, radca inwestycyjny, R04-19803”. Nakręcił podany numer.
‒ Biuro inwestycyjne pani Winston ‒ oznajmił kobiecy głos.
‒ Czy zastałem panią Winston?
‒ Nie, proszę pana. Powinna wrócić o trzeciej. Czy mam przekazać jakąś wiadomość?
‒ Nie, lecz... czy mogłaby mi ją pani opisać?
W słuchawce rozległ się tłumiony chichot.
‒ Czemu nie. Ma około stu siedemdziesięciu centymetrów wzrostu, mniej więcej sześćdziesiąt kilogramów wagi, włosy ciemnoblond, oczy piwne. Kiedy ją ostatnio widziałam, była ubrana w granatowy żakiet z koronkowym kołnierzykiem i mankietami. Do czego panu potrzebne te informacje?
‒ Nic ważnego. Dziękuję ‒ rzucił i odłożył słuchawkę.
‒ Proszę bardzo ‒ rzekła kobieta, otwierając portfelik. ‒ Karta członkowska stowarzyszenia radców inwestycyjnych. Kopia dyplomu uniwersyteckiego. Pozwolenie władz miejskich na prowadzenie działalności. Karta kredytowa linii lotniczych. Karta bankowa. Karta ubezpieczeniowa. Stała przepustka parkingowa. Legitymacja honorowego dawcy krwi...
Doktor bezmyślnie obracał dokumenty w palcach. Laminowane karty plastikowe mówiły same za siebie, stopniowo zaczynał odczuwać ulgę.
‒ Wchodzę w to, panno Winston ‒ rzucił w końcu stanowczo. ‒ Szkoda, że pani nie widziała po operacji tego nieszczęśnika, który cierpiał na to samo co ja ‒ mruknął, przypominając sobie Jimmy'ego, któremu jakoby lekarze bardzo pomogli.
‒ Nie muszę ‒ odparła kobieta, chowając dokumenty. ‒ Wystarczy, że czuwałam przy łożu śmierci mojej matki. Zmarła na raka, którego nawet lekarze fundacji nie potrafią jeszcze wyleczyć. Z wszystkich zebranych dla nich funduszy rozliczam się komisyjnie, ale osobiście już nie jestem zainteresowana wspieraniem ich badań...
‒ Tak, rozumiem.
Panna Winston szybko odzyskała równowagę.
‒ A zatem, doktorze, proszę napisać listy wyjaśniające powód pańskiej nieobecności i spakować niezbędne rzeczy na tygodniowy pobyt. Jeśli się pan pospieszy, już za godzinę może pan być na pokładzie samolotu.
‒ Dokąd mam lecieć? ‒ zapytał odruchowo.
Kobieta z uśmiechem pokręciła głową.
Oliver wzruszył ramionami i podszedł do maszyny do pisania. Przypomniał sobie powiedzenie, że darowanemu koniowi nie zagląda się w zęby ‒ zwłaszcza że pamiętał Jimmy'ego po operacji.
Dwie godziny później, kiedy najbardziej nudny student Olivera, Gillespie, zjawił się na wydziale, żeby powiadomić doktora o swych najnowszych teoriach dotyczących dramaturgów z epoki elżbietańskiej, zastał na drzwiach gabinetu odręcznie zapisaną kartkę: „Doktor Oliver będzie nieobecny przez kilka dni z powodów zdrowotnych”.
Gillespie zapoznał się z ogłoszeniem, przekrzywiając głowę, po czym wzruszył ramionami; stwierdził w duchu, że Oliver i tak niewiele by mu pomógł, jeśli wierzyć plotkom o jego ograniczonej inteligencji. Dziewczyna Gillespiego, która studiowała psychologię, określała Olivera jako schizofrenika.
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Okazało się, że Fundacja Moorheada ma swą siedzibę w Meksyku, pośród bezdroży górzystego stanu Sonora. Doktor Oliver i panna Winston przebyli większą część drogi pasażerskim odrzutowcem, potem przesiedli się do autobusu, a ostatni etap pokonali rozklekotaną furgonetką z przedpotopowym silnikiem benzynowym, kierowaną przez małomównego Meksykanina. Dotarli w końcu na ranczo otoczone niewysokim murkiem z surowych cegieł. Kiedy stanęli wreszcie w drzwiach luksusowej sypialni, doktor Oliver zapytał:
‒ Kiedy zostanę poddany zabiegowi?
Powtarzał to pytanie już od dwóch dni i nieodmiennie otrzymywał wymijające odpowiedzi.
‒ To zależy ‒ powiedziała panna Winston. ‒ Nie ulega wątpliwości, że ten typ nowotworu jest uleczalny i że wyjdzie pan stąd zdrowy. Ale naukowcy potrzebują trochę czasu na wykonanie szczegółowych badań. Zostawię tu pana, mam nadzieję, że wreszcie się pan wyśpi. Tutejszy personel wszystkim się zajmie. Miło mi było podróżować z panem.
Wymienili uściski dłoni. Oliver faktycznie z trudem tłumił ziewanie, musiał jednak powiedzieć pannie Winston, jak bardzo jest jej wdzięczny. Kobieta odpowiedziała pełnym dezaprobaty, niemal ironicznym uśmiechem, po czym rzekła: ‒ Proszę nie zapominać, że naukowcy także na tym skorzystają. Do zobaczenia.
Oliver ledwie dowlókł się do łóżka.
Tej nocy dręczyły go straszliwe koszmary. Oślepiało go jaskrawe światło, słyszał bicie dzwonów i wyczuwał ruch gigantycznego wahadła. To wszystko zabijało go cal po calu, jak gdyby ginął pod lawiną świateł, dudnienia dzwonów i łomotania wahadła. Miał wrażenie, że już nigdy nie zdoła się uwolnić od tej wizji.
Kiedy się obudził, zaczął macać po stoliku w poszukiwaniu fiolki swoich leków, ale jej nie znalazł. Wielkie nieba! ‒ pomyślał. Jakże zdoła bez nich wstać na śniadanie? Wcisnął guzik przy łóżku i po chwili do pokoju wszedł uśmiechnięty Meksykanin, niosąc tacę ze śniadaniem. Później Oliver się ubrał i pielęgniarz zaprowadził go na spotkanie z los medicos.
W laboratorium mieszczącym się na końcu korytarza czekało na niego dwóch mężczyzn i kobieta, która oznajmiła bez ogródek: ‒ Proszę tu usiąść, doktorze Oliver.
Wskazała mu coś w rodzaju staroświeckiego fotela dentystycznego otoczonego dziwaczną aparaturą, nad którym zwieszał się niezwykły hełm w kształcie dużej misy.
Oliver usiadł ciężko w fotelu.
‒ Przypadek carcinomy ‒ odezwał się jeden z mężczyzn.
‒ Aha ‒ mruknął drugi, pochylając się nad jakimś urządzeniem, przypominającym kamerę telewizyjną. Skierował jej wylot na doktora i zaczął nim wodzić na wszystkie strony. ‒ To powinno załatwić sprawę ‒ rzekł.
‒ Czy to znaczy, że jestem wyleczony? ‒ zapytał z niedowierzaniem Oliver i zaczął się podnosić.
‒ Cisza! ‒ wrzasnęła kobieta, wciskając duży przycisk na konsoli.
Oliver z głośnym jękiem opadł z powrotem. Działo się z nim coś dziwnego, całkowicie niezrozumiałego. Przez krótką chwilę doznał straszliwego bólu, który z pełną zaciekłością zaatakował całe jego ciało, chociaż w różnych częściach był odczuwany zgoła inaczej. Najpierw pojawił się nieznośny ból głowy, oczu i uszu, potem dokuczliwy skurcz żołądka, trudne do opanowania swędzenie skóry, jakieś kłucie w brzuchu, wreszcie dziwne usztywnienie wszystkich mięśni i stawów.
‒ Ale... ‒ sprzeciwił się jękliwym głosem.
‒ Cisza! ‒ warknęła kobieta, po raz drugi naciskając guzik.
Oliver zamilkł, skuliwszy się na fotelu. Spoglądał dokoła z rosnącym przerażeniem.
Ludzie jak gdyby nie zwracali na niego uwagi, rozmawiali spokojnie, posługując się od czasu do czasu niezrozumiałymi słowami.
‒ Powiedziałbym, że nie więcej niż dwadzieścia siedem wiczów. Zwyczajny kardiak.
‒ Nawet przy dobrej opiece, jak sam się wyrażasz, nikt by go bardziej nie uciszył.
‒ Możliwe. W każdym razie to powinno być proste. Zajrzyj do karty.
‒ Pobudź go jeszcze raz.
Ponownie Oliver doznał piekielnej męki. Kobieta wpatrywała się w kulisty hełm, na którym błyskały kolorowe światełka.
‒ Dobra robota, ale efekty znikome. Jakie rozkazy?
Jeden z mężczyzn, który wodził palcem po zapisanej maczkiem kartce papieru, odwrócił głowę w jej stronę.
‒ Troje do wojskowego.
‒ Jakiego wojskowego, sobre?
Tamten z powrotem skupił się nad kartą.
‒ Najlepiej igre i khom. Jak byś to określiła? Myśliwiec? Szturmowiec?
‒ Albo lekki krążownik, albo ciężki niszczyciel ‒ wtrącił pogardliwie drugi mężczyzna.
‒ Nawiązując do analogii funkcjonalnej, nazwałabym go ciężkim niszczycielem ‒ odparła stanowczo kobieta. ‒ Żeby osiągnąć igre i khom, potrzebna jest odpowiednio wysoka fala. Powinniśmy przywołać niszczyciela, żeby od razu pozbyć się Olivera i dwoje Stossów. Na razie to wszystko.
‒ Wstawaj! ‒ odezwał się jeden z mężczyzn.
Oliver szybko stanął na nogach, sądził bowiem, że mogą go razić bólem jedynie w fotelu.
‒ Co...?
‒ Cisza! ‒ warknęła kobieta i wdusiła przycisk.
Nagły spazm zgiął Olivera na pół. Kiedy ból minął, jeden z mężczyzn ujął go pod ramię i wyprowadził z laboratorium. W milczeniu, bezwolnie dał się prowadzić korytarzami, aż w końcu został wepchnięty do przestronnego, nasłonecznionego pokoju. Siedzących tu kilka osób zwróciło ku niemu twarze.
Zgarbiony, stał w wejściu, dopóki nie podszedł do niego wysoki, czarnowłosy mężczyzna.
‒ Dopiero co zszedł pan z fotela?
‒ Proszę się nie bać, tu może pan mówić ‒ wtrącił ktoś inny. ‒ My nie jesteśmy... jednymi z nich, znajdujemy się w takiej samej sytuacji jak pan. Co panu dolega? Niewydolność krążenia? Rak?
‒ Nowotwór ‒ wydusił z siebie Oliver, przełykając ślinę. ‒ Obiecali mi, że...
‒ Dotrzymają słowa ‒ odparł tamten. ‒ Kurują nas wszystkich. Ja... nazywam się Brockhaus, przyjechałem tu z zaawansowaną kamicą. A to Johny White z Los Angeles, cierpiał na epilepsję, codziennie miał groźne ataki, które po kuracji już się nie powtórzyły. A tam... Mniejsza z tym, pozna pan tu wszystkich. Proszę teraz usiąść. Ile razy panu to aplikowali?
‒ Cztery ‒ odparł Oliver. ‒ O co tu chodzi? To jakieś szaleństwo.
Wysoki mężczyzna podprowadził go do krzesła.
‒ Proszę się uspokoić ‒ rzekł. ‒ Nikt z nas nie wie, o co tu chodzi.
‒ Niech to szlag! ‒ wtrącił ktoś. ‒ Nie mamy zielonego pojęcia, co oni robią. To na pewno komuchy, nie mam żadnych wątpliwości. Bo kto inny chciałby porywać i torturować takiego handlarza jak ja?
‒ Może i są czerwoni, chociaż wątpię w to ‒ powiedział Brockhaus. ‒ Wiemy tylko tyle, że ściągnęli nas tu, pakują wszystkich kolejno na ten fotel, a potem gdzieś wywożą. Nikt z tamtych jeszcze nie wrócił.
‒ Mówili coś o krążownikach i niszczycielach ‒ mruknął Oliver. ‒ Io wysokiej fali.
‒ Czy to znaczy, że przez cały czas zachował pan świadomość? ‒ zapytał Brockhaus.
‒ Owszem. A wy nie?
‒ Nie, przyjacielu. Wszyscy traciliśmy przytomność. Kim pan jest, żołnierzem jednostki specjalnej?
‒ Wykładowcą języka angielskiego na Uniwersytecie Columbia. Nazywam się Oliver.
Johny White z Los Angeles uniósł w górę obie ręce.
‒ Wykładowcą języka angielskiego! ‒ wykrzyknął do sufitu, po czym zaśmiał się głośno.
Oliver się zaczerwienił. White spojrzał na niego i rzekł:
‒ Bez obrazy, profesorze. Próbowaliśmy znaleźć jakiś klucz, według którego nas... wybierają. Mamy tu poetkę, pastora, dwóch adwokatów, handlarza, sklepikarza, inżyniera górnictwa, dentystę... a teraz jeszcze wykładowcę języka angielskiego.
‒ Tego nie wiem ‒ mruknął Oliver. ‒ Pamiętam, że mówili coś o krążownikach, niszczycielach i wysokiej fali.
Brockhaus spojrzał na niego podejrzliwie.
‒ Sam tego nie rozumiem ‒ dodał Oliver. ‒ Wspominali także o dwojgu Stossów.
‒ No pewnie, że pan tego nie rozumie ‒ rzekł tamten powoli. ‒ Ale mamy tu dwoje Stossów. Ginny! Ten facet słyszał, jak mówili o tobie i twoim staruszku.
Obok Brockhausa wyrósł nagle potężnie zbudowany, siwowłosy mężczyzna o dużej, bardzo mimicznej twarzy aktora..
‒ Co o nas mówili? ‒ zapytał.
‒ Spokojnie, Mike ‒ wtrąciła zmęczonym głosem blondynka, podchodząc do nich. ‒ Nie widzisz, że ten człowiek jest skonany?
‒ Nic mi nie jest ‒ rzekł Oliver. ‒ Mówili coś o rozkazie. Jeden z tych facetów jak gdyby czytał coś brajlem, choć nic nie wskazywało na to, żeby miał chore oczy. Kobieta odpowiedziała, że powinni wezwać niszczyciel, który załatwi jednocześnie mnie i dwoje Stossów. Nie pytajcie mnie tylko, co to znaczy.
‒ Jesteśmy tu od tygodnia ‒ mruknęła dziewczyna. ‒ Podobno nikogo nie przetrzymują dłużej.
‒ Młody człowieku ‒ odezwał się konfidencjonalnym szeptem Stoss. ‒ Ponieważ los rzucił nas tu wspólnie, chciałbym zapytać, czy lubi pan się bawić? Tutaj można wyć z nudów... ‒ Odruchowo przerzucał w dłoni dwie kości do gry.
‒ Daj spokój, Mike! ‒ ofuknęła go niemal histerycznie dziewczyna. ‒ Zostaw w spokoju tego pana. Nie będziesz tu grał na pieniądze.
‒ Kiedy nie mogę tego znieść, Ginny. Chciałem tylko zabić czas...
‒ Już ja cię znam. Jesteś najbardziej fanatycznym pokerzystą, jakiego widział świat.
‒ I to mówi moja córka ‒ rzekł starzec smutnym głosem. ‒ Moja własna córka, która mnie wpakowała do tej zawszonej...
‒ A skąd miałam wiedzieć, że to oszustwo? ‒ wybuchnęła dziewczyna. ‒ Nie chciałam, żebyś umierał w mękach, naszprycowany narkotykami. Na miłość boską!
Oliver kręcił głową, przysłuchując się ich sprzeczce.
‒ A co pan o tym myśli? ‒ zwrócił się do niego starzec z wymuszonym uśmiechem. ‒ Choć jest pan wątłej budo wy, domyślam się, że w środku drzemie nieugięty, stanowczy facet, który nie pozwoli, żeby jakaś tam dzierlatka zabroniła mu rozegrać niewinną partyjkę...
‒ No nie! Może bym w to uwierzyła, gdybym już tyle razy nie słyszała, jak wciskasz ten sam kit różnym farmerom i przejezdnym kierowcom ciężarówek. Jesteś łajdakiem. Niedobrze mi się robi.
Oliver czuł narastający ból głowy. „Pomimo wątłej budowy, w środku drzemie nieugięty, stanowczy facet” ‒ te słowa jak gdyby uruchomiły w jego mózgu dzwonek alarmowy, który jazgotał coraz głośniej. Doktor miał wrażenie, że jego ciało ogarnia wyniszczający rezonans.
Próbował odegnać od siebie dziwne przeczucia. Był doktorem Oliverem z Uniwersytetu Columbia, nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Był nim na pewno.
Starzec i dziewczyna odeszli w stronę okna, nadal się spierali. Po dłuższej chwili Brockhaus powiedział:
‒ Dziwna sprawa. On był na heroinie, wystarczy spojrzeć na jego ręce. Kiedy po raz pierwszy go zobaczyłem, zaczepiał wszystkich, błagając, niemal skowycząc o działkę. Wydawało mu się, że bez niej nie przeżyje. Ale już po kilku godzinach stwierdził, że wcale jej nie potrzebuje, jak sam przyznał, po raz pierwszy od dwunastu lat. Możliwe, że na fotelu doznał jakiegoś silnego wstrząsu, może tamci zrobili mu to specjalnie. Nie wiem. A dziewczyna... Nic jej nie jest. Przyjechała tylko po to, żeby pilnować starego i doglądać jego cudownego wyzdrowienia.
Zbliżyła się do nich szczupła brunetka obcięta na pazia i rzekła nieśmiało:
‒ Profesorze, jestem Mitty Worth. Może pan o mnie słyszał, „New Review” drukował kilka moich wierszy.
‒ Jestem zaszczycony ‒ odparł Oliver. ‒ Jak pani się tu dostała?
Kobieta skrzywiła się z niesmakiem.
‒ Zwiedzałam ruiny Michoacan. Poznałam tam pewnego, bardzo przystojnego mężczyznę, który zapewniał mnie, że jest w posiadaniu wielu znalezisk archeologicznych i że tylko poeta mógłby je odpowiednio opisać... ‒ Wzruszyła ramionami. ‒ W czym się pan specjalizuje, profesorze?
‒ W prozie epoki jakobińskiej.
Uśmiechnęła się.
‒ Dzięki Bogu, będę miała tu z kim porozmawiać. Osobiście bardzo się interesuję twórczością Toma Fullera. Wie pan, mam swoją teorię na temat „Angielskich Poczciwców”. Zapewne słyszał pan, że wszyscy, którzy się uważają za znawców Fullera, twierdzą zgodnie, iż jest to dość przypadkowy zestaw tekstów. Ja jednak sądzę, że odkryłam precyzyjną strukturę tego dzieła...
Oliver bezskutecznie usiłował wydobyć z pamięci to, o czym mówi kobieta.
‒ Obawiam się, że nie znam tego utworu ‒ mruknął.
Mitty Worth osłupiała.
‒ A może wciąż jeszcze odczuwam skutki pobytu w laboratorium ‒ dodał pospiesznie doktor. ‒ Tak, nie czuję się najlepiej.
‒ Aha ‒ jęknęła poetka i odeszła.
Zdumiony Oliver opadł na krzesło. Oczywiście, specjalizował się w prozie okresu jakobińskiego. Ta głupia baba musiała się pomylić, widocznie Tom Fuller tworzył w innej epoce. Najważniejszymi twórcami okresu jakobińskiego byli... Kto...?
Oliver siedział jak sparaliżowany, nie mógł sobie przypomnieć ani jednego nazwiska.
Postradałem zmysły, stwierdził w duchu. Jestem doktorem Oliverem z Uniwersytetu Columbia, pisałem pracę na temat...
Na jaki temat...?
Starzec miał rację. Pomimo wątłej budowy ciała, w środku drzemał nieugięty, stanowczy facet, a ów dokuczliwy dzwonek alarmowy miał z tym coś wspólnego. Podobnie jak oślepiające światło i kiwające się monotonnie wahadło. Podobnie jak Marty Braun, który trzymał na wyciągnięcie ręki puszkę bujającą się na końcu sznurka, a on strzelał do niej z biodra. Tylko co wspólnego miał Marty z parą koltów kalibru 11,2 mm? Przecież był kiepskim strzelcem, ledwie umieszczał w metrowej tarczy jeden na pięć pocisków!
Cały świat Olivera zaczynał tonąć w jakiejś niezwykłej delirycznej wizji, kiedy ktoś zawołał go po imieniu.
Wszyscy wpatrywali się w niego, jakby czekali na coś, jakby chcieli go odczarować. Jeden z obcych stał tuż przy drzwiach. Oliver przypomniał sobie nagle, co powinien teraz zrobić. Podniósł się szybko z krzesła i niezbyt pewnym jeszcze krokiem przecisnął się między ludźmi w tamtą stronę.
‒ Zostań tu ‒ rozkazał mężczyzna. ‒ Hej, Stossowie! ‒ zawołał i tamci bez wahania zbliżyli się do niego. ‒ Macie iść przede mną ‒ oznajmił.
Ruszyli wszyscy korytarzem, potem ‒ jak na komendę ‒ skręcili w lewo, otworzyli masywne, dębowe drzwi i wyszli przed dom. Stał tu, błyszczący w promieniach słońca, gigantyczny pojazd w kształcie spodka.
Doktor Oliver mimowolnie uśmiechnął się do swoich myśli, wiedział już bowiem, kim jest naprawdę i co ma robić.
Nazywał się Charles Barker i był agentem specjalnym Federalnych Służb Wywiadu i Bezpieczeństwa. Przybył tu, posługując się najwymyślniejszym z możliwych kamuflaży, posługiwał się bowiem cudzą osobowością. Jego własne wspomnienia usunięto w ciągu długiego miesiąca narkohipnozy, a przez drugi miesiąc wtłaczano w jego umysł osobowość wymyślonego doktora Olivera, stosując do tego celu najnowsze zdobycze mechaniki i psychologii, jakie tylko dowództwo FSWiB mogło wykorzystać. Przez dwadzieścia cztery godziny na dobę, we śnie i na jawie, jego uszy i oczy otępione działaniem narkotyków atakowały nagrania dźwiękowe i obrazy, których jedynym celem było przygotowanie go na tę właśnie chwilę ocknięcia się z hipnotycznych uwarunkowań.
Ludzie wciąż znikali, tak samo od wielu wieków. Już niewidomy Homer tworzył swoje pieśni, o zakończonej wojnie przeciwko Trojanom, opierając się na niejasnych pogłoskach o jednookich stworach, które porywały wojowników ‒ rzecz jasna po to, by ich zjeść.
Ludzie znikali tak samo w czasach Cesarstwa Rzymskiego, w Średniowieczu, w epoce Odrodzenia, podczas wielkich ruchów narodowych i w erze rozwoju techniki. Narodziny maszyn liczących przyczyniły się do stworzenia ewidencji ludności, w której znalazły się dane statystyczne dotyczące każdego człowieka. Można było w jednej chwili uzyskać informacje o liczbie zgonów, wyrzutków ukrywających się w Riveredge, mężów porzucających swoje żony i dzieci, których niemal każdy krok był śledzony automatycznie...
Zawsze jednak urządzenia wykazywały pewną liczbę osób zaginionych.
Służby bezpieczeństwa zwróciły uwagę, że w ciągu roku z Morningside Heights w Nowym Jorku zniknęło bez śladu trzech ludzi cierpiących na raka. Dlatego też specjalnemu (tymczasowemu) agentowi, Charlesowi Barkerowi, wszczepiono pewną odmianę niegroźnego polipa krtani i umieszczono go w Morningside Heights, żeby także zniknął ‒ i podjął próbę wyjaśnienia zagadki.
Obcy mężczyzna wprowadził dwoje Stossów oraz Barkera-Olivera do statku kosmicznego.
W chwilę później straszliwe przeciążenie powaliło ich bez czucia na podłogę spodka.
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W ziemskich siłach zbrojnych Gori miałby zapewne stopień ogniomistrza. Nie był co prawda oficerem, jeśli chodzi o ścisłość nie był nawet człowiekiem, a obsługiwane przez niego baterie większych i mniejszych broni w niczym nie przypominały armat. Gori miał jednak silne poczucie dumy oraz wysokie mniemanie o sobie, które zapewniłyby mu odpowiednie stanowisko w każdych siłach zbrojnych. Zawsze dawał to odczuć, ilekroć nawiązywał w sieci kontakt z Lakhrutem, tamten bowiem miał całkowicie odmienny charakter. Zawsze śmierdzący potem, dowodził sekcją napędową mieszczącą się między ładowniami, starając się wyciskać resztki energii z poszczególnych jednostek.
Gori od niechcenia wodził palcami po wypukłym druku: brał właśnie pierwsze lekcje z zakresu kierowania jednostkami napędowymi.
‒ Nie rozumiem, dlaczego nie można się do nich od nosić trochę ostrzej ‒ zwrócił się do Lakhruta. ‒ Na przykład moje zespoły celownicze...
Lakhrut doskonale wiedział, że tamten próbuje go rozdrażnić, nie dawał jednak nic po sobie poznać. W pewnym sensie Gori był jego przełożonym.
‒ Zespoły celownicze to zupełnie co innego ‒ odparł ze spokojem. ‒ Nie da się ich porównać z jednostkami napędu. Przypuszczam, że operowałeś choć raz kulami.
Zdumiony Gori aż uniósł palce znad książki.'
‒ Czy wy ze śródokręcia w ogóle nie interesujecie się rozgrywkami? W ostatnich zawodach zdobyłem pierwszą nagrodę.
‒ Na jakim statku?
‒ Jednoosobowym. Żebyś widział to cacko! Sam kierowałem jego budową, miał ściany mikronowej grubości!
‒ Zatem wiesz, że nie tak łatwo operować kulami. Poza tym, z całym szacunkiem, na pewno nie wiesz, jak to jest, kiedy na rozkaz trzeba działać z niezwykłą precyzją, nie mając chwili wypoczynku i żadnej nadziei na uwolnienie, kiedy trzeba w to wkładać wszystkie siły. Brałeś udział w zawodach, a po zwycięstwie najprawdopodobniej spałeś przez tydzień, odczuwając dumę... nie zrozum mnie źle, całkowicie zasłużoną dumę, po tym gigantycznym wysiłku. A jednostki napędowe nie biorą udziału w żadnych zawodach, zostały oderwane od swoich rodzin... nie jestem pewien, ale zdaje się, że oni żyją w rodzinach. Nie podoba im się to, musimy ich zmuszać do działania. Jak chcesz, przyjdź obejrzeć nasze nowe jednostki.
Gori z ociąganiem poszedł za Lakhrutem do przedsionka, gdzie na podłodze leżały trzy nieruchome istoty.
‒ Uff! Ale one śmierdzą! ‒ parsknął.
‒ To kwestia odżywiania. Na naszej diecie szybko utracą ten zapach.
Gori ostrożnie pochylił się nad jedną z postaci.
‒ Ubrania? ‒ zapytał zdumiony. ‒ Sądziłem...
‒ W swoim świecie noszą ubrania ‒ wyjaśnił obcesowo Lakhrut ‒ od jakichś pięciu tysięcy lat.
Gori z wyraźnym obrzydzeniem uświadomił sobie, jakie to prymitywne stworzenia działają na śródokręciu; pojął też, że Lakhrut musi na okrągło przebywać w ich towarzystwie, podczas gdy on spędza czas w luksusowej sterówce, kontaktując się z zespołami uzbrojenia tylko wtedy, kiedy zachodzi potrzeba.
‒ Pójdę po nadzorcę ‒ mruknął Lakhrut.
Kiedy tamten wyszedł, Gori usiadł i zaśmiał się cicho.
Idąc wąskim korytarzem między pokładami Lakhrut szybko zbadał pomieszczenie jednostek. Numer Siódmy spał, a promieniowanie jego mózgu nosiło wyraźne ślady przemęczenia. Niewiele mu zostało czasu, na dobrą sprawę należało go wsadzić do luku razem z Trójką, żeńską Ósemką oraz Dwunastką. Trzeba zapamiętać, by przy najbliższej okazji....
Natknął się na nadzorcę.
‒ Baldwin! ‒ warknął do niego. ‒ Czy byłbyś łaskaw porozumieć się z nowymi jednostkami?
Baldwin ‒ olbrzym, który jeszcze pół roku temu był zwykłą jednostką napędową i poprzysiągł sobie, że nigdy nie wróci do tego zajęcia ‒ odparł łamiącym się głosem: ‒ Mam nadzieję, że mi się to uda. Nie wszyscy mówią moim językiem, po angielsku. Postaram się jednak jakoś z nimi dogadać.
Barker ocknął się i ujrzał przed sobą dwie czerwone latarnie, w których świeciły zwyczajne żarówki. Doleciały go ciche jęki przerażonej, oszołomionej dziewczyny. W półmroku ledwie rozpoznał Ginny Stoss. Siedziała, trzymając na kolanach głowę nieprzytomnego ojca.
Nagle ktoś brutalnie postawił go na nogi. Zauważył ze zdumieniem, że statek podlega grawitacji. Nie miał jednak sposobności nawet rozejrzeć się dokoła. Jakiś olbrzym w podartym, szarym fartuchu rzucił mu prosto w twarz: ‒ Znasz angielski?
‒ Tak. Co tu się dzieje? Gdzie my jesteśmy?
Nie uzyskał odpowiedzi. Gigant odciągnął Ginny i uderzeniem w twarz ocucił starca. Dziewczyna tylko jęknęła, a Barker bezsilnie zacisnął pięści. Obcy oznajmił krótko:
‒ Nazywam się Baldwin. Mówcie do mnie: mistrzu. Idziemy.
Poprowadził całą trójkę ‒ przerażoną dziewczynę, osłupiałego starca i zagryzającego zęby z wściekłości agenta ‒ błyszczącym metalowym korytarzem. Po chwili weszli do...
Salon fryzjerski, przemknęło przez myśli Barkera. W słabym świetle czerwonych lamp mętnie połyskiwały długie szeregi olbrzymich, regulowanych foteli, w których siedzieli ludzie. Była ich co najmniej setka. Przymocowane do foteli i zwieszające się nad głowami ludzi hełmy wyglądały dziwnie odrażająco. Mężczyźni i kobiety... wszyscy brudni, zaniedbani, patrzący otępiałym wzrokiem, ubrani w stare łachmany lub całkiem nadzy.
Ginny Stoss odskoczyła z wrzaskiem na widok Lakhruta. Stworzenie wyglądało odpychająco, silne wrażenie robiło zwłaszcza jedyne, załzawione oko ponad dużym nosem. Obca istota wskazała dziewczynę palcem i gardłowym szczekaniem zaczęła się porozumiewać z Baldwinem. Olbrzym kłaniał się uniżenie i odpowiadał jękliwie. Po chwili monstrum skierowało wzrok w stronę Barkera i ten poczuł coś dziwnego w swoich myślach, jakby ktoś grzebał mu paluchami w mózgu.
Zareagował odruchowo, a co najważniejsze, błyskawicznie. Zapomniał o Barkerze, przywołał z pamięci osobowość doktora Olivera, wykształconego tchórza.
Lakhrut przeprowadzał szczegółowe badanie. Na szczęście w umyśle kobiety odnalazł jedynie bezgraniczne przerażenie. Starszy mężczyzna także odczuwał strach, lecz nie całkiem jeszcze wrócił do rzeczywistości; odbierało się jego delikatne rozbawienie. To także nieźle. Natomiast młodszy mężczyzna... Lakhrut uczynił krok do przodu, wyczuwając coś dziwnego. Ten młodszy... mężczyźni... Nie, to niemożliwe, jeden mężczyzna...
Przerwał nagle badanie. Nie mógł się pozbyć wrażenia, że tamten nadaje na dwóch pasmach równocześnie, co uważał za nieprawdopodobne. Po chwili doszedł do wniosku, że nie dostroił się właściwie i odbierał promieniowanie innego mózgu, dla którego umysł tego młodego mężczyzny emitował jak gdyby falę nośną. Poczuł się nieco zdeprymowany, aż zganił siebie za tę chwilę słabości.
‒ Baldwin, wypytaj tego dokładnie ‒ polecił.
‒ Mam go zapytać o nazwisko? ‒ zdziwił się olbrzym.
‒ Oczywiście, że nie, głupcze! Zapytaj go o cokolwiek, muszę się dostroić do normalnego rytmu pracy jego umysłu.
Baldwin zabełkotał coś niezrozumiale, nowy odpowiedział mu w ten sam sposób. Lakhrut uśmiechnął się z ulgą: wszystko było w porządku, niezwykły efekt dwóch fal zaniknął i od mężczyzny bił jedynie silny strach.
‒ Mówi, że jest nauczycielem języka... specjalistą od sztuki pisanej ‒ wyjąkał Baldwin. ‒ Pyta mnie, gdzie jesteśmy i dlaczego...
‒ Dosyć! ‒ rozkazał nadzorcy. ‒ Zainstaluj ich.
Lakhrut ocenił, iż żadna z nowych jednostek nie jest na tyle groźna, by trzeba się jej pozbyć.
‒ Siadaj! ‒ polecił Baldwin Barkerowi, wskazując mu pusty fotel.
Agent triumfował, wyczuł bowiem, że wścibskie paluchy wycofują się z jego umysłu. Niewiele brakowało, pomyślał. Ten renegat i jego pan, cyklop, trzymali go jak pluskwę pod obcasem, przeprowadzając jakiś rodzaj testu. On jednak zdołał ich wykiwać. Czepiając się kurczowo osobowości doktora Olivera, zapytał: ‒ Co to za straszne miejsce, panie Baldwin? Dlaczego mam tu usiąść?
Olbrzym wziął szeroki zamach i walnął Barkera otwartą dłonią w bok głowy. Agent wrzasnął i chwycił się za policzek. Baldwin nie domyślał się nawet, jak mało brakowało, żeby leżał już ze skręconym karkiem...
Barker klapnął potulnie na fotel i poczuł, jak ten zmienia pod nim kształt, niczym żywa istota. Siedzenie przyjęło odpowiedni kąt, oparcie przylgnęło do krzywizny pleców, dopasowując się do sylwetki człowieka.
‒ Nie będę się tu z nikim cackał ‒ warknął Baldwin.
Wcisnął guzik na oparciu fotela i agenta ponownie przeniknął nieopisany ból, wdzierając się w każdy mięsień i zamieniając jego kości w bezwolną galaretę. Barker jednak nie zemdlał, fala męki przetoczyła się na tyle szybko, że układ nerwowy nie zdążył zareagować. Zagłębił się tylko w fotelu i głęboko wciągnął powietrze.
‒ Oprzyj dłonie na tych dwóch kulach ‒ rozkazał Baldwin.
Barkera zdumiało, że w ogóle jest w stanie wykonać jakikolwiek ruch. Zacisnął palce na dwóch kulistych wypustkach, zimnych i śliskich w dotyku.
‒ Musisz sprawić, żeby obie kule stały się szorstkie jak papier ścierny. Są na to różne sposoby, nie umiem ci nic doradzić. Każdy wynajduje swoją własną metodę. Niektórzy skupiają się na tych kulach, inni po prostu o nich zapominają, osiągając ten sam efekt. Musisz znaleźć własny sposób i robić to, kiedy padnie rozkaz. W przeciwnym razie znów zakosztujesz tego bólu. To wszystko.
Barker usłyszał, jak olbrzym odchodzi wzdłuż szeregu foteli, a później przekazuje te same polecenia obojgu Stossom.
Ocenił, że Baldwin to tępy, bezwzględny wykonawca rozkazów. Nie dziwił się już obdartym mężczyznom i kobietom zajmującym miejsca w pozostałych fotelach, którzy spoglądali tępym wzrokiem. Wszyscy znali ten sam ból. Trzeba było się zająć szefami Baldwina, cyklopami...
Od jak dawna trwa ten proceder? ‒ zastanawiał się. ‒ Od czasów Homera?
Skupił się na kulistych uchwytach i poczuł ze zdumieniem, że te stopniowo tracą swoją gładkość, stają się chropowate i ziarniste. Baldwin znów pojawił się za jego plecami i popatrzył na jakiś dziwny wskaźnik.
‒ Bardzo dobrze ‒ powiedział. ‒ Spisuj się tak dalej, a któregoś dnia będziesz mógł wstać z fotela, tak jak ja.
Na pewno nie tak jak ty, bydlaku, pomyślał Barker. Nie licz na to.
Szybko zdusił tę myśl. Bał się, że obca istota może odczytać jego nastrój.
Niespodziewanie zajazgotały dzwonki alarmowe. Ci, którzy drzemali w swoich fotelach, obudzili się nagle. Na twarzach ludzi odmalowało się przerażenie, widoczne nawet przy tym słabym świetle czerwonych lamp.
‒ W porządku! ‒ ryknął Baldwin. ‒ Ruszamy, łajdaki! Macie pięć sekund na rozpęd! No już, Morgan, bo ci zaaplikuję ból! Ruszaj się, Silver! Myślisz, że o tobie zapomniałem? Przy najbliższej okazji dostaniesz potrójną porcję, Silver! Do roboty, łajdaki! Już!
Barker skupił się aż do granic możliwości, pod dotykiem jego spoconych palców kule zmieniły się w chropowate kamienie. Po pięciu sekundach poczuł tak silny wstrząs, że nieomal padł na oparcie bez czucia. Jego kule znów stały się gładkie i natychmiast obok fotela wyrósł Baldwin.
‒ Do roboty, Oliver! Chcesz zaznać bólu? Zbieraj się!
Barker z trudem się skoncentrował.
Trwało to przez wiele godzin, całe otoczenie wirowało mu przed oczami. Nie umiał jednak powiedzieć, w jakim stopniu to wrażenie jest subiektywne. Wreszcie rozległ się okrzyk:
‒ Puszczać teraz! Wszyscy się wyłączają!
Straszliwe wibracje ustały nagle. Wycieńczony Barker bezsilnie zwiesił głowę. Z sąsiedniego fotela doleciał go głośny szept:
‒ Poszedł już sobie. Któregoś dnia...
‒ Możemy swobodnie rozmawiać? ‒ zapytał.
‒ Nawet śpiewać, co tylko zechcesz. ‒ Zewsząd dobiegał narastający gwar głosów. Sąsiad zapytał z nadzieją: ‒ Nie jesteś przypadkiem z Rupp City? Moja rodzina...
‒ Nie. Przykro mi. Czemu to ma służyć? Co my właściwie tu robimy?
‒ Znajdujemy się na pokładzie uzbrojonego transportowca z Arkhow-Jar. Napędzamy go w ten sposób. Jesteśmy niewolnikami, galernikami...
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Trzy zmiany później mężczyzna z Rupp City wyskoczył ze swego fotela i z opętańczym wyciem rzucił się w stronę wielkiego urządzenia znajdującego się pośrodku sali. Silny wstrząs elektryczny w jednej chwili pozbawił go życia.
Zanim jednak umarł, w nieskładnej relacji zdołał Barkerowi przekazać wszystko, co wiedział. Obce istoty wynalazły sposób wzmacniania siły psychokinetycznej, mężczyzna twierdził nawet, że potrafi wyróżnić osiemnaście stopni powielania energii w mechanizmach napędowych.
Dla tamtego śmierć była jedynym sposobem wyrwania się z koszmarnej monotonii. Barker stwierdził z przerażeniem, że on również zaczyna rozumować w ten sam sposób, nie wolno mu jednak było myśleć tylko o sobie.
Dostawali racje wody oraz porcje żółtawego kleistego ciasta, które smakowało jak marynowana wieprzowina. Pracowali na trzy zmiany. Tylko wyjątkowo zaganiano równocześnie wszystkich niewolników do podjęcia wysiłku, w normalnych warunkach praca jednej grupy wystarczyła do utrzymania statku w ruchu. Mimo wszystko osiem godzin nieustannego skupiania uwagi na kulistych wypustkach dawało o sobie znać wyniszczającym zmęczeniem i otępieniem. Jeśli ktokolwiek choć na krótko się rozpraszał, otrzymywał karę bólu. W ciągu piętnastu zmian Barker odczuł go pięciokrotnie, inni byli karceni średnio dziesięć do dwunastu razy. Ginny Stoss znajdowała się już na krawędzi szaleństwa, karano ją dwudziestokrotnie. Bez przerwy mamrotała coś pod nosem, nawet godziny wypoczynku poświęcając na trening koncentracji; prawie nie odrywała rąk od śliskich kul, nawet w czerwonawym półmroku można było dostrzec jej oczy, w których pojawiały się błyski szaleństwa.
Wszyscy korzystali z jednej latryny z czterema otworami w podłodze, nie liczyły się sprawy płci czy wstydliwość ‒ jak gdyby zapomnieli, że są mężczyznami i kobietami, przemienieni w bezmyślne mechanizmy. Po swojej zmianie zasypiali twardo w fotelach, nikt nie miał na nic siły, myśleli niemal wyłącznie o bólu i zbawczej śmierci. Przestawała się liczyć zarówno sprawność mężczyzn, jak i uroda kobiet. Tłuste włosy zwisały w nieładzie, wyrastały im skołtunione brody ‒ ich władcy nie zwracali na to żadnej uwagi. Nikogo nie obchodziło, jeśli ubrania ludzi po jakimś czasie zmieniały się w łachmany ‒ nie mieli przed sobą żadnej przyszłości.
Po mniej więcej ośmiu godzinach męczącej koncentracji na kulach, mogli przez osiem godzin spać, a następne osiem godzin poświęcali na rozmowy, głównie wspominając. Bez skrępowania otwierali przed sobą nawzajem dusze, bo po cóż by mieli się okłamywać?
Olbrzymi Baldwin doglądał rozdziału posiłków, lecz nigdy nie jadł razem z nimi. Zresztą ciasto otrzymywali zaraz po zakończeniu swojej zmiany, a wtedy gigant zajęty był rozdawaniem obelg i pogróżek.
Poskramiając swą nienawiść, Barker zaczął się podlizywać Baldwinowi, choć pozostałe „jednostki” krzywo na to patrzyły. Ale tamci niewiele wiedzieli, on zaś przede wszystkim musiał zdobyć jak najwięcej informacji. Nikt nie miał nawet pewności, od jak dawna jest więziony na pokładzie tego statku ‒ od miesiąca? od roku? od sześciu lat? W tej sali nie istniał żaden sposób śledzenia upływu czasu. Niektórych ludzi wprowadzono bezpośrednio na pokład tego kosmolotu. Innych transportowano wielkim statkiem i dopiero później rozdzielano do zespołów. Byli też tacy, którzy zostali tu przeniesieni z innych kosmolotów, mających albo większe, albo mniejsze sale sterowania napędem. Wszyscy zaś utrzymywali, że służą we flocie Arkhow-Jaru. Owa nazwa wywoływała wiele dyskusji, ale te opierały się wyłącznie na plotkach, a nie na rzetelnej wiedzy.
Po każdej zmianie Barker wyciągał jedną nitkę ze swego krawata, żeby jakoś znaczyć mijające dni. I nieustannie podlizywał się Baldwinowi.
Tamten bardzo lubił pochlebstwa i często użalał się nad swoim losem.
‒ Myślisz, że postępuję nieludzko? ‒ pytał żałosnym głosem. ‒ Myślisz, że podoba mi się takie sterowanie jednostkami? Jestem taki sam jak wy, ale tu obowiązuje prawo silniejszego, zgadza się? Gdybym was nie pilnował, to bym tak samo siedział w fotelu, jasne?
‒ Świetnie to rozumiem, panie Baldwin. Trzeba mieć silny charakter, żeby pełnić taką odpowiedzialną funkcję.
‒ To święta prawda. A mówiąc szczerze, jestem tutaj waszym jedynym przyjacielem. Gdyby nie ja, mógłby wami kierować ktoś znacznie gorszy. Lakhrut nieraz mi powtarza, że jestem zanadto łagodny dla jednostek, a ja mówię, że nie ma sensu was przemęczać, bo gdy przyjdzie co do czego, to nie będzie komu napędzać statku.
‒ Nie mogę się nadziwić, panie Baldwin, jak dobrze opanował pan ich język. Do tego trzeba mieć głowę.
Olbrzym uśmiechał się lekceważąco.
‒ To wcale nie takie trudne. Na przykład...
W ten sposób Barker zaczął pobierać nauki. Faktycznie było to dość proste, gdyż Baldwin znał nie więcej niż czterysta słów, związanych wyłącznie z ich obowiązkami. Język obcych nie wymagał żadnej modulacji głosu, prawdopodobnie był używany w nie zmienionej postaci od wielu lat. Gramatyka opierała się na logicznym związku podmiotu, orzeczenia i określenia. Wyróżniało go twarde, gardłowe brzmienie wszystkich głosek przy szczątkowej zaledwie tonalności. Widocznie wykształcił się kiedyś z języka takiego jak chiński, a z czasem utracił wszelką melodyjność. Przy jego nauce Barkerowi bardzo pomogła wiedza wszczepiona wraz z osobowością Olivera.
Starał się niezwykle ostrożnie wyciągać informacje z Baldwina, by nie wzbudzić żadnych podejrzeń. Ale tamten często odpowiadał burkliwie: ‒ Skąd mam to wiedzieć? Nie pytałem ich o takie rzeczy. Ty lepiej także tego nie rób.
Z krawata agenta zniknęły cztery kolejne nitki, nim Baldwin znów pojawił się obok niego, łasy na dalsze pochlebstwa. Zmiana Barkera dobiegała końca, w głowie mu pulsowało od ciągłej, morderczej koncentracji. Olbrzym położył mu dłoń na ramieniu i warknął:
‒ Możesz się wyłączyć. Siedem czy osiem godzin, to już żadna różnica. Reszta da sobie radę.
Barker bąknął słowa podziękowania.
‒ Nie ma za co. Ja też mam serce, no nie? Któregoś razu powiedziałem Lakhrutowi...
Pozostałe jednostki patrzyły na to nieprzychylnym okiem.
‒ Panie Baldwin, czy słowo khesor oznacza zespół napędowy, czy tylko rodzaj używanej energii? Kiedy mówi pan: Lakhrut ag khesor-takh, to znaczy: „Lakhrut jest dowódcą sekcji napędu”, prawda?
Olbrzym był tym razem w dobrym nastroju.
‒ Jak na rozgarniętego faceta to zadajesz cholernie głupie pytania. A co to za różnica? ‒ Odwrócił się w stronę Ginny Stoss. ‒ Co się z tobą dzieje? Chcesz znowu po smakować bólu? Jazda!
Dziewczyna zdusiła jakieś bezdźwięczne przekleństwo i wskaźnik przy jej fotelu rozbłysnął nieco jaśniej. Osiłek mruknął konfidencjonalnym tonem: ‒ Oczywiście, nie miałbym sumienia znów jej karać, ale od czasu do czasu trzeba ich trochę postraszyć.
‒ To prawda, panie Baldwin. Zna się pan na psychologii ‒ rzekł Barker, a równocześnie pomyślał: Któregoś dnia i tak cię zabiję, bydlaku!
‒ Jasne, nie można inaczej. A czy wiesz, co znaczy słowo ga'lt?
‒ Nie wiem, panie Baldwin.
Tamten uśmiechnął się triumfalnie.
‒ Nie ma takiego słowa w angielskim. To coś, co oni potrafią, a my nie, czyli zaglądać bezpośrednio do umysłu człowieka. Lakhrut ga'lt takh-lyur-Baldwin znaczy: „Lakhrut zagląda do głowy zastępcy dowódcy, Baldwina, i czyta jego myśli”.
‒ Czy oni to robią przez cały czas?
‒ Nie. Myślę, że jeszcze się tego uczą. Poza tym chyba nie wszyscy to potrafią, a może nie wszyscy się tym posługują. W każdym razie sądzę, że Lakhrut jest specjalistą od ga'lt.
‒ Po co to robią, panie Baldwin?
Olbrzym uśmiechnął się.
‒ Żeby wyłowić takich, którzy mogą sprawić kłopoty. Chyba sam zauważyłeś, Oliver, że mamy tu gromadkę bardzo potulnych ludzi. Sami tchórze, ale w ten sposób nie grozi nam bunt na pokładzie. Nie mówię o tobie, ty jesteś trochę inny.
‒ A pan, panie Baldwin? Dlaczego nie kontrolują pańskich myśli?
‒ Mam na ten temat swoją teorię. Uważam, że dają mi wolną rękę, bo potrzebują do tej roboty kogoś takiego jak ja, twardego. Gdy tylko pokazałem im, co potrafię zrobić z kulami, od razu mnie zwolnili i zostałem takh-lyur.
Mylisz się, łajdaku, pomyślał Barker. Jesteś największym tchórzem wśród nas.
‒ Chyba ma pan rację, panie Baldwin. Od razu rozpoznali w panu przywódcę.
Po wyjęciu dalszych czterech nici z krawata znał już wszystkie słowa, których Baldwin mógł go nauczyć. W porze odpoczynku podkradł się do fotela starego Stossa. Tamten nie spał, opowiadał coś siwowłosej kobiecie siedzącej naprzeciwko niego.
‒ Boston, Atlanta, Kansas City, byłem we wszystkich największych miastach naszego kraju. Do każdego z nich wjeżdżałem mając jedynie parę talii kart, a wyjeżdżałem z dobrze wypchanym portfelem i złotymi sygnetami na palcach. Miałem wtedy jeszcze pewną rękę, silny głos...
‒ Atlanta... ‒ westchnęła kobieta. ‒ Byłam tam na zjeździe Stowarzyszenia Nauczycieli Matematyki, w osiemdziesiątym siódmym, może osiemdziesiątym ósmym roku. Pamiętam piękny ogród otoczony ceglanym murem... Zaraz, a może to było w Charleston? Tak, to chyba w Charleston...
‒ Podczas pamiętnej sesji pokerowej za zamkniętymi drzwiami w starym hotelu Muehlbacha, kiedy odkryłem trzecią kartę, a miałem na ręce waleta pikowego, dziesiątkę karo i asa pikowego, otóż wtedy właśnie...
‒ Któregoś roku mieliśmy straszny kłopot z nastolatkami, odkryliśmy bowiem, że umawiają się na randki w pomieszczeniach reaktora jądrowego, wykorzystując znajomość z woźnym. Omal nie doszło do skandalu. Kiedy postanowiliśmy go zwolnić, wtrąciły się związki zawodowe...
‒ Niech mi pani wierzy, że na stole było wówczas siedemset dolarów...
‒ Panie Stoss ‒ wtrącił Barker.
Starzec obejrzał się i obrzucił go lodowatym spojrzeniem.
‒ Nie jestem pewien, łaskawy panie, czy mam ochotę z panem rozmawiać. Jak już pani mówiłem...
‒ Mam zamiar zabić Baldwina ‒ oznajmił Barker.
Starzec natychmiast zapomniał o urazie.
‒ To bardzo ryzykowne ‒ mruknął. ‒. Mogą się później mścić na nas wszystkich. Poza tym ten wielki osiłek...
‒ Możliwe, że to on zabije mnie, chcę jednak spróbować. Kiedy Baldwin się tu pokaże, proszę wstać, jakby chciał pan iść do latryny, ale niech pan stanie u wylotu korytarza i da mi znać podniesieniem ręki, gdyby ktoś jeszcze nadchodził. Potrzebuję zaledwie kilku sekund, w tym czasie albo on załatwi mnie, albo ja jego.
‒ To bardzo ryzykowne ‒ szepnął Stoss. Zerknął na swą córkę, ale ta była pogrążona we śnie. Poruszała wargami, jakby chciała coś powiedzieć. ‒ Dobra ‒ rzekł w końcu. ‒ Pomogę panu.
‒ Czy może pan to sobie wyobrazić? ‒ ciągnęła siwowłosa kobieta, nie mogąc się uwolnić od natłoku wspomnień. ‒ Schwytaliśmy tego człowieka in flagrante delicto, że się tak wyrażę, a związek zawodowy sprzeciwił się jego zwolnieniu, żądając od dyrektora wystąpienia przed komisją. Zostaliśmy więc zmuszeni do najbardziej niesmacznego...
Barker wrócił na swoje miejsce. Zdążył się już zmienić w oberwańca z wielką zmierzwioną czupryną i skołtunioną brodą, przetykaną pierwszymi siwymi włosami.
Musiał mieć się na baczności. Od chwili startu Lakhrut już trzykrotnie zaglądał do sali, stawał w wejściu i mierzył cyklopim okiem obszerne pomieszczenie. Dwa razy zdarzyło się także, że Baldwin przyprowadzał jakichś dwóch ziomków z obsługi technicznej, którzy długimi próbnikami wykonywali chyba pomiary olbrzymiego urządzenia o trójkątnym przekroju, zajmującego całą środkową część sali.
Zatracił poczucie czasu, nie miał pojęcia, czy minęła godzina, czy może siedem. W końcu Baldwin wkroczył do sali, a za nim jechał wózek samobieżny. Ruszył wzdłuż szeregu foteli, zatrzymując się przy każdym zaledwie na chwilę, by ludzie zdążyli odebrać swoją porcję wody i talerzyk z kleistym ciastem. We właściwym momencie obok Barkera przeszedł Stoss z całkowicie niewinną miną.
Agent podniósł się powoli i podszedł do giganta. Stoss stał u wylotu korytarza. Nie dawał żadnych znaków. Wózek z cichym szumem zatrzymał się przy kolejnym fotelu.
‒ Czy coś się stało, Oliver? ‒ zapytał Baldwin.
‒ Owszem. Mam zamiar cię ukatrupić, łajdaku.
‒ Co takiego? ‒ zapytał tamten, wytrzeszczając oczy. Szybko się jednak opanował i przyjął postawę boksera.
Barker usiłował trafić go kolanem w krocze, ale chybił. Zrobił unik przed dość nieporadnie wyprowadzonym ciosem prostym i uskoczył w bok, gdyż tamten chciał go drugą ręką przyciągnąć do siebie, po czym obiema rękami z całej siły pchnął olbrzyma w piersi. Tamten poleciał do tyłu w kierunku obcej maszynerii, w której spłonął mężczyzna z Rupp City. Posypały się iskry, powietrze wypełnił swąd i było po wszystkim.
Baldwin leżał skręcony, z otwartymi szeroko ustami. Barker przypomniał sobie nagle jego słowa: „Myślisz, że postępuję nieludzko? Myślisz, że podoba mi się takie sterowanie jednostkami?” Ale po chwili w jego pamięci odżyły dzikie wrzaski: „Ruszamy, łajdaki! Do roboty!”
Na sztywnych nogach wrócił do swego fotela akurat w porę, by odebrać porcję strawy. Stoss, z całkowicie obojętną miną, przyszedł z latryny. W olbrzymiej sali począł narastać szmer głosów zdumionych ludzi.
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Lakhrut leżał w hamaku w zaciemnionej kajucie i leniwie wodził palcami po linijkach tekstu; miał to być podręcznik techniczny, a trafił mu się historyczny romans. Ominął półstronicowy opis uczty w starym stylu i zatrzymał się na scenie pojedynku.
„Yar unosi pistolet nabity prochem i ołowianą kulą. Nikt mu nie dorówna odwagą. Powoli odciąga kurek i naciska spust śmiercionośnej broni! Błysk płomieni rozświetla na moment oblicze Lurga! Po chwili przesłania je gęsty dym...”
‒ Lakhrut! ‒ Nagły wrzask z rury komunikacyjnej spowodował, że książka wysunęła mu się z rąk. ‒ Sprawdź jednostki napędowe! Utraciliśmy sterowność!
Zsunął się z hamaka i ruszył korytarzem, przeklinając Baldwina sprawującego kontrolę nad jednostkami, ekipę techniczną, niewolników i cały ten statek.
Błyskawicznie ogarnął sytuację. Baldwin leżał nieruchomo, dziwnie poskręcany między siatkami konwersyjnymi. Przerażone jednostki mamrotały na swoich miejscach, żadna z nich nie sterowała napędem. Odwrócił się w stronę komunikatora ściennego.
‒ Mój nadzorca nie żyje, komandorze. Znalazł się w strefie wyładowań siatek konwersyjnych...
‒ Przestań gadać, głupcze, i zrób coś, żebym odzyskał kontrolę nad statkiem.
Pobladły Lakhrut obrócił się w kierunku jednostek i próbował im coś przekazać, ale znał zaledwie kilka słów po angielsku. Dopiero teraz pomyślał, że powinien był o wiele bardziej się przyłożyć i zmusić nadzorcę, by go nauczył mowy ludzi, którzy teraz spoglądali na niego z lękiem. Zaklął po cichu...
Nagle jeden z nich zaczął zaprowadzać ład. Wykrzyknął kilka poleceń, powoli zaganiając jednostki do pracy, do powrotu na fotele. Stopniowo ludzie zaczęli skupiać się na kulach, przesyłając im coraz większą ilość energii.
Wreszcie zapadła cisza. Lakhrut odwrócił się w stronę maszynerii, sprawdzając poszczególne stopnie wzmocnienia, ale wszystko było w porządku. Ten przeklęty komandor powinien już odzyskać kontrolę nad statkiem. Kiedy kończył pobieżną inspekcję, u jego boku stanął człowiek, który krzykiem zapędził resztę jednostek do działania.
Zdumiony Lakhrut usłyszał z jego ust zdanie wypowiadane z dość dziwnym akcentem po arkhowiańsku:
‒ Czy mogę służyć Lakhrut-takh?
Z pewnym wysiłkiem sięgnął do umysłu człowieka, lecz odnalazł tam jedynie posłuszeństwo, strach, szacunek i uległość. Jak zawsze. Zapytał oschle: ‒ Kim jesteś i skąd znasz język?
‒ Nazywam się Oliver. Uczyłem się języka, Baldwin-takh-lyur uczył mnie słów. ‒ Lakhrut przejrzał jego myśli, ale człowiek mówił prawdę.
‒ Jak on zginął?
‒ Nie widziałem. Oliver nie patrzył. Byłem w ciemności.
Czyżby spał? Znów sprawdził telepatycznie, ale wśród wspomnień uległego, wystraszonego umysłu nie znalazł sceny śmierci Baldwina. Jakiś element nasunął mu jednak pewne podejrzenia.
‒ Czy ty go zabiłeś? ‒ warknął.
Nagła fala przerażenia i paniki w głowie tamtego była jednoznaczna. Mężczyzna wyjąkał: ‒ Nie, Lakhrut-takh! Nie! Nie mógłbym zabić! Nie mógłbym! ‒ Brzmiało to prawdziwie, nie było sensu więcej pytać.
‒ Podejdziesz ze mną do każdej jednostki i zapytasz w swoim języku, czy to ona zabiła takh-lyur.
Oliver posłusznie wykonał polecenie, za każdym razem uzyskując odpowiedź przeczącą, podczas gdy Lakhrut sprawdzał telepatycznie prawdomówność człowieka. Ale w każdym z dwudziestu dwóch zbadanych umysłów sama myśl o dokonaniu zabójstwa wywoływała odrazę; u nikogo nie odnalazł charakterystycznej dla zabójców zimnej fali wyrachowania.
W końcu wrócił do komunikatora.
‒ Napęd działa normalnie. Ustaliłem, że nadzorca poniósł śmierć na skutek wypadku. Spośród jednostek wybrałem nowego nadzorcę.
Uzyskawszy lakoniczne potwierdzenie przyjęcia wiadomości, odwrócił się w stronę Olivera.
‒ Zrozumiałeś? Mówiłem o tobie.
Zaraz też wezwał przez komunikator ekipę techniczną, która miała oczyścić siatki konwersyjne i wyrzucić przez luk ciało zabitego człowieka.
‒ Ustal zmiany jednostek i chodź ze mną ‒ polecił Oliverowi.
Czekał spokojnie, aż nowy nadzorca podzieli jednostki napędowe na trzy grupy. Nie próbował już sięgać do umysłów ludzi, głowa bolała go od wysiłku.
Barker wyczuł, że telepatyczne paluchy wycofują się z jego umysłu i odetchnął z ulgą. Mógł wreszcie wyłączyć osobowość tchórzliwego doktora Olivera, która zaczynała go coraz bardziej mierzić. Z ostatnich minut rozmowy z obcym pozostały mu tylko oderwane, fragmentaryczne wspomnienia. Na szczęście przerażony Oliver zdobył się na to, by wrzaskami zapędzić ludzi do zajęcia swych miejsc w fotelach, dopóki nic im jeszcze nie groziło. Za to potulność Olivera bardzo się przydała w chwili, kiedy postanowił na ochotnika oddać się pod rozkazy Lakhruta. Niemal z głęboką wdzięcznością przyjął fakt, że wybrano go na poganiacza niewolników. Cieszyła go myśl, że będzie mógł się wykąpać, ogolić i zjeść coś porządnego. Z drugiej strony Barker miał ochotę napluć sobie w twarz. Posłusznie jednak podzielił ludzi na trzy grupy i wyszedł za Lakhrutem z sali.
Wykąpał się i użył proszku depilacyjnego, który niemiłosiernie szczypał skórę, podczas gdy cyklopowaty potwór o imieniu Lakhrut nie spuszczał z niego oka. Ktoś przyniósł mu czyste szorty, widocznie obcy nie znali czegoś takiego jak mundury, co zresztą było korzystne. Na górnym pokładzie widział cyklopów z obsługi technicznej paradujących w szlafrokach, spódniczkach, fartuchach i tym podobnych strojach. Łączyło je tylko jedno: prostota i funkcjonalność, nikt zaś nie dbał specjalnie o swój wygląd, dopóki ubranie nie zaczynało się na nim rozsypywać.
‒ Dość tego ‒ odezwał się Lakhrut, kiedy Barker próbował palcami doprowadzić do porządku skołtunione włosy. ‒ Chodź ze mną.
Wrócili na śródokręcie; obcy wprowadził go do pomieszczenia sąsiadującego z salą jednostek napędowych, stanowiącego połączenie kuchni, ciasnego biura i sypialni. Lakhrut poinstruował go lakonicznie, jak ma przygotowywać posiłki dla ludzi ‒ co potwierdziło dawne podejrzenia Barkera, że to Baldwin szykuje dla nich tę kleistą papkę ‒ i jak sporządzać codzienne sprawozdania o kondycji niewolników. Nie była to ciężka praca, wystarczyło powstawiać krzyżyki w odpowiednich rubrykach. Służyło do tego celu dziwne pióro, przypominające zwykły plastikowy pręcik przymocowany do brzegu kartki. Linie, które tworzyły na niej tabelę, były wypukłe, a znaki na lewym marginesie i w nagłówkach kolumn nie kojarzyły mu się z jakimkolwiek ziemskim alfabetem. Musiał się jeszcze nauczyć pisma obcych.
Komandor nie szczędził słów krytyki wobec oficerów, którzy pocili się ze strachu.
‒ Co się tyczy ostatniej próby ognia, niewiele mam do powiedzenia. Bo co można powiedzieć, panowie, o wyszkoleniu drużyn Gori-takha, jeśli te namierzyły cel, załadowały i odpaliły obie baterie, podstawową i pomocniczą, zaledwie w dwieście trzydzieści sześć i jedenaście dwunastych wicza? Jestem pewien, że w pełni docenicie ten fakt, jeśli dodam, że średnia dla wszystkich naszych statków wynosi sto osiemnaście wiczów. Czy pan także to pojmuje, Gori-takh?
‒ Tak jest, komandorze ‒ odparł pobladły ogniomistrz.
‒ W pełni pan to pojmuje?
‒ Tak jest, komandorze ‒ powtórzył Gori, mając ochotę zapaść się pod ziemię.
‒ To dobrze. Przejdźmy zatem do przyjemniejszych wiadomości. Napęd sprawuje się znakomicie, nie było żadnych problemów od czasu naszej ostatniej narady. Układy sterowania zostały doprowadzone do porządku, jednostki napędowe znajdują się w niezłym stanie i ekipy techniczne wystawiają ocenę między zadowalającą a wyśmienitą. Niespodziewane zakłócenia w działaniu napędu zostały bardzo szybko i energicznie usunięte. Lakhrut-takh zasłużył na pochwałę.
Bez dalszych zbędnych słów komandor wyszedł z sali i oficerowie odetchnęli z ulgą, mogąc się wreszcie rozluźnić.
Lakhrut zwrócił się do Goriego z odpowiednią dozą skromności oraz współczucia w głosie:
‒ Wyjątkowo mi się udało. Ty miałeś pecha, mnie dopisało szczęście. Wyobraź sobie, że zyskałem chyba najbardziej niezwykłego nadzorcę w całej flocie. Zdumiewa mnie coraz bardziej. Mówi naszym językiem, jednostki traktuje z całą bezwzględnością i gotów jest spełnić każde moje życzenie. Stara się nawet poznać zasady działania naszych mechanizmów.
Pewien takh, będący odpowiednikiem szefa służby w ziemskiej armii, a pełniący ponadto obowiązki kasjera i kapelana, wtrącił szybko: ‒ Co takiego? Przecież tej sprawy dotyczy rozkaz Yongsong! Może lepiej...
Lakhrut błyskawicznie przywołał w myślach wrażenie niewinnego kłamstewka, na wypadek gdyby ów takh, słynący ze swych umiejętności telepatycznych, sięgnął do jego umysłu. Co prawda posługiwanie się telepatią wśród równych sobie rangą oficerów było w złym tonie, nie miał jednak pewności, czy ostatnia pochwała komandora, będąca zapowiedzią jego awansu, została prawidłowo zrozumiana.
‒ Ależ to, że się stara, nie oznacza wcale, iż potrafi tego dokonać ‒ wyjaśnił pospiesznie lekko urażonym tonem. ‒ Jestem zaskoczony tym, iż uważacie, że mógłbym dopuścić obcego do naszych tajemnic. Nic podobnego. Ten człowiek zaledwie łamie sobie głowę nad kilkoma podstawowymi prawami żeglugi kosmicznej. Wielokrotnie sprawdzałem, że ledwie potrafi czytać, a pojemność jego pamięci jest wręcz śmieszna. Chyba wiecie, jakimi prymitywnymi stworzeniami są nasze jednostki. Nie mam pewności, czy zdołałyby odróżnić futro od marmuru.
‒ Nie bardzo chce mi się w to wierzyć, zwłaszcza biorąc pod uwagę dość wysoki stopień zaawansowania ich cywilizacji technicznej ‒ odparł tamten takh. ‒ Przyprowadź go do mnie, sam go wybadam.
Gori nie podzielał entuzjazmu Lakhruta. Przygnębiony, wyszedł z sali wraz z innymi takhami.
Specjalista od telepatii podejrzliwie przyjrzał się nadzorcy Lakhruta. Nawet bez wnikania w jego myśli mógł zauważyć, że jest to bystry osobnik. Przyszło mu do głowy, że mogą mieć do czynienia z zamaskowanym szpiegiem wrogiej albo nawet z pozoru zaprzyjaźnionej cywilizacji, czy chociażby z tajnym agentem dowództwa floty.
‒ Kim jesteś i czym się zajmujesz? ‒ spytał, jednocześnie głęboko wnikając między myśli człowieka.
‒ Nazywam się Oliver. Jestem nauczycielem naszego języka.
Takh odnalazł w jego mózgu: Kompleks niższości (Zniewolenie. Neuroza?... Wyczerpująca praca) Wstyd. Uraz psychiczny?... Światło. Dzwon. Wahadło. Strach, przerażenie. Poczucie bezsilności, uległości, poddania...
Odetchnął z ulgą. Ten typ osobowości nie powinien stanowić żadnego zagrożenia. Dla pewności jednak wręczył nadzorcy medalik dotykowy, czarujące dzieło sztuki abstrakcyjnej wykonane przez wielkiego Kh'hora. Zapłacił za nie całą swoją pensję z jednego rejsu i był dumny z nabytku. Medalik powstał w okresie świetności artysty i nikt, aż do dzisiaj, nie potrafił w równie mistrzowski sposób zestawić tak niezwykłego dzieła. Można było wodzić po nim palcami na dziesiątki różnych sposobów, za każdym razem nieco inaczej smakując tę niecodzienną sztukę.
Człowiek z ogłupiałą miną ścisnął medalik.
‒ No i co? ‒ zapytał takh, uważnie obserwując reakcje człowieka.
‒ Proszę... ‒ wymamrotał nadzorca. ‒ Takh... Nie wiem, co mam z tym zrobić.
Jego myśli były jednoznaczne: strach, osłupienie, niezdecydowanie...
‒ Przesuń po tym palcami, głupcze!
Człowiek usłuchał. Obcy stwierdził ze zdumieniem, że jego doznania dotykowe są wyjątkowo prymitywne i wulgarne. Poza mechanicznym odczuciem wypukłego deseniu to stworzenie nie odbierało żadnych wrażeń emocjonalnych! Ten imbecyl po prostu gapił się na medalik!
Takh odebrał to niemal jako świętokradztwo i wyrwał medalik z rąk tamtego.
‒ Opisz to ‒ warknął, usiłując zachować spokój.
Człowiek zaczął nieskładnie opisywać wygląd zewnętrzny i takh po raz kolejny wniknął do jego umysłu. Zgadzało się: prymitywna istota w ogóle nie miała pamięci dotykowej.
Zwrócił się do Lakhruta:
‒ Miałeś rację. Jeśli jego bawi udawanie, że potrafi czytać, ja nie mam nic przeciwko temu. Zakładając więc, że pomoże ci to jedynie w podnoszeniu wydajności twego działu, zdołamy osiągnąć znacznie lepsze rezultaty.
Lakhruta ogarnęło poczucie triumfu ‒ tym bardziej, że jego pobieżna ocena została potwierdzona przez fachowca.
Zatem mając na względzie podnoszenie wydajności swego działu, pozwolił owemu niezwykłemu nadzorcy korzystać z wszelkich dostępnych podręczników.
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Barker odczuwał zawroty głowy, a oczy bolały go tak, iż myślał, że wyjdą mu z orbit. Nie miał jednak odwagi posługiwać się dotykiem, co mogłoby go zdradzić. Ustawiał zatem książki pod kątem do słabej lampy w swej kabinie, by móc dostrzec wypukłe litery. Lakhrut pokazał mu czterdzieści trzy znaki pisma, ale reszty musiał nauczyć się sam. Bez trudu jednak opanował sztukę czytania.
Niejednokrotnie odnosił wrażenie, że posługując się wzrokiem, a nie dotykiem, nie w pełni pojmuje znaczenie niektórych tekstów. Był jednak pewien, że w takim samym stopniu Lakhrut miałby kłopoty ze zrozumieniem na przykład utworów ziemskich poetów. Czynił jednak postępy.
Lakhrut dostarczał mu zarówno podręczniki techniczne, jak i dzieła literatury pięknej. Zyskał także dostęp do słownika. Takh, który przeprowadzał próbę z dziwnie rzeźbionym kamykiem, sam przyniósł mu coś w rodzaju „Biblii”.
Z księgi tej wynikało, że Duch na początku stworzył Człowieka ‒ oczywiście mieszkańca Arkhow-Jar ‒ i dał mu prawo władania wszystkimi pośledniejszymi istotami. Człowiek miał na swej planecie wielu rywali, ale po tysiącletnich, krwawych bitwach, dzięki pomocy Ducha, udało mu się zawładnąć całym globem. Zgodnie z opisami te wytępione istoty miały po dwanaście nóg i czterema przednimi chwytnymi kończynami zręcznie posługiwały się nożami z ociosanych kamieni.
W końcu Duch zesłał statek kosmiczny ze Słabymi Ludźmi na pokładzie. Człowiek, zaprawiony w bojach z wielorękimi nożownikami, przyjął Słabych Ludzi z otwartymi rękoma, jak braci. Ci zaś z wdzięczności nauczyli Człowieka pisać i w swojej głupocie przekazali mu cały zasób swej wiedzy. A potem, w ciągu jednej godziny, cała dwunastka Słabych Ludzi została wymordowana w krwawej rzezi.
Barker wyobrażał sobie, że owi Słabi Ludzie byli strudzonymi, bardzo łagodnymi z charakteru wędrowcami, którzy uciekali przed jakąś kosmiczną katastrofą. Ale w książce nie znalazł nic na ten temat.
Od tej chwili mieszkańcy Arkhow-Jar zaczęli wykradać wszystko, zarówno zdobycze wiedzy, jak i ludzi. Ich moralność nakazywała, aby kto inny dokonywał odkryć, z których oni mają prawo za darmo korzystać. Nie miał jednak pojęcia, w jakim stopniu ta filozofia życiowa zrodziła się wskutek wieloletnich walk z groźnymi nożownikami. Od wielu już lat porywali Ziemian ‒ albo wykorzystywali ich słaby charakter, jak w wypadku Baldwina, albo robili z nich takich kozłów ofiarnych, jak panna Winston, w obrzydliwy sposób zdradzających współbraci.
Z książek tych zaczerpnął także wyrywkową wiedzę o samej planecie Arkhow-Jar. Znajdowała się ona w układzie trzech leżących blisko siebie gwiazd z systemami planetarnymi, a jednoocy cyklopi zaludnili je wszystkie, kiedy tylko wykradli Słabym Ludziom tajemnicę podróży kosmicznych. Początkowo napędzali statki siłą własnej woli, po jakimś czasie doszli jednak do wniosku, że lepiej zaprząc do tytanicznej pracy przedstawicieli podbitych cywilizacji. Jedynym słabym punktem takiego rozwiązania okazał się fakt, że niewolnicy pracujący wbrew własnej woli dość szybko wymierali.
‒ Wtedy właśnie ‒ przekazywał półgłosem rewelacje staremu Stossowi ‒ w wyjątkowym dla siebie przypływie inwencji, a może również realizując pomysł wykradziony innej cywilizacji, potajemnie dokonali inwazji na Ziemię. Nieświadomie staliśmy się wszyscy ich niewolnikami. Gdybyśmy zdawali sobie z tego sprawę, z pewnością stoczylibyśmy walkę na śmierć i życie, choćbyśmy mieli wszyscy zginąć.
‒ Mówisz, że to był jedyny przebłysk inwencji twórczej? ‒ zapytał oschle Stoss, oglądając się na stojącą za nimi olbrzymią maszynerię.
‒ To także wykradli. Co prawda utworzyli kilka odrębnych państw, handlują ze sobą i toczą wojny, ale to nadal jest wierna kopia statku kosmicznego Słabych Ludzi. W całej flocie nie ma innych okrętów, a ich broń to nic innego, jak ekrany przeciwmeteorytowe i pola ochronne stosowane przez Słabych Ludzi. Posługując się tymi skradzionymi urządzeniami, wciąż muszą porywać ludzi według mojej oceny w liczbie około tysiąca rocznie. Bóg jeden wie, od jak dawna to trwa. Niewykluczone, że aż od neolitu. Żądasz, żebym ci udowodnił ich głupotę? Weź chociażby sposób, w jaki nas traktują. Takie intensywne wykorzystywanie niewolników prowadzi do wysokiej umieralności, a to nic innego, jak brak gospodarskiego myślenia, brak planów perspektywicznych. Przyjrzyj się ich źródłom oświetlenia. Czy widziałeś kiedyś na Ziemi równie mało wydajne lampy?
‒ Sam się nad tym zastanawiałem ‒ przyznał Stoss. ‒ Ostatnio, kiedy Lakhrut stał w wejściu, a ty rozdzielałeś żywność, wziąłem dwie porcje, żeby się przekonać, jak on zareaguje. Zrobiłem to w taki sposób, że nawet ty niczego nie spostrzegłeś, ale Lakhrut nie dał się nabrać. Błyskawicznie wcisnął klawisz bólu i musiałem oddać drugą porcję. Zastanawia mnie to, że zareagował szybciej, niż mógłby cokolwiek spostrzec. Czyżby to oznaczało, że w ogóle nie można go oszukać?
‒ Nie mam pojęcia.
‒ A jeżeli to wcale nie są takie kiepskie lampy, lecz bardzo wydajne promienniki ciepła?
‒ Oni są ślepi! ‒ szepnął Barker. ‒ Wielkie nieba! Masz rację! Te lampy, wypukłe pismo... cała kultura oparta na wrażeniach dotykowych. A to, co u nich przypomina oko, to tylko narząd zmysłu telepatycznego, nie wzroku. Żadne stworzenie nie ma takich organów, które by pełniły jednocześnie dwie różne funkcje.
‒ Warto się nad tym zastanowić ‒ zauważył Stoss.
‒ Sam powinienem był się tego domyślić już milion lat temu. Jak na to wpadłeś?
Starzec wydął wargi.
‒ Długoletnia praktyka. Jak się chce oskubać jakiegoś naiwniaczka tak, żeby niczego nie spostrzegł, trzeba znaleźć jego słabe punkty. Nigdy nie można zakładać, że ma się do czynienia z geniuszem, tylko dlatego, że jest, powiedzmy, lekarzem, czy księgowym dużej korporacji. Zawsze można znaleźć jakąś słabostkę: do kobiet, do alkoholu czy hazardu, a często po prostu do pieniędzy. Trzeba się do niego dopasować, potraktować te słabostki jako własne; przyjąć, że wszystko, co mówi, jest mądre i przemyślane. A wcześniej czy później odkryje się bez trudu, co jest piętą Achillesową człowieka. I wtedy go masz. Trzeba postępować tak, by jego słabostki obróciły się przeciwko niemu. Musisz się nauczyć zaspokajać próżność takiego człowieka i stopniowo owijać go sobie wokół palca, a po jakimś czasie zacznie cię traktować jak najlepszego fachowca na świecie w danej materii, rzecz jasna, drugiego po nim samym, a także najlepszego przyjaciela, jakiego kiedykolwiek udało mu się zyskać. Dopiero wtedy można zacząć własną rozgrywkę, jak to się mówi. Dość szybko usłyszy się najpiękniejszą muzykę pod niebiosami: żałosne wycie oszukanego palanta.
‒ Niezłe z ciebie ziółko, staruszku ‒ mruknął Barker. ‒ Ale cieszę się, że tu jesteś.
‒ A ja się cieszę z twojej obecności ‒ odparł tamten, po czym dodał w zamyśleniu: ‒ Niezależnie od tego, kim naprawdę jesteś.
‒ Teraz mogę ci wyznać prawdę. Nazywam się Charles Barker i jestem agentem służb federalnych. Wyciągnęli mnie z bagna Riveredge, tylko dlatego, że mam pewne zdolności telepatyczne.
Stoss z politowaniem pokręcił głową.
‒ W moim wieku współpracować ze służbami federalnymi? Nie przeżyję tego.
‒ Nie ulega jednak wątpliwości, że oni mają dobry słuch ‒ ciągnął Barker. ‒ Łowią najcichsze kroki, wyczuwają ruch powietrza. Utrwalają w pamięci każdy dźwięk, który może im się okazać pomocny. Sądzę jednak, że ich zmysły mają bardzo mały zasięg; możliwe, że bardzo głośny hałas potrafi ich całkowicie zdezorientować. Prawdopodobnie wyczuwają także źródła ciepła na tej samej zasadzie, na jakiej pluskwy czy komary wyczuwają ciepłotę ciała człowieka. Podejrzewam, że i my byśmy rozwinęli podobne zdolności, gdyby nie to, że mamy oczy. Bo wrażliwość na temperaturę także musi mieć bardzo mały zasięg. Nie zapominajmy, że natężenie promieniowania cieplnego jest odwrotnie proporcjonalne do czwartej potęgi odległości. Wszystko zaczyna mi znakomicie pasować. Nie zauważyłeś, że nigdy nie zbliżają się do tych rozgrzanych siatek? Zawsze utrzymują co najmniej metr odległości.
‒ Tak, zwróciłem na to uwagę. Widocznie przy większym zbliżeniu doznają porażenia zmysłu termicznego, tak jak my ślepniemy w jaskrawym świetle.
‒ Pozostaje jeszcze kwestia telepatii, ale sądząc po tym, że ich specjalista musiał być ze mną w jednym pokoju, żeby wykonać swoje testy, można wnioskować na temat zasięgu tego zmysłu. Mam wrażenie, że on również jest niewielki.
‒ Można to sprawdzić ‒ wtrącił Stoss. ‒ Załóżmy, że ktoś by pomyślał, aby cisnąć czymś w jednego z nich, powiedzmy z odległości dziesięciu metrów. Gdyby obcy nie zareagował, wiedzielibyśmy, że zarówno wyczulony słuch, zmysł termiczny, jak i telepatia mają zasięg nie przekraczający dziesięciu metrów. Następnego dnia można by spróbować tego samego z odległości dziewięciu metrów. W ten sposób zyskalibyśmy pewność.
‒ Ale gdyby coś spostrzegł, toby rozwalił człowieka na pół tym swoim pistoletem ‒ mruknął Barker. ‒ Znajdziesz jakiegoś ochotnika do tej próby, Stoss?
‒ Trzeba pomyśleć praktycznie ‒ rzekł starzec powoli. ‒ Co byś powiedział na kandydaturę panny Trimble?
‒ Tej nauczycielki matematyki? Do diabła! Nigdy! Jeżeli nam się uda, będziemy potrzebowali kogoś, kto choć trochę zna się na matematyce.
Naradzali się ściszonymi głosami, próbując wytypować spośród ludzi kogoś do wykonania ryzykownego testu. W końcu wybór padł na nikomu bliżej nie znanego, lekko zwariowanego młodzieńca, który zajmował trzeci fotel w drugim rzędzie. Nigdy z nikim nie rozmawiał i zawsze podejrzliwie patrzył spode łba na roznoszoną żywność.
‒ Pytanie tylko, czy on to zrobi ‒ skwitował Barker.
Stoss wydął pogardliwie wargi.
‒ Za moich najlepszych czasów zaliczyłem pięćdziesięciu pięciu naiwniaków. Udawało mi się przekonać ludzi, którzy kochali pieniądze o wiele bardziej niż własną głowę, żeby oddali te pieniądze mnie, a potem jeszcze wysyłałem ich do banku po więcej.
‒ To teraz także się postaraj ‒ odparł Barker.
Nie wiadomo, jakich argumentów użył starzec, w każdym razie następnego dnia młodzieniec z trzeciego fotela w drugim rzędzie podniósł się w porze roznoszenia posiłków i z odległości dziesięciu metrów udał, że zamierza cisnąć swoją porcją w stojącego w drzwiach Lakhruta. Cyklop nie zareagował i uradowany młodzieniec wrócił na swoje miejsce.
Następnego dnia spróbowali z ośmiu metrów.
Trzeciego ‒ z sześciu.
Poza tym nie mogli zapominać o swoich obowiązkach. Jak zawsze napędzali statek, a w wolnych chwilach wymieniali szeptem różne uwagi.
Potrzebne im było silne źródło ciepła, mające temperaturę co najmniej pięciuset stopni, które by skutecznie poraziło zmysły cyklopów. Ale ładownie statku były puste, a w części bojowej Barker nie mógł znaleźć nic łatwopalnego. Rozważali już pomysł zrzucenia na stos i podpalenia brudnych ubrań, lecz prawdopodobnie niewiele byłoby z nich ognia, a gęsty dym jedynie obróciłby się przeciwko ludziom.
Barker przeszukiwał wszystkie zakamarki statku. Nic sobie nie robił z mijanych na korytarzach członków ekipy technicznej. Co najwyżej celowali do niego ze swych pistoletów zakończonych rozjarzonymi kulami, drwiąc z przerażenia człowieka, lecz najczęściej w ogóle nie zwracali na niego uwagi, jak gdyby stanowił jedynie element wyposażenia.
Następnego dnia znalazł w jednej z ładowni kilka skrzynek, a napisy wykonane plastikowymi wężykami informowały, że są to „pałki uwagi” oraz „rury do aresztowań”.
Te ostatnie okazały się odpowiednikami ziemskiej flary. Delikatnie przesunął osłonę jednej z nich, aż poczuł wyraźny opór. Przy gwałtownym ruchu musiała powstać iskra zapalająca pochodnię. Nie odważył się jednak tego sprawdzić. Owe pałki musiały dawać temperaturę co najmniej kilkuset stopni, może nawet tysiąca; jeden taki ładunek termiczny powinien być „słyszalny” dla wszystkich cyklopów znajdujących się na statku. W trzech porcjach przeszmuglował do sali napędu sto czterdzieści lasek, a Stoss pomógł mu je dyskretnie rozdzielić między wtajemniczonych. Bez wahania ostrzegł wszystkich: ‒ Jeżeli ktokolwiek ściągnie osłonę zanim otrzyma wyraźny rozkaz, wduszę klawisz bólu i będę go trzymał przez pięć minut.
Nie musiał jednak powtarzać, że przedwczesne użycie pochodni stanowi śmiertelną groźbę dla nich wszystkich.
‒ Myślę, że stanie się to dzisiaj ‒ pewnego dnia oznajmił szeptem Stoss, kiedy Lakhrut przyszedł obserwować rozdzielanie posiłku. ‒ Wczoraj chyba coś wyczuł z odległości czterech metrów, dzisiaj powinniśmy zrobić próbę z trzech metrów.
Popychając niespiesznie wózek, Barker zacisnął palce na wyłamanej gałce fotela, leżącej na tacy obok porcji ciasta. Podszedł wreszcie do młodzieńca zajmującego trzeci fotel w drugim rzędzie. Lakhrut posuwał się za nim. Chłopak wstał szybko i zamierzył się talerzykiem, jakby chciał nim cisnąć w cyklopa. Lakhrut błyskawicznie sięgnął po pistolet; ładunek niemal doszczętnie zmiażdżył głowę człowieka.
‒ Oliver! ‒ wrzasnął przerażony cyklop. ‒ Dlaczego nie zameldowałeś, że ta jednostka oszalała?! Już dawno te mu powinieneś go wyrzucić przez śluzę!
Zamiast odpowiedzieć, Oliver stanął w odległości czterech metrów i wziął szeroki zamach prowizoryczną pałką. Włożył w to całą swoją siłę, a także nienawiść, jaką wzbudzała w nim świadomość trwającego od pięciu tysięcy lat zniewolenia.
Trafił w „oko” Lakhruta, które zmieniło się w krwawą miazgę. Olbrzym chwiejnym krokiem zaczął kręcić się w kółko i wrzeszczeć wniebogłosy. Barker podszedł bliżej, wyszarpnął mu broń z ręki, po czym wziął srogi odwet za śmierć młodzieńca z trzeciego fotela w drugim rzędzie.
W sali narastał zgiełk, rozlegały się pojedyncze okrzyki.
‒ Cisza! ‒ krzyknął na ludzi. ‒ Niektórzy z was wiedzieli, co się szykuje. Teraz macie wszyscy dowód na to, że oni są ślepi! Możecie w nich ciskać wszystkim z odległości pięciu metrów i nigdy się nie dowiedzą, co zaszło.
Chwycił jedną z pochodni i zerwał osłonę. Ta błyskawicznie rozpaliła się płomieniem dającym niezbyt wiele światła, za to bardzo gorącym. Nawet kiedy ją trzymał na odległość wyciągniętej ręki, czuł, że włosy na jego ciele skręcają się od żaru.
‒ Te pochodnie powinny skutecznie porazić ich zmysły! ‒ krzyknął. ‒ Poza tym łatwo ich ogłuszyć hałasem. Zaraz powinni się tu zjawić. Podnieście wrzask i chowajcie się za fotelami. Zobaczymy, czy będą mieli odwagę rzucić się na nas. A potem ruszymy na łowy!
W ciągu minuty jego przewidywania sprawdziły się dość dokładnie. Do sali wpadła gromada cyklopów, lecz chóralny wrzask ludzi osadził ich na miejscu; obcy cofnęli się, jakby wpadli na niewidzialną ścianę. Barker i oboje Stossowie, stojący sześć metrów od nich, zapalili pochodnie i cisnęli je w tłum. Tamci usiłowali razić napastników ze swej broni, ale znajdowali się w takim położeniu, jak człowiek w ciemnej, szczelnie zamkniętej komorze ‒ w dodatku źródła żaru całkowicie ich dezorientowały. Broń odebrana Lakhrutowi szybko powaliła wszystkich cyklopów. Barker pozbierał walające się między trupami pistolety.
‒ Kto chce? Kto rusza ze mną na łowy? Nie, pani będzie nam później bardzo potrzebna, panno Trimble. Proszę zostać tutaj. Kto jest gotów pójść ze mną?
Zastraszeni niewolnicy stopniowo przypominali sobie, że są przecież ludźmi.
Pierwszy oddział przy wtórze głośnych okrzyków zajął korytarz, rozrzucając pochodnie i sporadycznie strzelając. Zabito dwunastu obcych, zyskując jednocześnie dwanaście sztuk broni.
Silniejszy opór napotkali przy masywnych stalowych drzwiach zamykających wąskie przejście. Zmasowany ogień powalił troje Ziemian.
‒ Rozgrzeję ich trochę! ‒ krzyknął Stoss.
Zebrał kilkanaście pochodni, zanurkował pod ogniem i podbiegł do drzwi. Zaczął systematycznie rozpalać pochodnie i wrzucać je do środka, aż po chwili żar zmusił ludzi do cofnięcia się o kilka metrów. Stoss nie zrezygnował jednak, dopóki nie zużył ostatniej pochodni, a w końcu otworzył szerzej drzwi poparzoną ręką.
W rozległym pomieszczeniu kilkunastu oślepionych cyklopów miotało się bezładnie. Ludzie nie mieli kłopotu z wybiciem obcych do nogi.
Niespodziewanie z komunikatora doleciał ich głos mówiący po afkhowiańsku:
‒ Do przywódcy rebelii! Do przywódcy rebelii! Wracajcie do sali napędowej, a wasze zbrodnie zostaną wam wybaczone! Otrzymacie podwójne porcje żywności, a systemy karania bólem zostaną odłączone!
Barker nie tracił czasu, żeby przetłumaczyć tę wiadomość.
‒ Idziemy do sterowni! ‒ zawołał. ‒ Spróbujcie ująć kilku z nich żywcem.
W godzinę później stanął przed dwoma skrępowa- nymi cyklopami: komandorem i ogniomistrzem Gorim.
‒ Wy dwaj pomożecie nam obrać kurs na Ziemię. Niezależnie od siebie podacie nam współrzędne przestrzenne i jeśli nie będą się zgadzały, posadzimy was na naszych fotelach i na tak długo włączymy systemy karania bólem, aż uzyskamy identyczne dane. Poza tym jest wśród nas matematyk, który sprawdzi wasze obliczenia, nie próbujcie więc żadnych sztuczek.
‒ Oszalałeś ‒ powiedział komandor. ‒ Inne statki ruszą naszym śladem i otworzą ogień.
‒ Owszem, inne statki wejdą na ten sam kurs, ale nas nie ostrzelają ‒ poprawił go Barker. ‒ Nie wierzę, aby niewolnicy potrafili nadać statkowi taką samą szybkość, jak wolni ludzie wracający na swoją planetę.
‒ Otwarcie zaatakujemy waszą cywilizację ‒ warknął Gori. ‒ Myślisz, że zdołacie się obronić przed całą flotą wojenną? Zrównamy z ziemią wasze miasta, a kiedy się poddacie, uczynimy z was wszystkich niewolników.
‒ Nie mam żadnych wątpliwości, że będziecie tego próbowali ‒ odparł Barker. ‒ Sądzę jednak, że kilka tygodni wystarczy naszym specjalistom na dokładne poznanie budowy tego statku i jego uzbrojenia. Jestem też przekonany, że potrafimy was godnie powitać na Ziemi, panowie, gdyż my nie kradniemy pomysłów, my się na nich uczymy. A teraz, jeśli łaska, zacznijcie wyznaczać właściwy kurs, gdyż od tej chwili to wy jesteście naszymi niewolnikami.
Ostatni klient w barze
Znasz go, Joe ‒ i ty, Sam, Mike, Tony, Ben, czy jak też brzmi twoje, na pozór przyjemne imię. I ty także się nie oszukuj, Czcigodny Czytelniku; ty także go znasz.
Takiego samotnika jak on.
Nie zauważyłeś nawet, kiedy usiadł przy barze; dopiero gdy przypadkiem (po dłuższym czasie) spoczął na nim twój wzrok, gdy wyczułeś wokół niego aurę przygnębienia i usłyszałeś, jak zamawia „mały czerwony rum i piwo”, domyśliłeś się, że ten facet zakłóci twój dzień pracy. (Czy zmiana od szóstej wieczorem do drugiej nad ranem to dzień? No cóż, może to i straszne, ale trzeba pracować na chleb).
Zatem mały czerwony rum i piwo o ósmej trzydzieści pięć.
A w garażu przy tej samej ulicy, oczywiście bez jego wiedzy, Czcigodny Czytelniku, dwie istoty przysparza- jące mu utrapień ‒ wysoki, ciemnowłosy i trupioblady garbus Galardo oraz jego dziewczyna o mysich oczkach ‒ układały swe niecne plany.
‒ Musisz utafać khopietę relikhijną ‒ powiedział on.
‒ Znam swoją rolę ‒ pisnęła dziewczyna, po czym dodała: ‒ Przeklęty niech będzie ten dzień, w którym przyszłam na świat! Przeklęte łono, które mnie zrodziło! Przeklęte wnętrzności, wśród których się rozwijałam. Przeklęta pierś, która mnie wykarmiła! Przeklęte kolana, na których mnie sadzano. Przeklęte ręce, które mnie dźwigały i pielęgnowały, dopóki nie wyrosłam! Przeklęty niech będzie mój język i moje wargi, które składały słowa próżne i niegodziwe, kłamliwe i głupie, szydercze i błahe, podstępne i pełne hipokryzji! Przeklęte moje oczy, które oglądały skandaliczne rzeczy! Przeklęte moje uszy, które z rozkoszą wysłuchiwały mów oszczerców! Przeklęte i dłonie, które sięgały po rzeczy nie należące do mnie! Przeklęty mój brzuch i wnętrzności, które radowały się jadłem niegodnym człowieka! Przeklęte gardło, które niczym ogień pochłaniało wszystko! On aż pociągnął nosem, słysząc tę piękną przemowę; w jego oczach zabłysły łzy.
‒ Thak, to pszmi relikhijnie. Partso lupię takhie theksty.
‒ Mogę też sięgnąć po inne ‒ zapaliła się dziewczyna. ‒ Jest w czym wybierać. Można znaleźć teksty z kultów Mitrasa, Izydy, Marduka, teksty Eddyizmu i Billswordy zmu, Pealinga i Uranusa, zarówno ortodoksyjne, jak i po reformacji.
‒ Mithrass, Issyta i Marthuk to juszsz hissthoria, a posostałe thopiero mają się narocić. Possłuchaj ssfekho pana, nie pleć pyle tszego, a sstfoszymy cięło szszthuki, mofę, kthóra pęcie pofthaszana pośrót sielo- nych łąk, thopóki nie fyczerpie się fszelkha szyfność.
Tymczasem, Czcigodny Czytelniku, nasz samotnik nasłuchiwał. Po jego lewej rozmawiało dwóch małomównych i żylastych, zapewne ciężko pracujących robotników: ‒ Więc mówię majstrowi, gdzie może sobie wsadzić tego Bullarda. Mówię, że tyle czasu obsługiwałem maszynę Warnera i Swaseya, że nauczyłem się ją dobrze obsługiwać, a jakiegoś tam Bullarda w życiu na oczy nie widziałem, więc może go sobie teraz wsadzić. Dobrze wiem, jak obsługiwać Warnera i Swaseya, po co więc chcą mnie z niej ściągnąć, jeśli potrafię ją tak dobrze obsługiwać i po chcą mnie wsadzić na Bullarda, kiedy ją mogą sobie wetknąć. Czy nie mam racji?
‒ Absolutnie.
Po jego prawej zasiadły dwie żywotne matrony, niewzruszone, wszystkowidzące i opiekuńcze:
‒ Och, sama nie wiem, na co mam ochotę, a ty? Zwykle pijam szkocką, ale teraz jakoś mi szkocka nie pasuje, za to gdy wypiję choć lampkę muszkatela i Eddie poczuje ode mnie wino, zaraz mnie wyśmiewa i nazywa pijaczką. Nie wiem, czego się dzisiaj napijemy. A ty na co masz ochotę?
W umieszczonym nad barem telewizorze leciały zabawne reklamówki:
WIZJA
FONIA
Dziadunio rozbija butelkę na głowie Wnusia.
Dziadunio: Ty mały pętaku!
Wnusio wypluwa wodę.
Wnusio: Następnym razem dodaj do tego jakiejś esencji zapachowej, dziadku!
Dziadunio sięga po cukiernicę i rozwala ją na głowie Wnusia; ten zlizuje cukier z twarzy.
Wnusio: Rety, to o wiele lepsze! Ale co robi Przebiegły Robcio i jego banda niedoszłych porywaczy, chcąc zdobyć sekret bomby Q?
CIĘCIE
W błysku wybuchu ukazuje
się butelka syropu ryżowego.
Narrator: No właśnie dzieciaki! Co robi Robcio? Ale najpierw słówko o tym wspaniałym syropie ryżowym, dzięki któremu wasze mleczko nabierze wyjątkowego aromatu. Tak, niespotykanego aromatu.
Mały czerwony rum i piwo. O ósmej pięćdziesiąt.
W głębi ducha zaś rozmyśla: Spokojnie, chłopie. Trzeba się nad tym zastanowić. Wszystko jest możliwe, nikt ci nie każe tkwić w tej sytuacji patowej. Potrzeba tylko trochę czasu, żeby to przemyśleć. Galardo stwierdził, że Czarna Kapituła przyjmie nawet ustną relację, zwrócę Pieczęć i sprawa będzie załatwiona. Nie mogę mu jednak zanadto ufać, przecież już raz mnie okłamał w kwestii Wężowników. Ustna relacja chyba przejdzie, wszak tamci hołdują symbolizmowi. Może dlatego, że są tak cholernie konserwatywni, niczym Japonce. Nawet przyrządzenie filiżanki herbaty otoczyli takim rytuałem, że zmienili to niemal w uroczystość religijną. Twierdzą, że nawet spożywanie posiłku należy obedrzeć z prozaicznego ubóstwa...
Daj spokój Japońcom. Myśl! Okłamał mnie już raz w kwestii Wężowników. Najważniejsze jest to, że nadal mam Pieczęć Kapituły, a oni jej potrzebują albo przynajmniej tak im się wydaje. A ja potrzebuję tylko trochę czasu, żeby wszystko przemyśleć, muszę znaleźć jakieś miejsce, gdzie nie odważą się mnie napaść, aby zabrać Pieczęć. Tylko tyle.
Joe, Sam, Mike, Tony, Ben, czy jak ci tam na imię. Huknij mnie jeszcze raz.
Joe ‒ a może Sam, albo Mike, Tony czy Ben ‒ sięga po butelkę z bursztynowym trunkiem; jego poziom się podnosi i po chwili płyn zapełnia kryształowy kieliszek, tworząc menisk wypukły. Wyćwiczony ruch nadgarstka w odpowiednim momencie przerywa cienki strumyk. Tęczowy odblask neonów zza okna wypełnia tę krzywiznę utworzoną przez napięcie powierzchniowe; łagodny trunek i spienione piwo. O dziewiątej zero pięć.
Po lewej:
‒ W końcu Finkelstein spotyka Goldberga na stoisku odzieżowym; chwyta go za klapy i wrzeszczy: „Ty śmieciu! Szczurze! Ty nicponiu! Dlaczego kręcisz się koło mojej żony? Powinienem cię wziąć za fraki... Tylko jak można coś takiego nazwać frakiem?
Powściągliwy, tłumiony śmiech; Katolik, Protestant, Żyd (wedle wyboru) ‒ zawsze mówiłem, że to żadna różnica.
Swoją drogą ciekawe, czy oni wciąż jeszcze roztrząsa- ją problem antysemityzmu, czy może go w końcu uładzili, okadzili, umiędzynarodowili i sfraternizowali...
Zaraz! Twoja stylistyka sugeruje, że dzieje się to w przyszłości, a nie dostarczyłeś jeszcze żadnego dowodu. Trzeba to uprościć: Nie wiadomo, gdzie są, kiedy są, ani kim są. Wiadomo tylko tyle, że wszedłeś do komory rezonansowej Wielkiej Maryśki, żeby zmienić obiekt, wysłużoną płytkę cynkową na wykonaną z irydu...
I...
‒ Barman! ‒ Jakimś sztucznym, nieswoim głosem. Mały czerwony rum i piwo o dziewiątej zero dziewięć; dłonią drżącą jeszcze na wspomnienie brudnozielonego niebo skłonu u el Greca, który może przedstawiać niebo nad Brookhaven za milion lat, albo za sekundę w innej rzeczywistości, albo też (składając ukłon Technice i zachłystując się wszelkimi możliwościami) halucynację. Pieczęć zabrana z omywanego zieloną poświatą kamiennego ołtarza może być gumową uszczelką, plastikowym kółkiem od dziecięce go samochodu, nakrętką od tubki kremu do golenia, ale tak nie jest. Chodzi o prawdziwą Pieczęć.
Więc: zaczynają się poszukiwania, Kapituła chce ją odzyskać. Wężownicy także chcą ją zdobyć. Koniec, kropka. Galardo zaczął od przetargów, a skończył na pogróżkach, ale jak można było inaczej niż śmiechem odpowiedzieć na jego ofertę: starą i ciężką skrzynię biegów z urwanym wałem korbowym i wyszczerbionymi kołami zębatymi? Repertuar pogróżek miał znacznie bogatszy, a jego kulminację stanowiło Stulecie Płomieni!
‒ Zabobony, ojczulku, nie robią na mnie żadnego wrażenia. Żadnego! To jasne, że nikt by tego nie przetrzymał!
Znów problem rozgraniczenia podejścia subiektywne go i obiektywnego (jakże przywykliśmy do lawirowania między nimi!), jak w wypadku wprawnego dyskutanta, który uwagi Mistrza Newtona do sytuacji na stole bilardowym przekształci na wrażenia zmysłowe oddziaływania odpowiednich wektorów; niemniej Galardo nieźle napędził ci strachu tym Stuleciem Płomieni!
W każdym razie miałeś jednak Pieczęć Kapituły i miałeś też czas na przemyślenie wszystkiego, podczas gdy w telewizorze nad barem:
WIZJA
FONIA
Panorama opadającej w dolinę, brukowanej uliczki we francuskiej wiosce. W pewnej odległości z zaułka wypada Pierre z pistoletem w dłoni, rozgląda się szybko i rusza pędem w stronę kamery. Z tego samego zaułka wybiegają Annette oraz Paul i biegną za nim.
Paul: Stój, głupcze!
Zbliżenie twarzy Pierre'a: ściernisko
Pierre: Nazywasz mnie głupcem?!
zarostu i krople potu.
Ponownie perspektywa ulicy; Pierre celuje i strzela; Paul chwyta się za ramię i pada.
Zbliżenie Annette i Paula.
Annette: Najdroższy!
Paul: Nic mi nie będzie. Bierz pistolet i biegnij za nim. To wściekły pies, uwierz mi!
Odjazd kamery. Annette bierze pistolet.
Annette wstaje; widać jeszcze, że mierzy do Paula, po czym kamera odjeżdża w bok. Po chwili ukazuje się zbliżenie jej twarzy; dziewczyna uśmiecha się triumfalnie.
Zbliżenie ręki ściskającej pistolet; odjazd; lufa okazuje się przytknięta do karku Annette.
Kamera odjeżdża dalej. Oficer stoi za plecami Annette; Paul wstaje szybko z ulicy i wyrywa jej pistolet z ręki.
Annette: Mój drogi, to chyba najlepsza pora, byśmy skończyli tę maskaradę. Czy wy, agenci amerykańscy, jesteście aż tak głupi, że nigdy nie pomyśleliście, iż mogę być, jak wy to nazywacie: wtyczką?
Dźwięk: odgłos wystrzału.
Oficer: Proszę to rzucić, madame Gołków.
Paul: Nie, madame Gołków, my, agenci amerykańscy, nie jesteśmy aż tak głupi. Szkoda, że nie mogę powiedzieć tego samego o was. Spieszę zakomunikować, że to Pierre Tourner był wtyczką. W przeciwnym
razie położyłby mnie trupem na miejscu. To jeden z najlepszych strzelców w naszym kontrwywiadzie.
Ponownie perspektywa ulicy; Oficer i Paul oddalają się od kamery, prowadząc między sobą Annette. Ściemnienie obrazu.
Oficer: Idziemy, madame Gołkow
Muzyka: cichnący temat końcowy.
Po jego prawej:
‒ To bzdura. Tyle strzelaniny, wrzasków i zamieszania, a nikt nawet nie wyjrzał przez okno, żeby zobaczyć, co się dzieje. W rzeczywistości ktoś na pewno by się zainteresował, zebrałoby się mnóstwo ludzi. To wierutna bzdura.
‒ Właśnie, a kto dzisiaj walczy?
‒ Rocky Mausoleum z Rockym Mazzarella, z Toledo.
‒ Czy Mazzarella to ten, który pokonał Rocky'ego Granatino?
‒ Skąd, to był Rocky Bolderoni, a ten wygrał z Rockym Capacolą.
Kobiety i te ich schludnie zapakowane problemy; a także nie mniej schludnie zapakowane wystąpienia, mające wstęp, rozwinięcie i zakończenie. Obrządek oglądania niskobudżetowych europejskich filmów szpiegowskich, obrządek dopingowania bokserów, obrządek wyprowadzania psa po obiedzie oraz raczenia się piwem przy barze w towarzystwie koncelebrantów, tak samo klękających przed wyniosłym ołtarzem Nicości.
Dziewiąta trzydzieści. Mały czerwony rum i piwo; zdecydowanie ostatnie przed wyjaśnieniem tego wszystkiego; w głowie zaczyna ci brzęczeć jak w źle złożonym transformatorze.
Czy oni mają transformatory? Czy znają witaminy? Czy mają cokolwiek poza tym rozświetlonym, zielonkawym niebem, kamiennym ołtarzem i takimi skarbami jak Pieczęć oraz zardzewiała skrzynia biegów z wyszczerbionymi zębatkami?
‒ Wszyscy pachną jodoformem i wszyscy są raczej łysi. ‒ Ale Galardo wyglądał tak, jakby umierał na gruźlicę, a list od Wężowników ściskał w paralitycznych, roztrzęsionych palcach. Relikty średniowiecznego barbarzyństwa.
Po jego lewej:
‒ Galardo! ‒wrzasnął.
Barman ruszył biegiem w stronę wyjącego Joe'go ‒ a może Sama, Mike'a, Tony'ego czy Bena?
‒ Co się stało, proszę pana?
‒ Przepraszam, złapała mnie kolka... Kurcz.
Tamten jęknął ze współczuciem i zwrócił się do klienta:
‒ Co panu podać?
‒ Tho ssamo, tso pije mój pszyjaciel ‒ odparł z trupim uśmiechem Galardo.
‒ Czyli mały czerwony rum i piwo, tak?
‒ Co ty tutaj robisz?!
‒ Sstafiam ci trinka... Tszy potjąłeś juszsz jakhąś thecysję?
Barman energicznie postawił przed nim kieliszek i nie spuszczając oka z twarzy Galardo, uniósł butelkę. Spadło kilka kropel rumu. Barman jakby się ocknął, sięgnął powoli po butelkę piwa, lecz dopiero za drugim razem zdołał ją odkapslować.
‒ Mój pszyjaciel sapłaci.
Ten, kręcąc głową, wyciągnął pół dolara i położył na mokrym kontuarze. Barman, który miał widocznie staroświeckie zasady, dwukrotnie uderzył monetą o bar, żeby dać wszystkim znać, że wcale nie zamierza wsunąć jej do kieszeni, nawet jeśli odwróci się wzrok. A potem jeszcze zadzwonił staroświecką kasą, na wypadek, gdyby w pobliżu znajdował się sokolooki właściciel.
‒ Co ty tutaj robisz? ‒ Po raz drugi, cicho i spokojnie, żeby nie wzbudzać podejrzeć, a także z lekkim rozbawieniem w głosie, aby pokazać, że panuje się nad sytuacją.
‒ Sstafiam ci trinka... Thak tu tszysto. ‒ Na posępnej twarzy Galarda, co może się wydać niewiarygodne, było widoczne zaciekawienie, kiedy rozglądał się po sali, ile tylko się da wykręcając głowę to w lewo, to znów w prawo.
‒ Owszem, czysto. A tam nie jest czysto?
‒ Pefnie, sze nie! ‒ odparł grobowym głosem Galardo. ‒ Pefnie, sze nie! A thutaj thak tszysto... Tlaczego uciekhłeś ot nass? Tszemu się ukhryfaszsz i kręciszsz? ‒ W jego oczach pojawiły się łzy. ‒ Tszy potjąłeś juszsz jakhąś thecysję?
Z naciskiem:
‒ Nie chcę udawać, że w pełni rozumiem to wszystko, Galardo. Oboje wiemy jednak, że mam coś, czego wy [czyli ty!] potrzebujecie. Nic nie wskazuje na to, by jakikolwiek przepis prawa dotyczył przedmiotów, które pojawiają się w magnetronie [bang!] wskutek przypadkowego przeładowania. Musiałbym więc uwierzyć ci na słowo.
‒ Ochh, fiętss f ten sspossóp to pamiętaszsz? ‒ mruknął smutno Galardo.
‒ Bo tak właśnie [czy nie było tam czegoś zielonego? Myślałem o strzelistych wieżach Toledo i trzech sczepionych krzyżach] się to odbyło. Nie chodzi mi o nic przyziemnego, jak na przykład milion dolarów w drobnych, używanych banknotach, ale nie chcę też zostać wykiwany, rozumiesz? Odnosi się to nie tylko do ciebie, ale do wszystkich. Powiedz mi, kim ty właściwie jesteś i o co tutaj chodzi. Na razie mamy paradoks, a nie możemy sobie pozwolić na paradoksy. Obawiam się, że nie potrafię tego wyjaśnić dokładniej...
Na dodatek konfidencjonalny uśmiech i lekkie odwrócenie głowy, żeby pokazać, że się go nie boisz. Mógłbyś odwrócić się do niego tyłem i zostawić mu to zmartwienie. Bo cóż mógłby zrobić? Tutaj, w publicznym miejscu? Śmiechu warte, przecież trzymasz go w garści.
‒ Jeszcze jeden mały czerwony rum i piwo, Sam. ‒ O dziewiątej czterdzieści osiem.
Barman wyjmuje butelkę piwa i napełnia kieliszek. Z ociąganiem sięga po wysupłany z kieszeni banknot jednodolarowy, na chwilę zamiera w bezruchu i zaszczyca cię przyjacielskim uśmiechem. Doskonale go rozumiesz: daje ci znać, że się domyślił, iż zamierzasz się upić, bo Galardo cię przestraszył. Doskonale go rozumiesz, bo twój umysł pracuje dziś, przed dobiciem targu z Galardem, na najwyższych obrotach; jesteś gotów nawet spotkać się z Wężownikami, gotów krzykiem oznajmić wszystkim prawdę: Obcy!
Nie byłeś jednak przygotowany na to, co usłyszałeś, mimo tego fałszywego, przyjacielskiego uśmieszku, kiedy unosiłeś szklankę napełnioną bursztynowym płynem.
‒ Dokąd poszedł twój przyjaciel?
Wykręciłeś głowę i spojrzałeś, wylewając rum z kieliszka.
Galardo zniknął.
Uśmiechnąłeś się i wzruszyłeś ramionami. Przychodzi i odchodzi, wiadomo. Nieodpowiedzialność, brak jakichkolwiek manier, ale to dobry kumpel. Prawdziwy książę pośród tych szumowin, jak się go dobrze pozna, mówię ci. A to wszystko zaledwie w tym krzywym uśmieszku i wzruszeniu ramion ‒ no cóż, byłbyś chyba niezłym aktorem! A niepokój, ten dziwny, neurotyczny niepokój, wcale się nie objawił. Bo i czemu miałbyś się niepokoić? Kontrolujesz sytuację, masz Pieczęć, Galardo będzie zmuszony przypełznąć do twych stóp i wszystko wyjaśnić. Chociażby w ten sposób: ‒ Pewnie się zastanawiacie, z jakiego powodu poprosiłem was, byście się zebrali w bibliotece.
Albo:
‒ Na miłość boską, Grace! Wcale się nie wybieram na Kubę. Kiedy podsłuchiwałaś rozmowę telefoniczną, ja tylko zamawiałem pudełko cygar hawańskich!
Albo:
‒ Według pańskiego kalendarza pochodzimy z roku dziewiętnaście tysięcy dwieście siedemdziesiątego szóstego. Zjawiliśmy się tu, wykorzystując pewne zasady matematyczne, które można by określić jako połączenie współczesnej analizy statystycznej z topologią, a tego przecież panu wyjaśniać nie muszę.
I to wszystko.
Zapewne z głębokim żalem spostrzegłeś, Czcigodny Czytelniku, że marmur nie może zdradzić, iż został wypolerowany, pień, że został przecięty, farba, że się ją rozsmarowuje na płótnie, a taki liść herbaciany, że został umieszczony w tej wyjątkowej koreańskiej czarce, żeby utworzyć napar, który wyznawcy cha no ya w swoim ubóstwie potraktują jako posiłek. Czcze ofiary, usiądźcie wygodniej i podsycajcie swe podejrzenia, a podświadoma integracja dokona reszty. Zdajcie się na swoją maleńką, lecz jakże sprawną podświadomą integrację, a wszystko pójdzie śpiewa- jąco, gdyby jeszcze nie było tu aż tak hałaśliwie. Na ulicy jednak panował mrok i wiele się tam mogło wydarzyć; trzeba zatem trzymać się tłumu, liczyć na swój zdrowy rozsądek, a gdyby jeszcze nie było tu...
Po jego lewej atmosfera się rozluźniała; nadeszła godzina wyznań i jeden mężczyzna zdradzał drugiemu sekrety swoich sukcesów: ‒ W handlu igłami, bo jak wiesz, tym się właśnie zajmuję, nikomu nie można sprzedać krzywej igły. Mój ojciec mi to zawsze powtarzał. Albercie, mówił, zważaj pilnie, że by wszystkie sprzedawane przez ciebie igły były prościuteńkie. No i dzisiaj mam już cztery sklepy.
Po prawej atmosfera także się rozluźniała; uwolnione od całodziennych trosk kobiety otwierały przed sobą dusze, sięgały do głębin uczuciowych, z niezwykłą godnością odwoływały się do spraw wiary:
‒ Zaczekaj chwileczkę. Wcale nie powiedziałam, że jestem dobrą mormonką, powiedziałam tylko, że jestem mormonką, i taka jest prawda. Nigdy nie twierdziłam, że jestem dobrą mormonką, a tylko tyle, że jestem nią. Moja matka była mormonką i mój ojciec był mormonem, dlatego i ja jestem mormonką, lecz to wcale nie znaczy, że uważam siebie za dobrą mormonkę...
Distinguo, jak grzmiał kiedyś z ambony pewien kanonik. Distinguo.
Koścista tancerka wstydliwie potrząsnęła tambury nem tuż przy jego uchu i szepnęła: ‒ Galardo kłamał.
Przyznaj się; byłeś oszołomiony. Nie wiedziałeś jednak, dlaczego barman odskoczył, unosząc w górę ręce, dlaczego z lewej handlarz igłami zmył się jak nieproszony, a świętoszkowate mormonki skuliły się na stołkach.
‒ Proszę pana! Już dwukrotnie narobił pan wrzasku.
To porządny lokal i jeśli nie umie się pan właściwie za chowywać, to proszę stąd wyjść.
Wyjść?!
‒ Za... apewniam pana, że nie chcia... ałem.
Chciwość rywalizuje z odrazą; chciwość zwycięża; chci wość zawsze zwycięża: ‒ To proszę się cicho zachowywać. Nie jesteśmy przy Bowery, to porządny lokal. ‒ I zaraz uniżenie: ‒ Jeszcze raz to samo?
‒ Tak, proszę. ‒ O dziesiątej piętnaście.
Małomówna dziewczyna wyciągnęła na otwartej dłoni srebrną monetę. On wziął ją i wrzucił do tamburyna, po czym zapytał łagodnie:
‒ Czy pani coś do mnie mówiła przedtem?
‒ Niech pana Bóg błogosławi. Tak, łaskawy panie, mówiłam, że Galardo kłamał. Pieczęć jest świętą rzeczą dla Węża, proszę pana, i dla jego uniżonych emisariuszy. Gdy by raczył ją pan zwrócić, Wąż na pewno by zrezygnował z tych straszliwych tortur, które szykuje dla pana za kra dzież Pieczęci z Ołtarza.
[Kradzież Pieczęci z Ołtarza? Ma foi, ta dziewka oszalała!]
‒ Niech pani posłucha. To tylko gadanina. Uderza mnie, że wy, ludziska, gadacie całkiem bez sensu. Chciał bym wiedzieć, kim jesteście, o co tu chodzi, może poznać też choć trochę waszej matematyki, a wtedy zrobię co trze ba i odzyskacie swoją pie... szczoną Pieczęć. Jestem tylko technikiem, ale znam się na fizyce. I mogę się założyć, że nie wiecie wszystkiego. Na pewno nie wiecie, że zapotrzebowanie na techników jest dużo większe niż na naukowców. Bo jak taki gość chce ustawić magnetron, to wypisuje mi dane na kartce. Ja się może nie znam na mechanice kwantowej, na zagadnieniach teoretycznych, ale jestem zło tą rączką i możecie mi wie... erzyć, że profesorki by mnie całowały po rękach, gdybym powiedział, że miałem już ofertę pracy w Argonne... Więc posłuchaj, ty dziewu- szko-emisariuszko. Jest mi tu dobrze, w tej kantynie przy winie, i tu zostanę.
Ona jednak patrzyła na niego z coraz silniejszym przerażeniem w swych mysich oczach i kiedy przerwał dla zaczerpnięcia oddechu, odeszła tanecznym krokiem wzdłuż szeregu stołków, lawirując między wyciągnię- tymi ku niej rękoma.
Do tamburyna posypały się monety.
‒ Bóg zapłać. Bóg zapłać. Bóg zapłać.
Nagle na przybraną girlandami dziewczynę jak gdyby spłynął ów krzykliwy, maniakalny duch wzgórza nazwanego imieniem Jerzego Waszyngtona. Stanęła na środku sali i wrzasnęła: ‒ A teraz przedstawienie wieczoru!
‒ Lubię takie numerki pod publiczkę.
‒ Podoba mi się ta Pigalle Mackintosh.
‒ Lubię takie numerki, bo zawsze występuje mnóstwo ładnych dziewczyn w ładnych strojach, i można zapomnieć o swoich zmartwieniach.
‒ A mnie się podoba ta Pigalle Mackintosh, bo ona nawet nie śpiewa, rozumiesz, tylko gra na saksofonie. Ma talent.
‒ Lubię takie numerki pod publiczkę, bo od początku do końca wiesz, o czym jest ta piosenka. Pamiętasz, jak w ubiegłym tygodniu przedstawiali „Sadystę Calypso”, gdy ten zwariowany naukowiec chciał ścinać głowy dziewczynom, aż tu nagle ukazuje się Pigalle i w ostatniej zwrotce załatwia go na czysto. A jak dokładnie wiesz, o czym jest ta piosenka, to możesz zapomnieć o swoich zmartwieniach.
‒ A mnie się podoba ta Pigalle Mackintosh, bo ona nawet nie śpiewa, rozumiesz, tylko gra na saksofonie i odstawia sztuki z czarną magią, jak w ubiegłym tygodniu, w „Sadyście Calypso”...
‒ Tak. Człowiek jak nic zapomina o wszystkich zmartwieniach.
On zaś nerwowo zaczął szukać Pieczęci w kieszeni, wreszcie wstał i chwiejnym krokiem podszedł do jednego ze stolików przy wyłożonej sosnową boazerią ścianie. Głowa bezwolnie opadła mu na lakierowany blat i pogrążył się w oceanie ułudy.
We śnie, pod zielonkawym niebem, podszedł do niego Galardo i rzekł:
‒ Pozbądź się wszystkich swoich zmartwień, Edwa- rdzie. Wykradliśmy ci ją jak ostatni grosik, jak odpowiedzi egzaminacyjne, jak żal po twoim żałosnym zachowaniu.
Machnął mu przed nosem tamburynem.
‒ Nie powinienem był krzyczeć ‒ oznajmił temu odrażającemu łajdakowi. ‒ Ale na honor Gaskonii, zdobyłem ją w uczciwej walce. Ona jest moja, łotrze! En garde!
Galardo ruszył biegiem. W zieleni nieba rozpłynął się i on, i ołtarz, i tamburyn.
Ktoś szarpał go za ramię.
‒ Ocknij się ‒ powiedział Sam. ‒ Pozwoliłem ci tu spać, bo było wolne miejsce. Ale już zamykamy.
‒ Sam? ‒ pyta niepewnym głosem.
‒ Jednego na drogę, proszę pana. Do domku i lulu! ‒ Wsuwa mu rękę pod pachę i ciągnie w stronę baru.
Światła są wygaszone, blask mrugającego neonu pada na półki. Ileż było tych kolejek bursztynowego rumu i słomkowego piwa? Samotny kieliszek stojący przy kasie przypomina oazę pośród atramentowej ciemności.
‒ Sam... ‒ łamiącym się głosem ‒ ty nic nie rozumiesz. To znaczy... nigdy ci tego nie mówiłem...
‒ Nie pan sobie golnie.
Przejrzysty płyn w kieliszku, bąbelki z wody sodowej mieszają palącą żytniówkę. Tylko mały łyczek, żeby zyskać na czasie.
‒ Sam, pewni ludzie łażą za mną...
‒ Rano poczuje się pan znacznie lepiej. Proszę wypić i iść do domu, już zamykamy.
‒ Ci ludzie, Sam... ‒ Ależ tu zimno, a z zewnątrz dobiegają zatrważające odgłosy; butelki stoją równym rzędem, a chromowane gałki korków jakby spoglądały dziesiątkami oczu... ‒ ci ludzie, oni coś mają... Stulecie...
‒ Oczywiście, proszę pana. Pozwoliłem panu spać tylko dlatego, że było wolne miejsce, ale teraz proszę wypić i iść do domu, już zamykamy.
‒ Sam, pozwól, że wyjdę razem z tobą, dobrze? To nic z tych rzeczy, nie zrozum mnie źle. Po prostu nie chcę być sam. Ci ludzie... Popatrz, mam forsę...
Rozsypuje po kontuarze garść drobnych wysupła nych z kieszeni.
‒ Oczywiście, proszę pana. Dwa dolary i trzydzieści osiem centów to sporo pieniędzy. Ale teraz proszę zabrać swoje drobne i pójść sobie, bo muszę zamknąć lokal i jeszcze rozliczyć kasę.
‒ Posłuchaj mnie, barman. Nie jestem pijany. Możliwe, że nie mam przy sobie zbyt wiele forsy, ale jestem teraz kimś ważnym! Bardzo ważnym! W Brookhaven nie uruchomią beze mnie Wielkiej Maryśki. To co, że nie mam dyplomu? Ale gdybyś tylko pozwolił mi tu zostać, wyciągnąłbym od tych ludzi...
Barman sięga po kieliszek, w którym ledwie umoczyłeś wargi, i wylewa resztę do zlewu. Chwyta cię wielkimi łapskami za klapy i wywleka z baru, nucąc przy tym:
To porządny lokal dla porządnych ludzi.
Swoje już wypiłeś, przestań zatem nudzić.
Zmiataj stąd natychmiast, pijany włóczęgo.
Nie chciałbym tu więcej widzieć twojej gęby.
Grzmotnięcie tyłkiem o chodnik zlewa się z hukiem zatrzaskiwanych drzwi.
Uciekać!
Ruszasz chwiejnym krokiem wzdłuż ulicy, potykając się o puszki, koty, góry śmieci, byle jak najszybciej dopaść tej plamy jaskrawego światła pośród mroku nocy, owej niszy, w której stoi w blasku reflektora sztandar.
Nagle przed tobą pojawia się wysoka, ciemna sylwe tka Galarda.
Obok wyrasta dziewczyna z tamburynem w dłoni.
‒ Zabierajcie to! ‒ On sięga roztrzęsionymi palcami po Pieczęć. ‒ Jeśli nie chcecie mi powiedzieć wszystkiego, to nie. Zabierajcie to i dajcie mi spokój!
Galardo uważnie ogląda przedmiot i mówi smutno:
‒ Tho mi fyklątha na sstarą uszszczelkę.
‒ Pomyliłem się... ‒ chlipie. ‒ Zaraz... ‒ Gorączkowo przeszukuje kieszenie. ‒ Mam! Proszę!
Dziewczyna skrzeczy:
‒ Kółko od plastikowej zabawki. To się nam na nic nie przyda, proszę pana. ‒ Jej oczy silnie błyszczą.
‒ Nie! Mam tutaj! To jest to! To musi być Pieczęć!
Oboje z wolna kręcą głowami, uciekają wzrokiem na boki, bezmyślnie obracając w palcach zakrętkę od tubki.
Po chwili zgodnie, ze smutkiem, z coraz silniej błyszczącymi oczami kiwają potakująco. I rozpoczyna się Stulecie Płomieni.
Oszust
Harry Dwudziesta Trzecia Ulica wybuchnął nagle gromkim śmiechem. Farmer Brown, jego przyjaciel, który czasami holował jego wóz, popatrzył na niego ze zdumieniem.
‒ Wymyśliłem właśnie nowy numer ‒ wyjaśnił Harry Dwudziesta Trzecia Ulica, tłumiąc chichot.
Farmer Brown pokręcił lekko głową.
‒ Nie ma czegoś takiego, chłopie ‒ mruknął. ‒ Za wsze się okazuje, że ktoś to już wykombinował przed nami. Co masz na myśli? Jakiś sklep? Będziesz potrzebował ciężarówki?
Farmer starał się zachować spokój, ale wszyscy doskonale wiedzieli, że jego sprawy stały źle. Wykiwała go dziewczyna: uciekła z jakimś prostakiem, przez miesiąc hulała za pieniądze Browna, a potem wyszła za tamtego za mąż.
‒ Przykro mi, staruszku ‒ odparł Harry. ‒ Nie mogę ci nic powiedzieć. To zbyt piękne, żeby się z kimkolwiek dzielić. Mam nadzieję, że uda mi się tak załatwić sprawę, iż będę ciągnął zyski przez wiele lat, zanim ktoś się połapie.
A wygląda na to, że można sprawę załatwić czyściutko. To będzie piękna robota i tylko moja. Do zobaczenia, przyjacielu.
Harry wstał od stolika i ruszył w stronę zamkniętych drzwi, prowadzących do szatni, kłaniając się kilku znanym sobie likwidatorom i wyciągaczom. Oczywiście udał, że nie zauważa całej reszty drobnych złodziejaszków i handlarzy narkotyków ‒ miał swój honor.
Zdumiony Farmer dopił lemoniadę, stwierdzając w duchu, że Harry zakpił z niego. Dopiero po chwili zauważył, że tamten zostawił na stoliku jakieś czasopismo, na którego okładce widniał statek kosmiczny i seksowna panienka w skąpym, zielonym bikini.
‒ Umeblowany... bungalow? ‒ zapytał powoli mężczy zna, jakby nie mógł sobie przypomnieć znaczenia tego słowa.
‒ Oczywiście, panie Clurg ‒ rzekł Walter Lachlan. ‒ Jestem pewien, że znajdziemy coś odpowiedniego. Czy ma pan rodzinę?
‒ Nie. Zostali... daleko stąd. ‒ Na wargach Clurga pojawił się tajemniczy uśmieszek.
Nagle, ku przerażeniu Waltera, klient usiadł, a nie mając krzesła, huknął na podłogę. Jego mina wyrażała bezgraniczne zdumienie.
Walter wybiegł zza biurka i pomógł tamtemu wstać, zastanawiając się, co mu strzeliło do głowy. Po tej stronie biurka nie było na czym usiąść, fotel dla klientów stał dalej, pod ścianą. Ale Clurg sprawiał wrażenie, jakby tego nie zauważył.
‒ To wszystko przez roztargnienie, panie Lachlan ‒ rzekł, podnosząc się szybko. ‒ Nic mi nie jest, to moja wina. Więc co z tym bunga... bungalowem?
Walter błyskawicznie zapomniał o dziwnym zachowaniu klienta. Wyciągnął katalog domków i zaczął je przedstawiać Clurgowi. Kiedy doszedł do posiadłości Currana, nie omieszkał wspomnieć, że jest to szczególnie przytulny dom, w spokojnej dzielnicy i że on sam mieszka w pobliżu. Obcy wyraźnie się ucieszył.
‒ Wezmę go ‒ rzekł. ‒ Ile wynosi... lenno?
Walter musiał ukończyć podstawowy kurs prawa przed złożeniem egzaminu na pośrednika, a jednak nie od razu skojarzył znaczenie tego słowa.
‒ Opłata wynosi siedemdziesiąt pięć dolarów ‒ wyjaśnił. Do tej pory nie miał pewności, czy jego klient jest obcokrajowcem, ale przekonało go użycie archaicznego określenia. ‒ Bardzo dobrze mówi pan po angielsku, panie Clurg. Prawie nie słyszy się obcego akcentu.
‒ Dziękuję ‒ powiedział tamten. ‒ Sporo się uczyłem. Wracając do sprawy, siedemdziesiąt pięć... czyli sześć tuzinów i trzy. ‒ Otworzył swój nowiutki, skórzany neseser i wyjął na biurko sześć ciężkich słupków monet zawiniętych w papier. Rozpakował siódmy zwitek i wyjął trzy błyszczące srebrne dolarówki prosto spod sztancy. ‒ Proszę par... To znaczy: proszę bardzo.
Walter nie miał pojęcia, co powiedzieć. Nigdy mu się nie przydarzyło coś podobnego, ludzie płacili albo czekiem, albo banknotami, nikt nie nosił przy sobie srebrnych monet. Stwierdził po chwili, że są to także pieniądze i nie powinno go obchodzić, z jakich powodów Clurg płaci srebrem. Otrząsnął się i zgarnął rolki z monetami do szuflady biurka.
‒ Zawiozę pana na miejsce, jeśli pan sobie życzy. Mogę dziś skończyć trochę wcześniej.
‒ Powinniśmy go kiedyś zaprosić wieczorem ‒ powiedział swojej żonie, Betty, kiedy zasiedli do obiadu. ‒ Nie mam pojęcia, skąd on pochodzi. Musiałem mu zademonstrować, jak się włącza kuchenkę, a gdy płytka się rozgrzała, wykrzyknął: „Ach, elektryczność!” i wybuchnął głośnym śmiechem. Kiedy zaś próbowałem go wypytać, skąd przyjechał, zręcznie wykręcił się od odpowiedzi. Przypuszczam, że jest uchodźcom politycznym.
‒ A może... ‒ mruknęła w zamyśleniu Betty, lecz szybko umilkła.
Nie chciała, żeby Walter znowu się z niej wyśmiewał. To przez niego kupowała czasopisma z literaturą fantastyczno-naukowa w śródmieściu, a nie w najbli- ższym sklepiku. Jej mąż uważał, że poważnej kobiecie nie przystoi czytać takich bzdur. On w ogóle nie potrafił fantazjować.
Wieczorem, kiedy Walter oglądał w telewizji jakiś program rozrywkowy, sięgnęła do jednego ze swych ulubionych opowiadań, w starym numerze pisma, którego okładkę ‒ z powodu rysunku statku kosmiczne go oraz seksownej dziewczyny w skąpym zielonym bikini ‒ oderwała i potajemnie wyrzuciła. Była to historia człowieka, który cofnął się w czasie, zabierając ze sobą plany wspaniałych urządzeń technicznych z przyszłości. Policja Czasu ścigała go za niedozwoloną ingerencję w przeszłości. Oczywiście, został w końcu pojmany i zabrany do swojej epoki.
Betty z uśmiechem pogrążyła się w marzeniach o tym, jakby to było cudownie, gdyby pan Clurg, zamiast ekscentrycznym obcokrajowcem, okazał się przyby szem z przyszłości, który miałby tak wiele do opowiada nia, a poza tym dysponowałby jakimiś olśniewającymi cudeńkami techniki, wartymi wiele milionów dolarów...
Po tygodniu zaprosili Clurga na obiad. Zaczęło się fatalnie, gość bowiem znów usiadł tam, gdzie nie było krzesła, i nieźle się potłukł. Kiedy pomagali mu wstać, mruknął:
‒ Nie mogę się do tego przyzwyczaić... ‒ Szybko jednak ugryzł się w język.
Okazał się bardzo wybredny. Betty przygotowała jeden ze specjałów swojej matki: sznycel cielęcy w sosie pomidorowym, przybrany jajkiem w koszulce. Clurg zjadł tylko jajko z sosem, a w sznyclu zaledwie podłubał widelcem. Później na stole pojawił się półmisek z kilkoma rodzajami sera. Przybysz próbował ich ostrożnie, skubiąc po kawałeczku, aż Betty zaczęła się zastanawiać, gdzie na świecie podobne zachowanie może być w dobrym tonie. Clurg doszedł do cheddaru i nagle jego oblicze się rozjaśniło. Nałożył sobie całą porcję sera i rzekł z pełnymi ustami:
‒ Poproszę jeszcze tego.
‒ Dołożyć? ‒ zapytał Walter. ‒ Oczywiście. Zostań Betty, ja dokroję.
Po chwili przyniósł dobre ćwierć kilo plasterków cheddaru. W milczeniu przyglądał się z żoną, jak gość zjada wszystko, do ostatniej okruszyny. Clurg wreszcie westchnął.
‒ Bardzo dobre, zupełnie jak...
Tu padło słowo, które brzmiało jak siemandżo. Doszli do tego wspólnie z Betty, zaraz po obiedzie, jako że Clurg, rozprawiwszy się z serem, wstał od stołu, powiedział z wdzięcznością: „Dziękuję bardzo” i wyszedł.
‒ Co to za typ? ‒ jęknęła Betty.
‒ Przepraszam, kochanie ‒ mruknął Walter. ‒ Nie przypuszczałem, że on może mieć takie szczególne...
‒ Mimo wszystko!
‒ Rozumiesz sama, to obcokrajowiec. Jak brzmiało to słowo?
Wtedy przypomnieli sobie jego brzmienie. Później zaś, zmywając talerze, Betty zauważyła:
‒ Myślę, że był pijany. Po prostu wstawiony.
‒ Nie. Dokładnie tak samo zachowywał się u mnie w biurze. Jak gdyby myślał, że krzesło samo podjedzie do niego, kiedy tylko będzie chciał usiąść. ‒ Zaśmiał się i dodał: ‒ A może on pochodzi z rodziny królewskiej? Czytałem gdzieś, że królowa Wiktoria nigdy się nie oglądała siadając, była bowiem pewna, że służba błyskawicznie podstawi jej krzesło.
‒ Mówiąc szczerze, niewiele zostało już rodzin królewskich na świecie ‒ syknęła ze złością Betty, odwieszając ściereczkę. ‒ Co jest dzisiaj w telewizji?
‒ „Wujaszek Miltie”. Myślę jednak, że... chyba coś poczytam... Gdzie trzymasz te swoje czasopisma, kochanie? Mam wrażenie, że warto spróbować tej literatury.
Żona obrzuciła go uważnym spojrzeniem, ale Walter patrzył w drugą stronę. Wyjęła mu z szafki kilka starych numerów. Przy okazji znalazła cienką zieloną broszurę, do której nie zaglądała od lat. Usiadła na kanapie i zaczęła ją przerzucać. Mniej więcej po dziesięciu minutach powiedziała: ‒ Walterze... Siemandżo... Chyba wiem, z jakiego języka pochodzi to słowo.
‒ Tak? Z jakiego? ‒ spytał zaciekawiony.
‒ Pisze się je: rimango. W języku esperanto znaczy to: pokarm uniwersalny.
‒ W jakim kraju mówią w esperanto?
‒ W żadnym, to sztuczny język. Uczyłam się go trochę. Wiesz, po wojnie było to modne, sporo osób uważało esperanto za język przyszłości... ‒ Jej głos zadrżał lekko.
‒ Mam zamiar bliżej zainteresować się tym dziwnym facetem ‒ rzekł Walter.
Pewnego dnia zauważył, że Clurg poszedł do kina.
Walter podkradł się szybko do domku Currana, nie chcąc wzbudzać niczyich podejrzeń. Cieszył się w sąsiedztwie opinią rzetelnego, uczciwego handlarza nieruchomości i otwierając własnym kluczem drzwi, stwierdził, że nawet jeśli ktoś go zauważy, pomyśli zapewne, że odwiedził swego nowego klienta w jakiejś sprawie służbowej.
Wolał nie myśleć o tym, co by się stało, gdyby został przyłapany na myszkowaniu w rzeczach osobistych Clurga, to bowiem miał zamiar uczynić. Zawczasu nabył u ślusarza cały pęk kluczyków do walizek, twierdząc, że zgubił swoje, a nie chce mu się taszczyć ciężkich bagaży do warsztatu.
Okazało się jednak, że niepotrzebne mu klucze. W szafie, w sypialni znalazł dwie otwarte walizki.
W pierwszej z nich były tylko ubrania, bez wyjątku nowe, kupione w tutejszym sklepie. W drugiej podobnie, ale wśród nich wyróżniało się kilka luźnych, sportowych dresów, wyraźnie używanych. W kieszeni jednej z bluz Walter wymacał kawałek papieru. Była to złożona gazeta, na marginesie widniał zapisany jakiś numer telefonu. Rozpostarł naderwaną kartkę i spojrzał na datę w nagłówku: 18 lipca 2403 roku.
Zaczął czytać, ale przez jakiś czas nie docierała do niego treść notatki. Dopiero czytając na głos, zaczął wyławiać znaczenie wyrazów.
PLICJNT ĆASU UJNTY
PRKURTOR DOMAGŚE KARY ŚMRĆI
Śrgwiec Oskr Garth z Plicji Ćasu zstł ćiś arśtwany w sfym dmu pśy 9863 ulicy numr 4365 i osacny w 9768 winźńu pd zażtm ujwńeńa tjmńcy plicjnj. Oskrżny Garth płnił słżbe w dwćestym pirwśm wiku, kće zaćoł ujwńać tmtejśm obywtlom fkt istńeńa i śćguły ćałalnśći Plicji Ćasu, oprujncej z bazy w dwćestym pintm wiku. Wdłg ńesprfconh infrmcji prkurtor bće domgśe kary śmrći wbc fktu wyskij śkdliwśći ćynf oskrżngo, ktre mgły doprowćić do rujny całj struktry pństfowj dwćestgo pintgo wiku.
Na odwrocie znalazł ogłoszenie:
UFGA MŁOĆI HŁPCY!
ĆKA NA WAS ZŚĆTNA SŁŹPA!
JŻ ĆIŚ FSTOPĆE DO REZRF PLICJI ĆASU!
PMIETJĆE:
TLKO W PLICJI ĆASU MŻEŹ ZBAĆIĆ FSPAŃŁĄ
PARADE WŚSTKIH WIKUF! TLKO W PLICJI ĆASU
MŹEŻ OCALĆ NAŚĄ CFILSCJE PŚT PŚESTEPCMI!
ŃE MA BRĆEJ ZŚĆTNJ SŁŻPY W NAŚM SPŁĆ-
ŃSTFIE! ŃIKĆE ŃE ZNJĆEŚ BRĆEJ FASCYNJCJ KARJRY JK KARJRA W PLICJI ĆASU!
Poniżej widniało inne ogłoszenie:
DLĆGO MŚŚE FSTĆIĆ SFH KŚSEŁ? KUP ROLFSTY!
Żdne inne kśsło ńe reagje tk śpko jk rolfst! Śdaj kće hceś, rolfst tm na pfno bće!
Ćśći metaiwe nśih rolfstuf są z ćstgo złota, żby ńe rysowły żdnej pofśhńi! Kłka robimy z ślifwnyh dupliktuf diamntuf, żby wyćmły setki lat!
Serce Waltera zabiło szybciej: nóżki krzeseł ze złota, aby nie rysowały podłóg! Kółka z diamentów, aby wytrzymały setki lat!
Doszedł do wniosku, że Clurg musi być funkcjonariu szem Policji Czasu. „Tylko w Policji Czasu możesz zobaczyć wspaniałą paradę wszystkich wieków!” Zaczął się zastanawiać, czym właściwie zajmuje się Policja Czasu. Nie umiał na to odpowiedzieć. Zyskał jednakże pewność, że jednego im stanowczo nie wolno: zdradzić przed mieszkańcami innych epok, wcześniejszych epok, faktu istnienia takiej policji. Tak więc on, Walter Lachlan z dwudziestego wieku, miał teraz w garści funkcjonariusza Clurga z dwudziestego piątego wieku ‒ czasów, w których złoto i diamenty były czymś tak pospolitym, jak teraz stal i szkło!
Zaczekał w domu Clurga na jego powrót z kina.
Bez słowa pokazał mu fragment gazety. Tamten wyrwał mu ją z rąk, obejrzał pobieżnie i zgniótł w garści. Z głośnym jękiem usiadł ciężko na podłodze.
‒ Jestem skończony! ‒ powiedział Clurg.
‒ Posłuchaj, Clurg ‒ zaczął Walter. ‒ Przecież nikt inny nie musi się o tym dowiedzieć.
Tamten uniósł głowę, a w jego oczach pojawiły się iskierki nadziei.
‒ Zachowasz to w tajemnicy? Tu chodzi o moje życie!
‒ Ile ono jest dla ciebie warte? ‒ zapytał Walter z brutalną szczerością. ‒ Znalazłbym świetne zastosowa- nie dla tych waszych diamentów i złota. Możesz je sprowadzić do naszego wieku?
‒ To niemożliwe, zakłóciłbym chwiejną równowagę masy ‒ odparł Clurg. ‒ Ale mam duplixa, mogę wykonać dla ciebie duplikaty diamentów i złota. W ten sposób zdobyłem pieniądze na opłacenie lenna.
Wyciągnął z kieszeni maleńkie urządzenie, które Walter wziąłby za wieczne pióro.
‒ To nie wymaga wiele energii, jednorazowo duplix może powielić ładunek do pięciu kilogramów...
‒ Czy to znaczy, że jeśli dostarczę ci pięć kilogramów wyrobów ze złota i brylantów, ty je powielisz? ‒ dopytywał się Walter. ‒ I oryginałom nic się nie stanie? Pokaż mi ten aparat. Jak on działa?
Clurg podał mu „wieczne pióro”. Walter dostrzegł pod przezroczystą obudową plątaninę jakichś drucików i maleńkich cylindrów; na końcu urządzenia znajdowała się soczewka.
‒ Zgadza się ‒ przyznał Clurg. ‒ Możesz kupić lub pożyczyć biżuterię, a ja wykonam jej kopie. Potem zwrócisz oryginały, a sobie zatrzymasz duplikaty. Tylko czy przysięgasz na swojego współczesnego Boga, że nie piśniesz nikomu ani słówka?
Walter zamyślił się na chwilę. Obliczył, że pod zastaw domu, biura, wszystkich ruchomości, konta banko- wego i ubezpieczenia na życie może otrzymać jakieś trzydzieści tysięcy dolarów. Za tę sumę mógłby kupić brylantów, a potem... powielić je, w ciągu jednego dnia!
‒ Będę milczał, jeśli ty wypełnisz obietnicę ‒ obiecał, wyjmując z dłoni Clurga pomięty fragment gazety z dwudziestego piątego wieku. Schował go do kieszeni. ‒ Jak zduplikujesz mi diamenty, oddam ci gazetę i o wszystkim zapomnimy. Ale na razie nie wychodź z domu. Postaram się jak najszybciej dostarczyć ci towar do powielenia.
Zdenerwowany Clurg zgodził się na takie rozwiązanie.
Było oczywiste, że dochowanie tajemnicy nie obejmu-je Betty. Opowiedział jej o wszystkim, jak tylko wrócił do domu. Betty aż jęknęła z zachwytu. Najpierw poprosiła o gazetę, przyjrzała się jej dokładnie, a potem stwierdziła, że musi się zobaczyć z Clurgiem.
‒ Nie sądzę, żeby ci cokolwiek powiedział ‒ rzekł kwaśno Walter. ‒ Ale jeśli tak ci na tym zależy...
Poszli razem do domku Currana, ale zastali drzwi zamknięte. Clurg zniknął, nie został po nim nawet najmniejszy ślad. W nerwowej atmosferze czekali dwie godziny. W końcu Betty oznajmiła: ‒ Musiał wrócić do swoich czasów.
Walter pokiwał smętnie głową.
‒ To znaczy, że nie dotrzymał warunków umowy, a więc ja też nie muszę dochowywać tajemnicy. Chodź, idziemy do redakcji „Enterprise”.
‒ Walterze, to nie ma sensu! Nie zrobisz tego.
Po krótkiej sprzeczce poszedł sam.
W redakcji został uważnie wysłuchany przez sekretarza, który podejrzliwie przyglądał się urywkowi gazety z dwudziestego piątego wieku.
‒ Nie wiem, co pan chce osiągnąć, panie Lachlan ‒ rzekł tamten w końcu. ‒ Wiele firm zamieszcza ogłoszenia w naszym piśmie, a to mi wygląda na jawną prowokację.
‒ Ależ... ‒ zaczął Walter, lecz sekretarz szybko sięgnął po słuchawkę.
‒ Sam, poproś pana Morrisa, żeby przyszedł do mnie ‒ rzucił, po czym wyjaśnił Walterowi: ‒ Pan Morris jest redaktorem technicznym naszej gazety.
Kiedy do pokoju wszedł siwy, mocno zbudowany starszy mężczyzna z aparatem słuchowym, sekretarz pokazał mu wymięty kawałek pisma.
‒ Co o tym sądzisz?
Morris przyjrzał się stronie, powąchał ją i nie zadając sobie nawet trudu, żeby cokolwiek przeczytać, oznajmił: ‒ Czcionka typu Futura, krój amerykański, dziewię-ciopunktowa. Zrezygnowaliśmy z niej przed rokiem, bo nie mamy takiej w fotoskładzie, była tylko do ręcznego składu, w zecerni. Farba... Trudno powiedzieć, ale na pewno nie zwykła gazetowa; droga, wysokiej jakości, zapewne z jakiejś biurowej drukarki o dużej rozdzielczości, ale mało wydajnej. Natomiast papier bez wątpienia pochodzi z sit lnianych, najwyraźniej z zakładów Benzigera w Filadelfii.
‒ Widzi pan, panie Lachlan? To oszustwo. ‒ Sekretarz redakcji wzruszył ramionami.
Walter wracał do domu wolnym krokiem. Pracownicy redakcji nie mieli wątpliwości, że to oszustwo. Zatem Clurg musiał być oszustem. Walter czuł się tak, jakby na siłę ściągnięto go z obłoków na ziemię ‒ Wielkie nieba! Diamenty! Clurg był oszustem! Pewnie zamierzał wszystko zwędzić! W krótkim czasie udałoby mu się zdobyć łup wartości trzydziestu tysięcy dolarów!
Po powrocie do domu zrelacjonował wszystko Betty. Jeszcze długo się śmiali ze swojej naiwności, a określenie „Policja Czasu” weszło na stałe do repertuaru ich domowych żartów.
Harry Dwudziesta Trzecia Ulica ocknął się i zamrugał szybko, oślepiony jaskrawym światłem. Ze zdumieniem stwierdził, że obie nogi aż po kostki ma unierucho-mione w jakiejś bryle z przezroczystego tworzywa.
Otaczały go twarze dziwacznie wyglądających ludzi, a po chwili tubalnym głosem ktoś oznajmił:
‒ Zaczynamy rozprawę Wysokiego Sądu. Społecze-ństwo dwudziestego piątego wieku kontra Harold Parish, alias Harry Dwudziesta Trzecia Ulica, alias Clurg z dwudziestego wieku, oskarżony o podszywanie się za funkcjonariusza Policji Czasu. Prokurator domaga się kary śmierci wobec faktu wysokiej szkodli-wości czynów oskarżonego, które mogły doprowadzić do ruiny całej struktury państwowej.